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Ceny ogłoszeń:
Ze 1 wieiaz miiimeu. <6Vj cm 
dzer ) w zwvkłvch ogłoszeniach 
or. 30, w nadesłanem i w nekr. 
jr. 50, w kionice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w >ek- 
scie gr. 70, pod nagłówkiem 
ra pierwszej stronie zł. t ’

Za iedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. lO  kupno i sprze- 
dat słowu gr. 12, matrymonial­
ne korespondencie prvwaine za 
słowu gr, 29, dla poszukują­
cych prtcy gr. 5. Z ustrze­
leniem m ir';, 25 pru Zagrani­

czne o 50 oroc drote'.
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Wskrzeszenie 
Państwa Kościelnego.

W dniu dzisiejszym odbywa się w 
Rzymie akt olbrzymiej doniosłości hi­
storycznej. Data 10 bitego 1929 zapisze 
«'e w dziejach, jako jedna z najważniej 
szych dat historii nowożytnej. Od cza­
su podpisania Traktatu Wersalskiego 
nie byio wydarzenia, któreoy swoją 
powaga 1 brzemiennościa swych na­
stępstw dorównywało temu momento­
wi dziejowemu, w którym w Romie 
Cezarów, pap eży i trzeciej Italii zo- 
tanie przez W iktora Emanuela III I 

Mussohniego z jednej a Piusa XI i je­
go najwybitniejszych kaidynaiów  z 
drugiej strony podpisany akt w skrze­
szenia Państwa Kośc;e!nego.

Epokowość tego Faktu zrozumiemy, 
jeśli sobie uświadomimy. że P uistwo . 
Pi itrow e. po wielu wiekach trwania, 
w  któretn po okresach potęgi i chwały 
następow ały lata k'ęski i upadku prze­
stało ostatecznie istnieć z dn. 20 w rze­
śnia 1870, w tym uroczyście przez oa- 
trjotów włoskich obchodzonym dniu 
ve,łH settembre. w którym królewski 
rząd wioski, korzystając z cofnięcia 
uren acei pap.esfwa za'ogi francuskiej 
odwołanej do kraju z powodu wojny 
nieptiecko - francuskiej, zajał Rzym 
zbrojna ręką generała Cadorny i o- 
glosił wieczne miasto stolica Włoch, 
kładą.c w ten sposób kres suwerennej 
w 'adzy papieża na ostatnim skrawku 
ziemi, jaki jeszcze posiadał. Była to 
wówczas niewatpMwie konieczność po 
lityczna d'a Włoch, których zjednocze­
nie bez Rzvmu byłoby niezupełne a!e 
też była to równocześnie krzywda i za 
bór. Krzywdę te dopiero po latach nit- 
soebia sześćdziesięciu naprawia z w ła­
snej. nieprzymuszonej woli genjusz 
Mussollmego. Czyn ten oktyw a jego 
htiie nowa nieśni ertelna chwała, abo - 
w.eni dokonał tego co nie udało sie a- 
ni Napoleonowi 1 i Cavourowi. ani obu 
,V'’rwszym kró!qm ziednoczonej Italii, 
Wiktorowi Emanuelowi III i Humber- 
towi I.

Restytucja śwneckiej władzy papie­
ża wywarła tern większe wrażenie w 
ciAym św.ecie, że przygotowano ja w 
największej ciszy 1 dyskrecji. Pizedo- 
-dawaly s ę  wprawdzie do prasy w a -  
uomości o naradach rządu włoskiego 
z Watykanem i o konfereneiaeh Mus- 
rolitu‘ego z zastępcą prawnym papie­
skim adwokatem baronem Pacelłhn, 
lecz były to tylko pogłoski i plotki, 
łł szeze przed kilku dniami mlit na­
wet w sferach dyplomatycznych mc 
wiedz;ai, że rzecz ca la 'jest już zupeł- 
:,<e gotowa.

Wskrzeszenie PausTwa Kościelnego 
test akiem  wielkiego rozumu polity­
cznego zarówno Mussolitii‘ego. jak i 
'kusa XI. Zamknięcie się papieży w 
obrębie Watykanu \V charakterze wię 
żni stanu, na znak protestu przeciw 
zaborowi, otaczało wprawdzie Stoucę 
Apostolską romantyczna aureolą cier- 
p'enia. ale pociągało za sobą wiele 
kcnsekwencyj bardzo ujemnych i dla 
Watykanu i dla Kwirynalu i dla całe­
go świata katolickiego. Naród włoski 
w swoiej masie równocześnie i szcze­
rze katolicki i szczerze patriotyczny 
odczuwał to jako dotkliwą przykrość, 
że rząd !*ego państwa narodowego

jest uznany orzez Stolicę Apostoisuą 
za rząd odszczepieńczy i wyklęty. 
N emnlej ubolewali nad tern patrjoci 
włoscy zamknięci w Watykanie. Wie­
rzący zaś katolicy całego świata czuli 
się boleśnie upokorzeni faktem że wi­
doma Głowa ich Kościoła nie posiada 
wolności nie tylko politycznej, ale 
wprost fizycznej.

Leon XIII. był ostatnim papieżem, 
który w sprawie uznania śwneckiej 
władzy w Rzymie stal na stanowisku 
meuolaganie odmownem. Jego nastę­
pcy, Pius X. i Beneaykt XV. byli u- 
sposobieni o wieie bardziej kompromi­
sowo. O pojednaniu się jednak W aty­
kanu z Kwirynałem nie mngło być 
mowy, dopóki władzę w Italii dzier­
żyła wrogo wobec Kościoła nastro>ona 
masonerja. Dopiero Mussolini. zgnębi­
wszy masonów' i oparłszy swe pań­
stwo faszystowkie na ideowym grun- 
c e  ścisłego związku z tradycją, któ­
re: katolicyzm jest nieodłącznym ele­
mentem składowym, umożliwił doko­
nanie tego epokowego dzieła. Musso- 
lini swym genialnym umysłem zrozu­
miał, że nikt i nic nie reprezentuje w 
tym stopniu, co Stolica Apostolska im­
perialistycznych tradycji Rzymu j że 
dia dopomożenia tym tradynom  do

pemego ich oddziaływania na rzeczy­
wistość jest ofiara bez znaczenia sym 
boliczne raczej, n:ź faktyczne zrzecze­
nie się suwerennej władzy na malu­
tkim skrawku ziemi włoskiej, który 
przecież swym obszarem nie o wiele 
będzie przekracza! mnry Watykanu.

Pius XI. zaś niemniej genialnie zro­
zumiał, że wyjście papieża z W atyka­
nu, że odzyskanie przez niego pełnej 
suwerenności j wolności politycznej 
ma olbrzymie znaczenie dla dobra ka­
tolicyzmu właśnie w obecnej epoce, 
kiedy prawosławie zostało wemal do­
szczętnie zniszczone przez bolsze- 
w.zin, a protestantyzm znajduje się 
V  stanie wewnętrznego wyjałowienia 
i rozprzężenia.

) jeszcze jedno. Od Hadrjana VI. u- 
staliia się tradycja wybierania papie­
żami jodynie Włochów. Nie mogło na­
wet być inaczej. Instynkt narodowy i 
rozum stanu Włochów nie śclerpiriy- 
bv, aby „wiezłeń W atykanu11, „wrogo 
ustosnnkow any do Kwirynalu, mógł 
być cudzoziemcom. Teraz ta prze­
szkoda prawdopodobnie odpadnie. Pa 
rleżam! będą mogli być wybierani 
także reprezentanci innych narodów 
ki ^ ''ckich, a ta świadomość będzie
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nowenn ogniwem, wiążącem ie z  Sto­
licą Anostolską.

Dia Italii, dla papiestwa i dla ca­
łego katolicyzmu rozpoczyna się dziś 
nowa era. Do konsekwencyi tego epo 
kowego zdarzenia dla polityki miedzy 
naniJowej niejednokrotnie jeszcze wy 
padnie natn powrócić.
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10-lecie oaitoentaiyzińu.
Przemów,en e marszałka sejmu o. Daszyńskiego.

W arszawa. 9 bitego. (PAT.). Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia mar­
szałek sejmu Daszyński wygłosił prze­
mów ien.e, w' którem między innetni po 
wiedział:

W ysoka Izbo! Dziś mija dziesięć lat 
od dnia zebrania się p:orwszego od 
czasu rozbiorów państwa naszego, 
sejmu zjednoczonej i niepodległej Rze­
czypospolito polskiej, Sejm nasz opar­
ty  na powszeclinem prawne głosow a- 
nia. jest w ładza ustawodawcza narodu

Jak Państw o polskie tak i logo sejm 
pow itał po skończę,nki wojny św :ato- 
wdi w okresie rewolucji. Huragan po­
wojenny mszcząc krew ludów hojnie ł 
okrutnie przelaną, burzył i obaht sy­
stem monarchicznego t>anowania w 
Europie.

Polska budewmta swój dom państwo 
wy w’ huraganie rewolucji. Instynkt na 
roaówr* wskazał fundamenty, na któ­
rych trzeba było dom budowmć. Fun­
damentem najmocniejszym okazała 
się rapublika jako forma rządów i de- 
m okraija parlameniarna, jako , Jej 
ustrój w'ew'nętrzmy. Ani monarchia 
dziedziczna ani cezaryzm ani dyktatu­
ra. choćby naipotężnieiszej jednostki 
nie mogła ostać się w rewolucyjnej za­
wierusze czasów' nowoiennych funda­
mentem państwa. Rernbńkn i demokra 
cia była czysto j>of:tycz.na konieczno­
ścią. Rząd -Józefa Piłsudskiego, które­
go władza ówczesna nosiła charakter 
dyktatury faktycznej, rozjiisal też co- 
rychlej p'erw\sze wrybory do sejmu ł 
zwołał now y seim do W arszaw y w 
dn!u 9 lutego 11919. W ręce sejmu P ł*  
sudski złożył swoia w,łaczę i z powro­
tem ia od sejmu otrzymał wybrany 
Naczelnikiem Państwa Odż.yiy na 
chwn'e wsoomnieima naibardziei boha­
terskich czasów t dgieiósy Polski cza­

sów Kościuszki, którego następca stał 
się teiraz wócfc szczęśliwszy, bo zw y­
cięski. Na tym burzliwym odcinku dz!e 
łów naszych potwierdza sie stara p ra­
wda w historii państw znajdujących 
sie w gfoź-nem niebezpieczeństwie, że 
po^dczas burz i groźby zagłady, cały 
naród jak ieden mąż powołany być po­
winien do obrony swych praw i swrnj

mepodległości oftarą życia i mien.a. 
Jednakże jak często o tei starej pra­
wdzie zapominano po burzy.

Sejm stał się areną, na której spo- 
tkaid się po raz pierwnszy od łat stu 
kilkudziesięciu przedstawiciele wszy- 
stKich dzielnic polskich. W ybrawszy 
Naczeln.ka Państwa, sejm rozpoczął 
pracę ustawodawcza.

„PARL\MENT BEZ POMOCY RZĄDU NIE DOKONA OGROWU
PRACY.

Czujemy wszyscy, że ta wielka licz­
ba ustaw', kordecznj,cli w młoaerti Pań 
stw'ie. to dopiero początek. Czeka sejm 
polski jeszcze ogrom pracy, trzeba mii 
jardów' na budowę i organizację szkól i 
dalszych nrliiardów na rozbudcw'e i i 
zmodernizowanie środków komunika- j 
cyjnych, miliardów na odbudowy kra- *

»u i budowę domów% na podniesienie 
rolnictwa, na ubezpeczenia społeczne 
i t. d. Ale wszyscy czujemy, że parla­
ment bez oomocy Rzaou i ludności te­
go ogromu pracy nie dokona, zw łasz­
cza gdv czas jego obrad jest coraz 
skąpiej wymierzany.

NADMIERNA ILOŚĆ GRUP l STRONNICTW.

Nie minęło tych dziesięć łat bez 
głębszych nieraz gorzkich doświad­
czeń. Sejm nasz odznacza się nadmier­
ną ilością grup i stronnictw, które sta­
nowią skład jego. Jes+ to zjawisko, nad 
którem w arta sie zastanowić, płynie 
ono bowiem z kilku faktów' przyrodni­
czych niejako, mianowicie z kilku śro­
dowisk narodowych, które nie doszły 
jeszcze do poznania sfery interesów 
wspólnych z innymi narodami. Każdy 
nawet najmniej liczny naród uważa 
sie za obowiązany do utrzymywania 
całego garnituru stronnictw politycz­
nych i sociainych. Płynie dalej ta nad­
mierna dość stronnictw z niedorozwo­
ju ekonomicznego całego społeczeń­
stwa w Polsce. Nic mamy i nie może­
my mieć systemu dwóch lub trzech 
partyj, jak Amerykanie lub Anglicy. 
Dobzewanie do rozróżniania wsoó'-

nych interesów gospodarczych łab 
politycznych zbliżanie sie do politjki 
ogóluei państwowej będa zwolna lecz 
dostatecznie leczyły złe strony roz­
drobnienia partyjnego, a sztuka rozu­
mnego kompromisu stanie się może 
wreszcie udziałem polskiego parla­
mentu

Żaden chyba parlament świata nie 
musiał znieść tylu zarzutów za upra­
wiania demagogji, jak parlament pol­
ski. Jako człunek sejmu od pierwsze­
go dnia jego istnienia przyznaje istnie 
nie wśród parlamentu polskiego tei 
choroby. Rozumiem, że na,'lepszą jej 
.pożywka sa dokładne, nieścisłe Infor­
macje masy ludowej, nieznajomość 
podstawowych nieraz faktów politycz­
nych i gospodarczvch. Analiza denu*

(Dalszy ciąg na «tr 2-eij.
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gogji partyjnej staie się jednym z naj- 
c:ekawszych tematów psychologii poli­
tycznej. Nie zajmuje sie jednak nią 
tiutai.
..BIJE SIE w  PIERSI. PRZYZNAJE 

SIE DO WINY".

Biję s>e w piersi j przyznając się do 
winy. śnTem jednak zapytać, czy też 
dem agoga obca była k’edvś cezarom, 
dyktatorom badź nawet królom dzie- 
dz:czmym. gdy s.ię zna'cźli w wa'ce z 
wielkie mi trudnościami rządzenia. De­
magogia iest ponurym cieniem nad- 
m ernego oiy\v 'enia i zaognienia walk 
publicznych, ale nie ty ko parlamenty 
fen cień przyćmiewał., Wcndy parla­
ment zmartwywstałego państwa prze­
rw a ł  wielokrotnie swoje uprawnienia 
w d;yed/tnle ustawodawstwa na w ła­
dze wykonawcza, powodując sle n e- 
ma! zawsze dobrem Państwa 1 mnema 
n:em o większej sprawności i szybkiej 
pracy Rzadn, Praw odaw stw o dekreto 
we rozstrzeliło sie też w Polsce bar­
dzo bufiie. Ta rezygnacja sejmu nie 
zawsze dawała w praktyce rezultaty 
odpowiadające motywom Wysokiej 
febyd powinna być uważana jako śro- 
ciek zupełnie wyjątkowy w ustroju 
paFamcnternym.

O POMNIK DT A P I E ^ W ^ G O  
PRFZYDENTA PO! SKI.

Po powstaniu senatu dokonał sejm 
wraź z senatem iako Zgromadzenie 
Narodowe trzykrotnie prawa wyboru 
Głowy Państwa. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Pierw szy wybór padł na 
męża niezłomnego uczonego i Inży­
niera światowej sławy śp. Gabrje a 
Narutowicza. P erwszego przez nas 
wybranego Prezydenta zamordował 
zbrodniczy fanaiyk (posłowie wstaja) 
Ofiara życia ś?. Narutowicza złożona 
w służbie Ojczyźnie, nie została dotąd 
przez Sejm wedle wielkości męża ucz­
czona. N e wołam o pomstę, pozosta- 
w ani to bogom. a’e uważam za obo- 
wiąz k m orany  sejmu uczcić pamięć 
męczennika' - prezydenta trwałym  po- 
m .ikicm. Odpow edni wniosek zosta­
nie Izbie przedłożony.

KRYZYS PARLAMENTARYZMU.
Parlamentaryzm po'skj przechodził 

kryzys. Zakres jego pracy ustawoda­
wczej i k o n tro lu jąc .] jest p rzez  licz­
nych obywateli kwestionowany i bar­
dzo ostro 7Ava’c z a n y , Nie moią izeczą 
iest analizować w tej chwili składniki 
kryzysu.

WALKA O ZMIANĘ KONSTYTUCJI
W a'ka o zmianę konstytucji toczyć 

się będzie na tereme komisji konstytu­
cyjnej i w nełnei Izbie Jedno ty 'ko ty  
czenle wypow iedzteć sie ośmielam w 
tnteresie dobr go fcńtenia i norma nego 
życia kraju: obv dyskusja konstytu­
cyjna odbyw ała.się na podstawach go 
dz\yycb, w świece jawności i odpo-‘ 
wiedziainości. a nie przy pomocy 
ubelg złorzeczeń i pogróżek.

Parlamentaryzm dem okratyczny fest 
konieczną fa'a życia konsiytucyim-gu 
polskiego. N:e może bowiem dziś Pol­
ska wrócić do rządów jednos*ki. ran ej 
vza o jei urzędową nazwę ani nieurze- 
e/ywistnlonych bezpośrednich rząd -w 
narodu Jeś'i tak .iest. musza s>e z fa­
ktu tego tak ♦ ładza ustawodawcza, 
falc i w 'adza wykonawcza wyciągnąć 
decydujący wniosek. A najważn'ej- 
s?;yin z nich jest codzienna lojahia, 
idea debra publicznego, przeniknięta 
współpracą obu' władz (głosy: brawo! 
fk'aśki). Nie !ękamv się konfiktów. 
płynących z różt; cv interesów i po’ęć 
w rządzie czy Sejmie. Zycie rozwijają­
cego s!e,' dopędzając-.go inne narody, 
nie może być spokojnem gniciem. a!e 
ired ia i nikt polskiej w ładz, konstytu­
cyjne] u e  ma prawa zarzucać, że świa 
do;ife zdradza interesy Państwa, te  
świadomie prracuje na jego szkodę. 
(Ok askO.

W ysoka Izbo! W dziesiątą rozcn*cę 
istnienia i o.ac sejmu składam mu peł­
ne usytuow ana żvcz‘ira. aby zawsze 
był przedstawi,c!e>stwern gudnem wiel 
kiego Narodu CUJdaski).

W arszawa, 9 lutego. (G) Z Paryża 
donoszą: Rokowania handlowe polsko- 
francuskie posuwają się naprzód w 
tempie zadawataiącem. Ze’ względu 
jednak na ogrom pracy, nie należy o- 
czekiwać zakończenia obrad przed 
końcem miesiąca, ternbardzleji. że prze 
v odniczący delegacji polskiej. Soko­
łowski i radca Węctawcwicz. udają 
s e  w najtęższych dniach do W arsza­
w y na zjaza attache handlowych;

Wczoiaj ukończono prace nad kon­
wencją weterynaryjną, regulującą eks 
port mięsa i bydła z Polski do Fran-

Berlin, 9 lutego. (AW) W miarę zbti 
źania się debaty o mniejszościach w 
Genewie ujawnia prasa niemiecka co­
raz większe zdenerwowanie. Dzienni­
ki uważają, że krok -ządu polskiego 
podjęfy w tei sprawie w Londynie ma 
na (Celu pokrzyżowanie niemieckich 
prsm ręć. W kołach dyplomatycznych 
oświadczają, że N:emcy właściwie nie 
mają nic przeciwko temu. aby ochro- 

mniejszości była rozszerzona na 
wszjrstkie państwa, należące do Ligi 
Narodów, o ile wielkie mocarstwa zgo 
dzą s!ę na to.

Berlin, 9 lutego. (AW) „Yoss. Ztg.“

Rozegrany w dniu dzisiejszym kun- | 
kurs skoków, objęty programem zawo 
dów złożonych, przyniósł bezapelacyj­
ną zwycięstwo Norwegom

Uzyskane wyniki skoków przedsta­
wiają s'ę na ogól słabo, ponieważ ko­
misja sędziowska ograniczyła długość 
rozbiegu. Również świeży opad śnit- 
ż ry  uczymł skocznię mato nośną.

Szczegófowe wyniki przedstawiają 
się następująco:

i) Ruud (Norwegia) nota 228.b pkt. 
(skoki 41.5. 48 m ), 2) Johanson (Nor- 
Wegja) n. 2216 (40, 50 m,), 8) Vinia- 
rengen (Norwegia) n. 218.1 (40, 44.5 
nr.), 4) B sterud (Norwegia) n. 216.6 
'39, 47 m ), 5) Uoimen (Norwegja) n. 
2 il.3  (37. 45 m.), 6) Wuilieumier
(Stewajcaria) ti. 205.8 (.36, 46 m.), 7)
Kratzer (Niemcy) n. 205.4 <36. 44 nr), 
*» Purket (Czechosłowacja) (n. 199.8 
(34, 43 nr), 9) Belgum (Norwegja) . 
n. 199 4 (35. 41 m), JO) Czech Br, J  
IPolska) n. 199.4 134.5, 43 ni.), ID Szo
stak A (Polska) n. 197.5 (.33. 44 nr),
12) Stennen (Norwegja) n. 196 7 (34. 
4z m 1 13) Sieczka-Gąs^mca (Polska) 
n 195 7 (34. 44 m ), 14) Nuotio (Fin-
b ridca) (n. i95,i (36.5, 40 m.), 15) Kd-
gnes (Norwegja) n. 193.6 (36, 41 t l j .

cji. Odpowiedni układ parafowali ze 
strony Polski przedstawicie! Minister­
stwa Rolnictwa, dr. Sokołowski, ze 
strony zaś francuskiej pp. Lesage i 
Leclinche.

Spodziewać sle rówmież należy w 
riajbrźszym czasie parafowania ukła­
du w sprawie konwencji celnel, której 
prace posuwmą się pomyślnie na- 
!»'zód i są już na ukończeniu. Inne 
kwfis*-x a jeszcze w toku dyskusjL 
Członkowie obu delegacyj pracnią 
bardzo intensywnie w serdecznej at­
mosferze

zamieszcza aiaimującc depesze z Ge­
newy o „nowym ataku Polski w spra 
et ie mmejszos'ci narodowych1* Po.ska 
w y stąpić ma na najbl ższej sesji Ligi 
Narodów z propozyda rozszerzenia 
traktatu o mniejszościach na w sryst- 
kit państwa, należące do Ligi. Wnio­
sek taki — zdaniem „Yoss. Ztg.“ — 
wybiegałby znacznie poza granice 
u-mosku Stresenianna, który domaga 
się tylko zbadania procedury, wypiy- 
\va'ącej z  istniejących gwarancyj 
mniejszościowych. Wniosek ten na­
potka na bezwzględny sprzeciw Nie­
miec.

Zrkopane, 9 lutego.

Z  zawodników polskich dalsze miej­
sca zajęli: 19) Szostak (skoki 31.5, 41 
k . ), 23) Koleszar (30, 38 m ), 25) Ga,- i 
duszek (29. ,34 m ), 26) Gąsienica Wł. 
(53, 37 tri.), 31) Zytkowicz (27, 33 m ), ! 
33) Czech Wł. (25, 29 m.), 34) Rayski I 
(20, 28 m.), 35) Witkowski (20. 28 m.). I 

W zawodach złożonych t. j. w kia- I 
syf:kacji biegu i skoku wyniki są na- ■ 
stępujące: 

l) Viniarcngen (Norwegja) 452.1
pkt., 2) Stemen (Norwegja) 432.86 Dkt 
3) Jarvlncn (Finlandia) 431.7 pkb, 4) 
Czech Br. (Polska) 431.06 pkt„ 5) Jo- 
hanson (Norweg’a) 429 79 pkt.. 6) Bel- 
gun (Norwegja) 428.32 pkt.. 7) Nintio 
(Finlandia) 423.3 pkt.., 8) Krutzer
(Niemcy) 4169 pkt., 9) MimMer (Niem 
cy) 411.5 pkt., 10) Biisterud (Norwe­
g a ) 408.6 pkt., 11) Skag.ies (Norwe­
gja) 406.6 pkt., 12) Holmen (Narwę- 
g js) 404.8 pkt., 13) Szostak K. (Pol­
ska) 401.38 pkt.. 14) Szostak A. (Pol­
ska; 400.83 pkt„ 15) Wuilieumier (Nor 
wegia) 392.1 pkt.), 17> Purkert (Cze- 
ohos'owacja) 385.8 pkt.), 18) Ettrich 
(Czechosłowacja) 37917 pkt.), 19/

' B m er (N.emcy) 378.11 pkt„ 20) Lau* 
ner (Szwajcaria) 376 6 pkL 21) Czech 

1 Wł. (Polska) 376 p k t. 22) Gąsienicą

( P - V * a )  374 2 pkt.
Na dalszych nreiscach znaleźli się 

następniący zawodnicy polscy: 26)
P-ven!ca Wl., 27) Zytkowicz, 32)
Rayski, 33) Gaidnszek 34) Witkowski.

Bieg patroli wojskowych rozpoczął 
się o godz. 8 — start na Wilcznikn. 
W ystartow ały zespoły: Czechosłowa­
cji, Finlandii Francii. .Tugostawji, Ru- 
tnnnj; \ Polski. W sklnd reorezentacyi- 
nej patroli narciarskiej Pnlsk! wcho­
dzili: nor. Kaspryk, kaDr Pawinszkie- 
wicz, szer. Kuraś i strzel. Skupień.

Startowano u- bardzo trudnych w a­
runkach wśród zawiei; śrreżnej.

Już na 4 km polska patrol wyprze­
dziła drużyny Francji i Fin'andjl, Sctóre 
w ystartow ały  wcześn,^/ j prowndzTn 
je bez przerw y torując drogc aż do 19 
km tj do strzelnicy, która n reśc:ła sit- 
w Dolinie Mietusowc.i gdzie każdy pa­
trol miał oddać 3 Ostrzałów do 13-tu 
tarcz.

W klasyfikacji b’egn* 1) Finlandja. 2} 
Czechosłowacja, 3) Polska, i) Rumu- 
r*ja, 5) Jugosławia. 6) Francja.

W klasyfikacji strzelania: 1) F nlnn- 
d'a, 2) Rumun.ia. 3) Polska, 4) Jugosła 
wja, 3) Francia, 6) Czcchostowagją^

O zwycięstwie decycmwafa suiri3 
nunktów zdobyta za czas istrzelanią.

W ogólnej klasyfikacji: I Finlandia 
w czasie 3 g. 11:04 sek. (20 strzałów 
do 12 tarcz). ,

2) polska 3 g. 16:13 sek. (12 strzałów 
do 9 tarcz).

3) Rumunia 3 g 19:18 sek. (11 strza­
łów do 10 tarcz)

4 ICzechosłowaeia 3 g 12:24 sek. (I 
strzał do 1 tarczy).

5) Jugosławia 3 g. 34:22 sek (7 strza 
łów do 7 tarcz).

6) Francia 3 g, 52:50 sek. (8 strza­
łów do 5 tarcz).

Zaznaczyć należy, że wprawdzie pa­
trol czechosłoK-acki spóźn'ł się na 
sta^t o 5 nim., to jednak w biegu izy- 
skał doskonały nieoficjalny wynik o 4 
min. leoszy od czasu zwycięskiei* pa* 
troli Finów.

Dz!ś odbędzie się konkurs skoków

sp ecja lh  e  sp ro w « ł-zo n y  
d o  L w ow a p rze z  firm ę

JULIUSZ MEINL
I IP O R r  K A W Y  I H E R B A iY

gotow ać bądzie  K A VJ Ę
Wi wtcreR 11 n. m. we (liji Grśuecka 54 
w ^oae 13 b. m, we filii W m  33 
w u m ł  W b. w we filn hjieb 13 
w piątek 1> b. m. we filii PiisadLLego fZ 
w souote 15 b. m. we filii Akad̂ m.cKa Za

P. T  Publiczność zapraszamy do 
odwiedzenia naszych sniepów, celem 
prz koufcn a się o znakumitjtn sma­
ku kawy, przyrządzanej według na­
szego sposobu. t '282

m s z  m ®i

^ e m to m g ro T ^ a k rz y ż G iy a ii ie p ia n ć w  
’j? s p ra n ie  m n ie jszośc i n a ro d o w ych

Narciarskie mistrzostwa Europy.
(U. cz eń zawodów w Za^ooanem.

VINIARENGEN (NORWEGJA) ZYYYC IEZCA W ZAWODACH ZLOZO- 
MYCH. — BRONISŁAW CZECH (PO LSKA) ZDuBYWA CZWARTE MIEJ- 
SCE. ~  POLSKA W BIEGU NARCIARSKIM PATROL! WOJSKOWYCH

ZAJMUJE DRUGIE MIEJSCE.

| j 1W30RT KAWY i liERBMY. j
WOLDEMARAS OTACZA SIE 

PRETORJANAMI.
W arszawa. 9 lutego. (AW.). Donoszą 

z  Kowna, że Woicemaras, jako mmi- 
ster wojny wydal rozporzacizenie dys- 

| lokacji całego szeregu pułków różnych 
garnizonów.. Część najwierniejszych 
Woldemarasow: oddziałów przemesio 
no do samej stolicy lub też pobFsłuch 
garn zonów.

W arszawa. 9 lutego, (AW.). Dono­
szą z Kłajp.dy. że w pobliskich Tau- 
rc>Z2 :h odbyła sie taima konferencja g 
mleczy generałami PiechawiczjMszem, 
Zukauskasern 1 Damkantasem w towa- 
rzystkie k'JikiU osób cywiihiych
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urusie tafcasie mzerc w sejmie.
lladwiżka li jiiżstowa wynosi cbiime 178.630 470 zt

W arszawa. 9 lutego. (PAT.) Dzisiej­
sze posiedzenie seimu rozpoczęto s'ę 
od przemowienm marszałka Daszyń­
skiego (pociaiemy je na innein miejscu).

RZĄD PRZEDŁOŻYŁ ZAMKNIĘCIA 
RACHUNKOWE.

Po krótkiej przerwie marszałek o- 
znajmił, że od m.n stra skarbu otrzymał 
pismo z zawiadomieniem o przedłoże­
niu sejmowi w myśl art. 7 Konstytucji 
zamknięć rachunkowych za czas od 1. 
stycznia 1926 do 30 marca 1927.

REŁERAT SPRAWOZDAWCY 
GENERALNEGO.

Następne zabrał głos sprawozdawca 
generalny budżetu poseł Byrka i o  
śwtadczył, że jak wynika z dyskusji, 
budżet wychodzi z niej jako zupełny 
zwycięsca. M' mo krjdyki preliminarza

uchwał komisji, główne linje polityki 
gospodarczej Rządu,' które znalazły wy­
raz w prel minarzu, nie zostały zwich­
nięte, gdyż krytyka nie wskazała no­
wych dróg, do których możuaby się 
zw rócć bez obawy naruszenia równo­
wagi.

m  POPRAWEK.
Budżet jednak musi jeszcze przejść 

przez ogn ową próbę głosowania nad 
■139 poprawkami. Sprawozdawca oma­
wiając te poprawie według* grup, o- 
świadcza, że Rząd cofa poprawkę o 
zu żeme kwoty na wyszkolenie KOP. 
o lSO.flOO z ł, jakoteż poprawkę o skre­
ślone 100 000 zł. z pozycji rekonstruk­
cji ksiąg gruntowych i 400 000 zł z w- 
gulacii lrpotek drobnej, własności w bu 
dżecie Ministerstwa Sprawiedliwości, a 
w budżece Min sterstwa Reform Rol­
nych poprawki o skreślenie 150.000 zł. 
ż subwencyj. Reierent stoi całkowicie 
na gruncie uchwał komisji ł w  jej im: c- 
;i'u zanosi do Izby serdeczną prośbę 
podyktowaną względami o utrzymanie 
równowagi budżetowej, aby sejm nual 
ten wzgląd przed oczami podczas gło­
sowania.

GŁOSOW \NIE.
Przystąpiono do głosowania- Odrzu­

cono wniosek posła Celew.cza o od­
rzucenie budżetu w  całości. Budżet 
Prezydenta Rzplitej, NIK., Prezydium 
Rady Ministrów przyjęto bez zmian. 
Odrzucono poprawkę posła Korneckie­
go o zniesienie pozycji „różne wydatki 
Tsobowe" w budżece Prezydenta, co 
pizesaaziło w sensie negatywnym los 
wszystkich poprawek posła Korneckie­
go do tej rubryki w innych resortach.1

Przy budżecie Mmisterstwa Spraw 
Zagranicznych w głosowaniu przez 
drzw 174 głosami przeciw 158 odrzu­
cono poprawkę Rządu o restytuowanie 
funduszu dyspozycyjnego do prerwo- 
ti ej wysokości.
Poprawki Rządu o zwiększenie niektó­
rych pozycyj w budżecie wojskowym 
odrzucono-

n.uvnn<g7U d y s p o z y c y j n e g o  m in .
SPRAW WEWNĘTRZNYCH NIE 

PRZYWRÓCONO.

W  budżecie M n! sterstw a Spraw W e 
wnętrznych przyjęto ponrawkę posła 
Rataia o zw:ększenie uposażeń w za­
rządzie centralnym o 104.881 zł. Odrzu 
cono poprawkę Rządu o przywróce­
nie funduszu dyspozycyjnego 6 nu l zł. 
Gdy miano głosować nad następną po­
prawką pos. Czyszewskiego o przywró 
cenie funduszu dyspozycyjnego, ale w 
kwowe 3 milionów złotych, oświadczył 
pos. Sławek, że sprawa ta nie nadaje 
s'ę do targów i dlatego klub BB. nie 
bierze udziału w* tem glosowaniu. I te 
poprawkę ró w n “2 odrzucono.

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści i Przemysłu i Handlu przyjęto bez 
zmian, odrzucając wszystkie poprawki.

P rzy budżecie Ministerstwa Komuni­
kacji Drzyjęto Doprawki rządowe, aby 
kredyt na ogólne koszta utrzymań a 
dróg powiększyć o 2,226.000 zł., kredy 
ty na zakup parowozów zwiększyć o
2.200.000 zł., a na zakup wagonów o
1.550.000 zł.

Przy budżecie Ministerstwa Rolni­
ctwa, na wniosek Klubu Nar. skreślono 
postanowienie, że pewne kwoty zasił­
ków w różnych paragrafach mają bvć 
przyznane dla Towarzystwa „Silski

H ospodar!
W budżecie Ministerstwa W. R. i O. 

P- przyjęto m. in. wniosek o powięk­
szenie kwoty na budowę szkół po­
wszechnych do sumy 20 miii.

Budżet ministerstwa pracy przyjęto 
z drobnemi zmianami.

W budżecie ministerstwa reform roi 
nych zwiększono dotacje na fundusz 
zapomogowy i kredytów  ulgowych o 
5-800.0O0. Dotacje na ulgowe oprocen­
towanie pożyczek w dziale listów za­
stawnych Państwowego Benku Rolne­
go zwiększono o 875.0‘X) zt.

ZMIANA W USTAWIE SKARBOWEJ

W ten sposób załatwiono w drą­
giem czytaniu wszystkie poprawki do 
preliminarza budżetowego. poczem 
przystąpiono do proiektu ustawy skar 
bowei skreślając przyięte przez komi­
sje ograniczenie przekroczeń budżeto­
wych jedynie do k'esk żywiołowych i 
•innych wypadków7 nagłych, iak ró­
wnież zniesiono obowiązek ogłusze­
nia uchwały Rady Ministrów7 w spra­
wie przekroczeń w* „Monitorze Pol- 
sk'm “.

Po uwzględnieniu ostatecznych liczb 
wymkaiących ze wszystkich głosowań

w drugiem czytaniu, łączne wydffłkf 
razem z wpłata do niektórych pized- 
s ebiorstw państwowych w7ynoszą zł. 
2.783.482.945. dochody zaś wynoszą ził. 
2.962 163.424.

Nadwyżka budżetowa wynos! zatem 
178.680 470 zł.. gdy w pierwotne! 
uchwa'e komisji budżetowej wynosiła 
203 609 725 zł

Na tem ukończono drugie czytanie 
ustaw y skarbowej. Trzecie czytanie 
odbędzie się na najbliższem posiedze­
niu. tj. w poniedziałek o godz. 4 po po­
łudniu.

WstyKan i Kw<rynał.
Rzym, 9 lutego. (AW). Krążą tu w 

dalszym ciągu najrozmaitsze pogłoski 
dotyczące szczegółów układu między 
Watykanem i Kwirynałem. Podpisanie 
układu * a stąpić ma w poniedziałek 
lub w7torek najbliższy. W związku z 
tem „Osservatore Rnmano“ w ystąp ' z 
wydaniem soecjalnem.

Jak słychać w kilka dni po podpisaniu 
układu z rządem włoskim Papież po 
raz pierwszy opuści terytorium W aty­
kanu. ab  yudać się do Bazyliki Late­
rańskie!, gdzie odprawi Mszę Sw.. Pier 
wszą podróżą poza Rzym bedzie po­
dłóż do klasztoru Renedyktynów na 
Monte Cassino (koło Neapolu), gdzie 
odbędziie się uroczysty obchód 100-ej 
rocznicy tego klasztoru.
Zagraniczni posłowie nie sprecyzowali 
dotąd stanowiska swoich rządów Kar­
dynał Gasparri poza fakiem, iż układ 
doszedł do skutku odmówił przedsta­
wicielom dyplomatycznym bliższych 
szczegółów. i

„Popnlo d : Roma" podkreśla, że obe 
cnie Stolica Apostolska powierzy swo­
je spiaw y po części także I rządowi 
włoskiemu

rachowania, powielania 
oraz podróine (Poria- 

l* b ie)f?b ry  *n e o o w e
p ie r w s z o rz ę d n y c h  fa b ry k a tó w ,  r ó w n  e ż  o k a z y jn e .  H rzybory  d o  
m a s z y n  d o  p isan ia  i p o w ie l ,  w sz y s tk ic h  sv s t  -zawsze aa swadzie
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PciSs a, Rummija, Łotwa i Estonia

podpisaiy protokń? Litwinowa.7
Ryga. 9 lutego. (PYT.) Rząd łotew­

ski zw iódł się do rządu Sowietów z 
propozycją odroczenia podpisania pro­
tokołu Litwinowa na 13 bm.. Rząd mo­
skiewski propozycję łotewską odrzucJ. 
Wobec tego rząd łotewski udzielił w 
dziś teiegi aficznie posłowi • sw tm u w 
Moskwie pełnomocnictw do podpisania 
protokołu jeszcze dziś w spoinie i  Pol- 
Ssą. Rumunją i Estonją.

Moskwa, 9 bitego. (PAT.). Depesza 
rządu łotewskiego nadeszła już pod­
czas samegu aktu podpisywania tego 
iDrotokofu. bezpośrednio jednak przed 
tzłoż.młem podpisów.

P rzy  składaniu podpisów zwrocono

uwagę na rozmieszczenie pełnomocni­
ków państw podpisujących przy stole. 
P o  jednej stronie stołu zasiedli przed­
stawiciele i pełnomocnicy ZSFR. Li­
twinow oraz pełnomocnicy Łotwy i 
Estonii, po drugiej zaś stronie, naprze­
ciw Litwinowa zasiedli ministrowie 
Patek i Daviia. Na przemówienie za­
stępcy komisarza ludowego dla spraw 
zagranicznych Litwinowa odpowie­
dział poseł Patek.

Z racji podpisania protokołu' o  g. 
9 wieczór odibvło sie przyjęcie w szyst­
kich sygnatariuszy oraz członków kor­
pusu dyplomatycznego 1 prasy w po­
se ls tw a  RzpTej polskiei w Moskwie.

Sukces polityczny Woroszytowe.
Moskwa. 9 lutego. (A\Y.). Na osta- 

tniem posiedzeniu wszechzwiązkowe- 
go CIKa zapadła uchwala według któ­
rej wodzem armji sowieckiej jest korni 
sarz ludowy do spraw  wojskowych. 
Uchwała ta pod'ega zatwierdzeniu 
wszechzwiązkowego zjazdu Sowie­
tów. stanowi bowiem zmianę koristytu

cji sowieckiej.
Decyzja ta jest znamiennym sukce­

sem W orosziłowa, który popierany 
jest w swojej walce ze Stalinem przez 
wpływowych przewódców koifiuni- 
stycznvch jak Rykowa. Tomskiego i 
Bucha rina.

e=* =

Komisja w racana zaczyna obu Jy
Paryż, 9 lutego. (AYV) Przybyli tu 

już wszyscy członkowie komisji rze­
czoznawców do spraw rcparacyjnych. 
Perw szS  posiedzetre odbędzie się pra 
wdopodobnie w poniedziałek popołu­
dniu w hotelu ,.Astoria“. Obou posie­
dzenia oienarnego odbywać się beda 
także posiedzenia subkomisyj. Obra­

dom przewodniczyć będzie delegat a- 
mervkański Joung.

Paryż. 9 lutego. (PA T) Dziś odbyło 
się tu nieurzędowe zebranie eksper­
tów odszkodowawczych. Nastrój, jaki 
cech.,wał to zebranie, był serdeczny.

I
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INTERWENCJA RZĄDU W SPRA­
WIE WEGTOWEJ.

W arszawa, 9 lutego. (PAT) Pod 
przewodnictwem Premjera Bartla od­
była sie dziś konferencja w sprawie 
sytuacji węglowej z udziałem mini­
strów spraw7 w ew n, komunikacji oraz 
wiceministra spraw7 wojsk. gen. Ko- 
narze\vsk:ego.

W wyniku tej konferencji p. P rem jtr 
wydał Jo wszystkich v7oiewodów na­
stępu, ące zarządzenie:

1. Panowie Wojewodowie niezwło­
cznie usta'aia w porozumieniu z Pre- 
zisam i Dyrekcyj kolejowych, jakie z? 
pasy węgla posiadają Dyrekcje Za­
pasy przekraczaiace 4-tygodniow'e za­
potrzebowanie (w Dyrekcji krakow­
skiej i lwowskiej 3-tygodniowe) mogą 
być w in a ię  potrzeby użytkowane 
clia zaopatrzenia rynku w węgiel na 
zasadach Doniżej wyluszczonych

2. Panowie Wojewodowie niezwło- 
cz ie ustaką w porozumieniu z Do- 
w^dcam Okręgów Korpusów, jakie 
zapasy węę.a są do dyspozycji władz 
wojskowych. Zapasy przekraczające*. 
lO-dm- we '/npotrzebowame mają być 
użyte jak w  punkcie 3).

3. Uzyskany w ten sposób węzie' 
powmen być w granicach istotnych po 
trzeb zużyty w następującej kolejności. 
a) dla pokrycia potrzeb szp;ta1i, elektro 
wnL, gazowni oraz wodociągów i ka­
nalizacji, b) dla bezpośrednich potrzeb 
konsumentów na cele domowo-opalo* ‘ 
we i kuchenne, c) na pokrycie pot zeb 
di zemysłu, d) na pakrycie dalszych po­
trzeb w ładz wojskowych.

Należy wydać kategoryczne zarzą­
dzenia gwarantujące rozsprztdaż wę­
gła po cenach godziwych i zgodnie z 
intencją wmejszego pisma. Nad obro­
tem węgla roztoczą Panowie Wojewo­
dowie 4o:słą j baczną kontrolę, maląc 
na uwadze interes konsumentów, zw ła­
szcza drobnych.



Przegląd prasy.
MKWIDACJA DEM. PARŁAM.

.Robotnik'* omaw'ajac program kon­
stytucyjny B B W R .  nazywa g o  likwi­
dacja demokracji parlamentarnej w  
praktyęe i oświadcza:

Weriiue naszego przekonania przyjęcie 
przez Sejm „programu konstytucyjnego" 
B. B. prowadziłoby prosta drogą do : 1)
kolosalnego zaostrzenia walk społecznycn i 
politycznych w ew nątrz  Polski, ponieważ 
stan p raw n y  nie odpowiadałby najczęściej 
rzeczywistemu układowi sił społecznych w 
kraju, 2) ogromnego zaostrzenia sprawy 
narodowościowej. Sztuczny przerost w pty .  
wu r.a Państw o  kapitału, ztermaństwa i 
Hurokiaejl p rzy  sztucznem zmniejsztnlu 
v p h  vvu klasy robotnicze! i w lo śd ań s tw a  
ł z o z a  niemożność spokojnego rozwoju 
Polski do nowych . społeczno - gospodar­
czych i kulturalnych form jej istnienia a  j-a- 
tyin niemożność utrwalenia Nicpoiiegluści. 
Byl.b jśm y odrzuceni w stecz  do... epoki 
RmJj Regencyjnej.

Powrócimy jeszcze wiele razy  do szcze . 
ftólów samego projektu. W arto też będzie 
uwypuklić różne „wesołe" konstrukcje ro­
dzimej twórczości panów prolcsorów „sa­
nacyjnych". Ale Istota rzeczy jest najzu­
pełniej poważna U podsta wy leży pytanie: 
Rzeczpospolita demokratyczna, czy P a ń ­
stwo biurokratyczno - k onserw atyw ne?  
Twórcy projektu B. B. nie docenili — zdaje 
się — jednej rzeczy : biała chorągiew wo­
bec konserw atystów  wywiesili — pod po­
zorem kompromisu — dawni „radykali"  f 
dawni „socjaliści* z  grupy „Przedświl u", 
ale Białej choiągwi nie wywiesi ani So­
cjalizm pulski, ani demokracja pulskaf

W * *

„Głos P iaw dv“ pirze:
Nowa konstytucja państwa polskiego nie 

jest pisana pod kgtem widzenia chwili o- 
becnej, — jest ona tg ramg prawng ustroju, 
w której zmieści się droga rozwojowa dal- 
szei przyszłości naszci ojczyzny, kiedy być 
może. nie zawsze Polska będzie mieć wo­
dzów tej miary, co W ódz narudu, Józef 
Piłsudski i będzie musiała składać swe losy 
w ręce ludzi może lepszych od ogólnej prze­
ciętnej. ale jednak, meobdarzonych zna­
mieniem twórczego genjuszu.

Dobro państwa polskiego w ymaga, by 
kcostytucja była uchwalona w drodze nor­
malnej — przez sejm — mimo źe nie iestj 
ona pisana pod kgtem Widzenia zabezpie­
czenia prerogatyw  poselskich.

Mamy jednak wiarę, t e  przy budowie 
tych podstaw naszego prawnego ustroju 
powinniśmy się wznieść do roił jaka na nas 
historia wkłada. O twiera się przed sepneni 
możność dokonania wielkiego dzdela histo- 
ryczaiezo, stoi również przed cata ludnością 
państwa polskirgo zadanie, by zdrowy in­
stynkt narodu zlecit swym przedstawicie­
lom stanąć tam, gdzie w zyw a go bezinte­
resowny wzgląd na dobro państwa jako 
całości. • * •

.N a s z  P r z e s a d "  z a u w a ż a :
Odpowiedzialność parlamentarna rządu 

zostaje zachowana jedynie w  formie szezgt 
kowej, aloowiem rząd jest pow oływ any 
przez Prezydenta  1 jest przed nim odpowie­
dzialny za swoją działalność. ,W nom er- 1 
kl3turze sanacyjnej iestto odpowiedzial­
ność „konstytucyjna", seim może tylko 
.pociągnąć do odpowiedzialności parlamen­
tarnej" poszczególnych ministrów lub cały 
rząd na mocy uchwały powziętej więcej niż 
222-cma glosami. Uchwała ta bynajmniej nie 
pociąga z e  sobą bezwarunkowej dyrnisji, 
albowiem Prezydent może rozwiązać Sejm 
a czego domyślać się należy — zagrozić 
rozwiązaniem dając panom posłom siedem 
ćth do nan.ysin przed dceydująccm głoso­
waniem Zważywszy, że o sposobie prze­
prowadzenia w yborów  nie wyrokuje żaden 
„Wahłpriifungsgencht“ . lecz sem p. P re ­
zydent: zw ażyw szy  ponadto, że Trybunał 
Stanu będzie mógt pozbawić mandatu każ­
dego posła, który wedle wyroku tej insty­
tucji „narusza powagę Sejmu" — łatwo 
można sobie wyobrazić trudność1 zmobili­
zowania „odważnej" większości 222 głosów 
plus jeden dla uchwały o votum nieufności.

P rogram  prac Sejmu został nom dto  n- 
graniczony do tego stopnia, że Prezydent 
otrzymuje prawo zwoływania sesyj nadzw y­
czajnych z ściśle przez Niego zakreślonym 
porządkiem obrad. Wreszcie Prezydent bę­
dzie mógł dekretować ustaw y nietylko w 
przerwach między kadencjami, lecz nawet 
w  okresie między jedną sesją a drugą.

Zdawałoby się, źe po obdarzeniu P rezy ­
d e n t  tak wszecnmocnemi uprawnieniami 
istnieni" Senatu staio się izeczą w ręcz zby 
teczna Zachowano ‘ednak tę instytucie, 
w prowadzając na 151) senatorów jedną trze­
cia wirilistów, dzięki czemu Senat staje się 
czemś w  rodzaju Rady przybocznej P re ­
zydenta, przyczcm iego kompetencja w za­
kresie „hamowania" ustaw zostaje wzmo­
cniona dzięki podniesieniu o jedną dwu­
dziestą  ‘większości kwalifikowanej, potrze­
bnej w  Sejmie dla odrzucenia poprawek Se­
natu. Odyby Sejm nic ukorzył się przed 
Senatem — pozostaje oczywiście p raw o 
veta, scharakteryzow ane już powyżej.

* • •

..Głos Narodu" rozpacza:
Z obecnej konstytucji zachowuje projekt 

BeBe m. i. odpowiedzialność ministrów

b m m  ujk mł ngsrsaa-mBaiBnTsaŁWaiiiirnt tiMumrurwMia

S19n
dbająca o zdrowie swych dzieci daje im na ś n i a d a n i e

h a K a o  o w s i a n e  W  e d l a
które fączy w sobie łatwostrawnosć kleiKU z przyjemnym smakie m czekolady. 

Sprzedaż w sklepach cukrów , handlach kolonjalnych oraz w sklepie własnym

we Lw ow ie  ul. Akadem icka 16.

LYA MARA *•*“> „Krulowa Jazibandu ‘
zach w yca  w szystk ich  w  przemiło) komedji ilustrow ane] 

najnow szym i szlagieram i m uzjcznem i. 132 n

przeć* Sejmem. Można ją spokojnie pozo­
stawić gdyż Sejm nastrojony opozycyjnie 
nie miałby zapewne naw et czasu uchwalić 
rządowi votum nieufności. P rezydent mógł­
by .esję  zamknąć i rządzić dekretami, 
iróg łby  przecież dekretem podwyższyć po­
datki o 10 procent I nakazać pobór rekru­
ta Posłowie zbyt opozycyjni zostaliby od­
dani przed Trybunał Stanu na żądanie mi­
nistra, a za sw e  w ystępy w prasie i na 
zgromadzeniach odpowiadaliby sądownie, 
administracyjnie i dyscyplinarnie Mogliby 
być nawę* na wiecu zaaresztowani w cią­
gu wygłaszanej mowy i oskarżeni o prze­
stępstwo. Pizepis, że do zgłoszenia inter­
pelacji lub wniosku w  Sejirńe potrzeba pod­
pisu 73-eiu posłów, uniemożliwiłby im jaka­
kolwiek owocną inicjatywę ustawodawczą 
i skazałby Sejm na Izbę do podnoszenia rak 
za lub przeciw wnioskom rządowym. Był­
by to Sejm bez znaczenia, kompromitujący 
się sw ą bezsiłą, drżący nie tylko przed m - 
nistrem, ale i przed policjantem, odsyłany 
na wakacje w razie jakiejkolwiek opozycji.

, „Czas" p isze
W yw oła  on niewątpliwie opór ze strony 

izby. Dla socjalistów i Wyzwolenia będz*e 
oii reakcyjnym zamachem na . prawa la- 
dii" — to znaczy na praw a klik p a s y j ­
nych rządzących państwem. Dla N. D,

F’iasta, Ch. D. powinienby być miłą nie­
spodzianką — gdyby go chciały oceniać 
objektj wnie, ale ponieważ nienawiść do 
osoby Piłsudskiego i do B. B. jest u ich 
przywódców i u ich organów prasuwych 
bardzo duża, a złośliwość ogólnie znana, 
przeto będą się s ta ra ły  w yszukiw ać takie 
szczegóły, które będą mogły w ysuw ać ja­
ko powód do swojej opozycji. Przemilczą 
one wszystkie doaatnie sirony projektu, 
wznoszące go o wiele potiad konstytucję 
1921 roku, przemilczą nawet tak pożądany 
przep!s, jak podniesienie wieku wyborcy 
sejmowego do lat 24, co powinno podnieść 
znacznie dojrzałość ogótu wyborców, a 
tem samem jakość w ybranych posłów. 0 -  
byśmy byli zresztą fałszywymi prorokami!

W każdym razie powinni kierownicy tych 
pąrtyj pamiętać, że projekt ten, choćby zo­
stał w organach opozycyjnych zohydzony, 
to u szerokiego ocótu ludności spotka się 
z inną ocena, jak u, złośliwych dziennika­
rzy rar ty jnych. Nie pomylimy się chyba 
twierdząc, że gdyby większość sejmu pro­
jekt ten odrzuciła, a sejm został wskutek 
tego rozwiązany — to wybory odbyte pod 
hasłem tego właśnie projektu, w ypadłyby  
dla rządu jeszcze o wiele korzystniej, niż 
u / b o r y  % r 192,3 Powinnoby to pouziatać 
tak ochładzająco na szał partyjny, jak dzi­
siejsze dwadzieścia stopni mrozu na odda­
nych zabawie karnaw ałow ej szaleńców.

(Wywiad z Sekretarzem Generalnym Polskiej Konfederacji Pracowników U- 
mysłowycli, redaktorejn Kazimierzem Mora-Brzezińsklm).

Wczoraj przyjechał do Lwowa w ce­
lach organizacyjnych sekretarz Gene­
ralny Polskiej Konfederacji Pracowni­
ków Umysłowych red. Kazimierz Mora- 
Brzcziński. Wobec szczególnej donio­
słości, jaką ma ruch syndykalistycznv 
d!a rozwoju Państwa, dzielimy się z 
Czytelnikami rozmowa, którą miał z p. 
Brzw/nskim sprawozdawca „Słowa Po! 
sk'ego“.

— Jaki jest cel pańskiego przyjazdu 
do Lwowa — zagadnęliśmy na wstępie.

— Przyjechałem do Lwowa dla zor­
ganizowania oddziału lwowsloego Pol­
skiej Konfederacji Pracowników Umy­
słowych. Chodzi tu o połączenie na te­
renie m. Lwowa tych organizacyj pra­
cowniczych których centralne zarzady 
łączy w stobcy Polska Konfederacja 
Jest to jeden z etapów akcji, króra obej­
mie 22 miast na terenie całej Rzeczy­
pospolitej. Cbodzi nam o w dągn!ęc!e 
prowincji do naszych prac, o wyłonie­
nie z niej, że tak powiem, in ciatvwv 
własnej, o Wzpośredn* kontakt, który 
by nam dał możność zapoznania sie 
z m ejscowemi niedomaganinmi j bn. 
łączkami naszych związków. Z drngiei 
strony chcemy ze zw ązkanri temi po­
dziękę się naszem dośw*adczen’em, za 
czerpnictem z vvyT'ków czteroletnie! 
własnej pracy i z doświadczeii w tej 
dziedizmie Zachodu a nawet całego 
świata.

— Czy mógłby mi pan redaktor u- 
dzielić informacji, jaki iest skład Pol­
skiej Konfederacji?

— Do Konfederaci5 należy 21 organi­
zacji pracowmków umysłowych, repre­
zentujących urzędników państwowych, 
(będę wymienia! tylko typowe zwią 
zki), więc Związek Urzedn ków Koleio 
wych, pracowników prywatnych, jak 
Związek techmków gorzelniczych: pra 
cowników instytucji o charakterze pu- 
bliczno-prawnym — jak Zrzeszenie Pr<t 
cowników Banku Polskiego: zawody 
wolne — organ'zacie praw nków  i le­
karzy: k;,ka zw:nzków artystycznych 
ze Związkiem Autorów Dramatycz­
nych i Związkiem Zawód,owym Litera­

tów na czele. Razem około bS.OOO ludzi 
rozsianych po całej Rzeczpospolitej.

— Co łączy ludzi o lak różnorodnych 
zawodach?

— Przedewszystk em sprawy zawo­
dowe — dążenie do poprawy bytu tak 
bardzo dziś pokrzywdzonej i wyzyski­
wanej pracy uinysłowej i walka o usla- 
wodawstwo socjalne pracy. Nasfepn;e 
zrozumienie, że stouny na progu Pań­
stwa syndykalistycznego, w którem 
grać rolę może tylko „zorganizowana 
zbiorowość". Wyczucie odrębności na­
szych interesów pod względem społecz­
nym, gospodarczym, prawnym 1 kultu­
ralnym, od interesów zarówno robotni­
ków jak i pracodawców, a jednocze­
śnie zrozumienie, że są one wsoólne za 
równo dla pracownika umysłowego na- 
iemnego, jak i pracownika zawodów 
wolnych.

Jeszcze jedna rzecz umożliwiła ram  
połączenie — zuoehia aooiUycznoćó na­
szego ruchu i dnżoire do podporządko­
wania \vyhinałvch egoGtnów wau«*w 
społecznych interesowi Państwa.

Polska Konfederacja broni jednoczy 
i renrezentuie nracowmków umysło­
wych. dąży do wvwalczen'a dla n'ch 
w układz e s ł  snołecznych stanowiska 
rówiłOrzednosjo do innych warstw sno- 
łec7nych, n,rzeciw:-<n\via pracy fizycz­
ne! — nrace umysłowa, kap;tałowi — 
kanifał mtełrktu.

— W  iak’ sposób zorganizowany bę- 
dz:e oddz!ał IwowsH

— Zwohiie na nadiliższy wtorek oo- 
slcd/enie delegatów naszych organiza­
cji. nn trzech od każdej. — rnamy tu 11 
orgamzncyj. Na posiedzemu tem zdam 
sprawo/dame z działalności i przed­
stawię proleki orgamzacil oraz prac, 
które rwałby do wykonania oddział 
lwowski.

— Czy można w:edz:eć na czem pro­
jekt organizacyjny 1 prac polegać bę­
dzie?

— Uprzejmie Pana zapraszam na po-
siedzeme hedzże ^ a n o w n y  Pan n ra ł 
możność dokładnego wńnformowania o 

i rem Czvteln'ków „Słowa Polskiego",

w  tej chwili mogę nadmienić, il  na cze­
le oddziału lwowskiego stać będzie Ra 
da złożona z delegatów organizacji, po 
jednym z każdej. Rada wybierze pre­
zydium, które iednocześme będzie ko­
mitetem \yykonawczym. Co do za­
kresu dz'ałania, to oprócz szei ecu prac 
czysto zawodowych wzajemnego po­
znania się i poroznnren a, przyszłe w I a 
dze oddziału lwowsk’ego będą m us a- 
ły poprowadź ć wespół z mnemi orga- 
mzacjatTi, pracown:ków umysłowych 
we Lwowie, przyszłe wybory do Rady 
Zakładu Ubezpieczeń fPensyjnego) Pra 
ct.wników Umysłowych.

Mieszkam w hotelu „Imperial" i chę­
tnie udziele wyczerpujących nformacji 
tym wszystkim, kogo sprawy praco­
wników umysłowych interesują.

POGODA W NIEPZfFLR.
W arszawa. 9-go lutego. (Teł. wł.) 

Komunikat Instytutu Meteorologicznego 
j w W arszawie. Prawdopodobny prze­

bieg pogody w  dniu 10 b:n-: W półno­
cnej i środkowej części kraju baidzo 
silny mróz przy uiniarkowanem za­
chmurzeń u nieba, lub zachmurzeniu 
n:,e wielk:em. W południowej części 
kraju zachmurzen:e duże z opadami śnie 
żnemi. Słabe wiatry półuocno-wscho- 
onie i północne.

N AlłF SŁANE
fZr te ruhndte l/erlalccia nie ndmpUnlifi j

Dr. fcmanue! Sserber
były esystent Prof. Dra ii. Jedlicki w Pt adze 
(w nstytucie ruentyen. i leczenia raoem)

iailJ ruku* g iiiiil t \mm
rad < .m 1 en

Lwów. Knoernina 21 I. D Te!. 65-25.
P O D / Ę K O W A N lb .

WszystMin, k io r /y  vt wic kim naszym 
oiniuku, n esli nain słowa pr ciechv a zmar­
łemu naszemu Naiarożs/,t‘mu * \g ż  w i O  cu 
i D z i jUh ow  ś o. Zvon untowi ^unstml no­
wi, tddati cześć i ostatnią z emssa pr/.y- 
s u e, a w szcze^ó neSci Wl. Ksiv Ł<. m k n o p -  
po i, Ciemniewskiemo. O a w ł  wi, Dr. S/.n v- 
dow i,  dalej JV\ Ranom D \ r .  Szuiskiemu 
z ki dziiii', Dr. frocUmck emu, Wydziałowi 
T  ow, pomocy Naukowej i bur.-y im. T a ­
deusza Kościuszki, Uadzie Nadzorcz j i Dy ­
rekc j i  Kol. W półuzie ni K iedyiowei, Całe­
m u  Gronu R io lesorsk.emu V - ,o  gimn. 
G r o n u  N ujcz cielskiemu m ‘skiei szkoły  
pow sz. im ks Kor e tc  ie; o, Dyrekcji  Io w .  
A kcv nego Rakszawa z J W r ,  i n \  K< n a- 
d em  Ł o  nisk m, w ki ncu wscy^kim  uo^e- 
s tm „ o m  ża iobneio  nasze; o obrzędu, wyra­
ż a m y  głęboką naszą Wdzięcżność, serde- 
C7.ntm . . Bóg \Vam . aplać“ l

Kod n a  K t : n s * r p r n f w  
13J5n i Khliw skich.
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Klęska ziarna i nędzy,
p o m o c  d l a  u a j b ^ o  e j s z y c h .

Wzmagający się z dn.em każdym 
>:lny mróz, który w dniu wczoraj­
szym osiągnął nie notowana od dłu­
gich lat granicę —32 st. C.. w ytrą­
cił tysiączne rzesze uboższei ludności 
zarówno w mieście, jak i zwłaszcza 
r.a jego peryferjach ze zwyczajnego 
trybu. Nędza i głód zagląda do ich 
okien, brak opalu, gdy wyczerpały 
Się zazwyczaj dotąa wystarczające 
zapasy, daje się tej rzeszy w nieby­
wały sposób we znaki.

W  tem cieżkiem położeniu ludności 
przed Zarządem Miasta otwiera się 
W dzięczne a pilne zauanie spieszenia 
z wydatną pomocą tym najbiedniej­
szym.

W ‘pierwszym rzęazie należałoby 
powołać bezwloczrre do życia „her­
baciarnię miejskie**, rozmieścić je prze 
dewszystkiem po przedmieściach, 
gdzie uędza panuje największa, i u-

dzielió w ten sposób tym mnogim 
rzeszom, które bądź pracu.ia na ulicy, 
bądź też na nie pędzeni są nędzą ze 
swych zimnych stancyj — ciepłego 
napoju.

Możnaby dalej uruchomić „kuchnie 
Polowe**, których me wat oliwie uży­
czy wojskowość, i na ten dogasający 
okres mrozów tym licznym rzeszom 
ruazarzy dać możność otrzymania 
cieplej strawy.

Pod tym względem obok zabiegów 
Zarządu Miasta wrystąp ć powinna w 
całej pełni inicjatywa i współpraca ze 
'trony miejscowych Towarzystw  hu­
manitarnych.

Skutkiem papującej obecnie aury 
grozi brak opalu, wynróżniły się bo- ; 
wiem piwnice, gdy zawiodły rachuby, i 
zwyczajnie stosowmne. Już korzystają 
z tej chwilowej sytuacji rozmaici w ła­
ściciele składów drzewa i węgła pod­

noszą od kilku dni ceny i próbują za­
cieśniać coraz bardziej pasek na kie­
szeni tych, którzy pozbawieni opału, 
za każJą cew  starają Się go zdobyć. 
11 vch niesumienny ch handlarzy, żeru­
jących na nędzy ludzkiej, powmiane 
władze winny do surowej pociągać 
odpowiedzialności.
' Starania o szybmi tlowóz węgla z 
zachodu z jednej, a osadzenie paska 
enałnwego z drugiej strony — niewą­
tpliwie przy sprężystej akcji mogą 
spełnić swe zadanie ku ogólnemu za­
dowoleniu.

Okres silnych mrozów bez wątpie- 
n ć  nic będzie długotrwałym, W  tei 
jednak chwili należy dołożyć wszel­
kich starań, by przyjść z iaknajszyb- 
szą pomocą tej dużej rzeszy nędza- 
-zv , dla których szklanka herbaty 
czy łyżka gorącej strawy będzie do­
brodziejstwem.

D n a  <y*»iące w y p a d k ó w  a d m ro żeń .
Dzień wczorajszy osiągnął punkt kul 

mkiacyłny w dotychczasowej od k Iku 
nastu już dni trwającej fali silnych mro 
zów.

Na Jałowcu o godz. 5-tej nad ranem 
notowano. —32 st. Cek, w rmeście u g. 
7-mej rano —28 st. C- w południe — 26 
st. C., wiecznrem —2S st. C.; Polltecii 
mika wskazywała o godz. 7 rano —216 
stopni, o godz 1-szei w’ południe —26 
storni. W  Dubhnacli tem peratura w  no 
ey wynosiła 29.7 st. Ceł. a rano soadla 
do —20 st. Cel.. — W południe w słoń 
cii wynosiła —25 stop. C. przy silnym 
v- etrze—  Zamarznięte ptactwo tnaso- 
wm si>ada na ziemię.

To też jak za dni poprzednich ulice 
w ygadały  jakby wyludnione w godz' 
nacli porannych a kto tylko w'y.irzał na 
świat1 o dzienne, umykał czenmredzej 
do celu. Na przystankach tramwajo­
wych m eopsany ścisk, tramwaie były 
przepełnione > ,j tak: fk i; w nich pano­
wał. że wprost trudno się było z nich 
wydostać.

Nauka odbywmła się poupmo —28 st.
Pominr, tak silnego mrozu, nauka 

o d b y w ać  się w  szkołach, gazieme- 
gdzie przy niemal pustych ławkach. T.e 
karze szkolni opatrywali odmrożenia,

których w  niektórych zakładach było 
po kilkadziesiąt przypadków.

2.000 osób odmrożonych na Stacji 
Ratunkowej!

To oc się działo na Stacji Katanko- 
wej trudno opisać. W ciągu dnia do go 
dzmy 6-tej wieczorem zgłosiło się do 
opatrunku 2.000 osób. a więc cztery ra 
zy więcej niż w  ubiegły rekordowy 
pod tym względem czwartek. Nigdy i® 
szcze Pogotowie Ratunkowe takiej cy­
fry w swych tak bardzo hum airtar- 
nych murach nie oglądało. Nie zamy­
kały się drzwi przez cały dz:eń, a przy 
byw ając? zwartą masą zalegali sień 
przedpokój, sale opatrunkowe, czeka­
jąc w długim szeregu na swoią kolej. 
Przeważnie przychodzili z odmrożone 
mi rękami, uszytna i nosami. Lekarze 
dyżurni Pogotowia w prost upadali ze 
sil, opatrując.

W śród te? akcji do Stacji Ratunko­
wej nadesłany zosta list przez prof. Po­
litechniki, KTmczaka. który’ ofiarował 
kwotę 30 zł. na herbatę dla najuboż­
szych odmrożonych. Piękna myśl ofia­
rodawcy została szybko zrealizowaną 
1 wmei poczęto rozdawać herbatę górą 
ca tym biedakom, którzy szukali porno 
cy w' tej humanitarnej instytucji.

o p Ó K J i i o n e  w z g l ę t f m e  w s t r z y m a n e .

Lwów, 9 lutego.

Z powodu mrozów i śnieżyc pociągi 
w obrębie lwowskiej Dyrekcji kolejo­
wej przychodzą i odchodzą z bardzo 
znacznem ODÓźnienem. I tak pośpiesz­
ny z W arszaw y przybył z opóźnieniem 
około 5 godzin, osobowy 3 godzin R0 
minut, pośpieszny z Krakowa z opóź- 
nieiuem 3 godzin 20 i r ;nut, osobowy ze 
Stanisławowa z opóźnieniem 1 godzi­
ny, pośpieszny z Bukaresztu półtora go 
dżiny, pośireszny z Tarnopoło półtora 
godziny, osobowy z Brodów (Równe) 

4 godziny. Osobowego z W arszawy, 
który powinien przybyć o godz. 19-tej 
oczekują okuto północy.

O godz. 16-tej zamknięto dziś cały 
szereg llnij lokalnych: Lwów—Podhaj­
ce, Chodorów—Straju, Cliodorów— 
Pod \vysok;e, T arnopol—Berezowica,
Teresin—Rynnie Puste.

Dziś w godzinach wieczornych na 
dworcu głównym zanotowano —29 st. 
Cel Z poszczególnych stacyj kolejo­
wych w obrębie dyrekcji lw’»tvski8j sy 
gnaiizuia (maximuni) —35 st. C.

Skutkiem mrozów parowozy psują 
slęC szyny pekaia uniemożliwiając zu- 
oełnie normalny ruch kolejowy.

Na linjl Lwów—Stryj i Lwów—Sam 
bor ruch wstrzymany pociągi ze Lwo­
wa do Sambora 1 Stryja nie odchodzą 
pociąg nosoieszny z Bprysławżf, który

miał nadejść w czoraj o 20-tej stoi do­
tychczas wr śniegu Dod Mlkolajowem.

Ruch na linjacti Lwów—Podhajce 1 
Stanisławów—Stryj w strzym any na 
24 godzin.

Pociąg osobowy z  Krakowa, który 
miał przyjść wczoraj popołudniu wcale 
nie nadszedł. Pociąg osobowy z Kraka 
wa, który miał przyjść wczoraj o 21.25 
przybył dziś rano o godz. 7-mej. Dzi- 
sfetszy ranny osobowy * Krakowa spó­
źniony 4 godz. i

Dalsze spóźnienia pociągów' wyno­
szą: z W arszawy przez Rawę Ruską 
4 godz.. z Chodorowra 2 godz-, z T arno . 
pola 2 godz., z Łodzi 5 godz., Brodów 
95 min., pośpieszny z Krakowa 2 g., 
z W arszaw y 20 min.

CO DONOSZĄ Z W ARSZAWY.
W arszawa, 9 lutego. (G) Po wczo- 

rajszem chwilowem ociepleniu znowu 
chwycił dziś mróz. W Warszawie do- ' 
szła dziś temperatura o godz. 6.30 do 
minus 27 storni,. Stało się to wbrew 
wszeik.m oczekiwań om. a nawci 
wbrew przewidywaniu Państwowego ‘ 

Instytutu Meteorologicznego, który za 
powiadał na dziś opady śnieżne oraz 
wzrost temperatury.

Katastrofalna niska temperatura po­
gorszyć syfuacię na kolejach. W po­
szczególnych dyrekciacli kolejowych 
zanotowano dziś następująca tempe­

raturę: wf W unie minus 27 stopni, w 
Radomsku minus 26 st„ W’ Poznaniu 
minus 16 st„ w W arszawie minus 27 
st., w Gdańsku minus 10 st,. w Kra­
kowie minus 13 st., w Katowicach mi­
nus 18 st. Z innych derekcyj m ećuuki 
rie nadeszły.

Największe opóźnienia pociągów są 
w dyrekcji lwowskiej. Pociąg posoie- 
szny ze Lwowa do W arszawy, mają­
cy nadejść przed godz. 7 z rana, do 
godz 18 do W arszaw y jeszcze me 
nadszedł. Pociąg ten ugrzązł pod Ra­
wa ruską w zaspach.

BRAK WĘGLA W WARSZAWIE.
W Warszawie odczuwa sic katastru 

falny brak węgla. Składy detaliczne 
obięga publiczność, prosząc o koszyk 
lub kilkanaście kilogramów węgla. 
N estety, składnice są puste tak samo 
;ak i składy hurtowne. Zamówienia 
z. kopalń od 10 dni nic sa realizowane. 
Dzieje się to dlatego, że mróz i śnieg 
uniemożliwiły na Górnym Śląsku nor­
malny ładunek. Pociągi, którym się 
•da wybrnąć z dyrekcii katowickiej 

Przychodzą w zmniejszonym o 50 prc. 
-kładzie: zamiast 60 przywożą 30 w a­
gonów. Niestety, i takie pociągi orzy- 
chodzą rzadko. Dziś przybyły do W ar 
»zawy .dwa pociągi z węglem, pod­
czas gdy dla W arszawy potrzeba 20 
pocia^w . Rząd wrydał dziś dyrekcii 
koleinwej w W arszawie nolecenć wy

Niewąipiiwie piękny ten czyn znaj­
dzie naśladowców, którzy poprą matet 
jahńe „Iierbacćniię" Pogotowia w 
ty d i ciężkcii dniach mrozu.

W przeciągu ostatnich trzech om Sta 
cja Ratunkowa wydała na opatrunki i 
lekarstwa tyle, wiele zazwyczaj w yda­
je w ciągu kilku miesięcy. Fundusze tej 
tak bardzo zasłużonej instytucji są mi­
nimalne, stad też kierujemy serdeczny 
apel do społeczeństwu, a zwłaszcza do 
instytucyj publicznych, aby w tem cięż 
kiem położeniu czemprędzej posp eszy 
ły  Stacji RatuiiKowej z wydatną, pie­
niężną pomocą. Udzielenie w jednym 
tylko dniu masie 2.000 ludzi pomocy, 
lekarstw i opatrunków' — przerasta 
wprost siły instycji niezamożnej, nie­
stety bardzo skromnie- pożeranej przez 
sooleczeństwo, któremu dniem i nocą 
spieszy z w ydatną pomocą!

Ogniska na placach publicznych
W dwóch dniach ostatnich silnego 

mrozu magistrat zarządził rozniecanie 
wielkich ogiusk na placach publicz­
nych. Płonęły ,edy do późnego wieczo 
ra stosy drzewa roznosząc ciepło po- 
m;ęazy liczne grupy ludzi, zatrzymują­
cych się w swej „m roźntj" drodze na 
chwilę celem zagrzania się.

dania 1500 tonu węgla zc składów ko- 
!,‘jo yycli nreiskim zakładom węgla. 
y zaousti lego Wydział zaopatrywania 
otrzymał 306 tonn.

ODMROŻONE ŁYDKI
Do Warszawskiego Pogotowia Ra­

tunkowego zgłosiło się przeszło 109 
osób o opatrzenie odmrożonych rąk i 
uszu, w tem klkanaście kobiet, które 
odmroziły łydki.

Ostatn s w edcnłtjści 
p ruchu poc;qgow.

Dziś o godzinie 12 w nocy star ko­
munikacji kolejowej w obrębie Iwow- 
isiei d> rekcji kolejowej przedstawiał 

s'ę następująco.
Pocmg osobowy z Krakowa spó­

źniony o 4 godz. 26 min., ze S tanisć- 
>vowa 5 godzin, z W arszawy 2 godz. 
pospieszny z Bukaresztu 4 godz. 21) 
min., z Tarnopola ugrzązł w drodze z 
powodu zderzenia z pociągiem tow a­
rowym pod Zadwórzern, z Równego 
iuóźniony o 4 godz,, pospieszny z Ka­
towic miał przybyć o godz, 18.30, do 
tei pory nie przybył; osobowy z Kra­
kowa (godz. 21.10) dotąd nie przyje- 
chał.

Odjazdy ze Lwowa: pospieszny do 
W arszawy zatnie st o godz. 21.25 od- 
ieehal o godz. 22.30, osobowy dę T ar­
nopola wyjechał z onóźniemem 3 go­
dzin, do Krakowa z opóźnieniem 3 
gedz. 10 min., do Podhajec i do Sto- 
ianowa jooeiągi wogóle nie odjechały. 
W kierunki Sambor—Sianki wyjechał 
oociąg z dwugodzinnym upóźnien em, 
do Krasnego z jedungodzinnem opóź- 
n eniem.

Pociąg ze Stryja spóźnił się o dwie 
godziny.

KATASTROFA KOLEJOWA POD 
ZAUWORZFM.

Pociąg pospieszny nr. 202, zdążający 
z Tarnopola do Lwowa, zderzył się 
wczoraj knłó stacji w  Zadwórzu z po­
ciągiem towarowym, wyjeżdżającym ze 
stacji. Oba parowozy i dwa wozy słu­
żbowe mocno uszkodzone. W ludziach 
niema na szczęście żadnych ofiar, Ruch 
odbywa się no jednym torze. Ze Lwo­
wa wyjechał do Zadwórza pociąg ra­
tunkowy

. C Z E K O L A D K I  G R I O T T E * .

„ H  A  Z  E  T *‘ F
zn no są smakoszom.

W obronie swobody 
krytyki n t  u m

Walne Zgiomadzenię Lwów skiego 
Oddziału Polskiego Tow arzystw a Przy 
rodników im. Kopernika uchwakło dma 
5 bm jednogłośnie następującą rezolu­
cję:

1) Walnę Zgromadzenie Lwowskie­
go Oddziału Polskiego Tow. Przyrodni 
ków im .Kopernika stw ieidza-

a) że dla utrzymań a nauki na właSci 
wytn ipoaiocniB jest rzeczą niezbędną 
zachowanie prawa wolnej krytyki;

b) że krytyka podręcznika p W? Ku 
dclki, ogłoszona przez prof dra St. 
Kulczyńskiego jest w yrazem  korzysU- 
r.ia z tego prawa w  imię dobra nauki;

c) że zasadzenie prot. dra St. Kal­
czyńskiego za tę krytkę nie może w ui 
czem dotknąć Jego nnj jako człowieka, 
ani jako- pracownika naukowego, mc 
może zatem również w tiiczem zimenic 
stosunku pełnego zaufania i życzliwo­
ści łączącego Towarzystwo z Jego o- 
sobą;

2) Walne Zgrntnadzenie zwraca sic 
wobec tego do Zarządu Główneso Pol­
skiego Tow arzystw a Przyrodników’ 
Im, Kopernika z prośbą o  podjęcie sta­
rań celem przeprowadzenia rewizii wy 
roku zasądzającego prof .dra St Kul­
czyńskiego, ' t
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L SALI KONCERTOWEJ.

Rafael Lanes. -- 
Tr.o Pcźn’a'(a,

Wio1oticzelista Rafael La.ies pojada 
deorzeciętne zdolności. Jego technika 
znajduje się na wysok;m poziomie i 
św 5adczy o poważnych studiach, ton 
brzmi naogół zupełnie'korzystnie, su­
mienna interpretacja jest wyrazem ar 
iVStycznego poczucia i solidnei muzy­
kalności.

P rogram obeimowal między innemi 
efektowną, lecz niezbyt głęboką So- 
ratę F-dur R. Straussa oraz J. S. Ba­
cha Suitę C-dnr na wiolonczelę solo.

Akompaniował dr. A. Guensberg. 
Między solistą a akompanjatorem da­
ła się chwilami zauważyć pewna roz­
bieżność.

% * *

Wysoka kultura muzyczra. wybitne 
artystyczne kwalifikacje poszczegól­
nych wykonawców, oraz ich wyborne 
zespolenie jako ensemblu, poważna 
suma zalet odtwórczych — oto naj­
ważniejsze cechy Tria Poźniaka.

Program koncertów zespołu Bront- 
Siawa Poźniaka (wybitnego planisty i 
doskonałego muzvka) zawiera zwykle 
obok aicydzieł dawniejszej literatury, 
również utwory kompozytorów wspol 
ozesnych.

Niezwykły sukces zdobyło dzieło 
Halvorsena, jednego z naj wybitniej­
szych kompozytorów norweskich. 
P rzvkladem jego uzdolnienia w zakre 
sie meloayki i kontrapunktu była Pas­
sacaglia na temat HaenJia. Dzido to 
napisane na skrzypce i w.donczeię, 
a u trzjm ane in modo antico naznacza 
sie "zejrzystością i szlachetnością 
stylu. Wykonali je świ tnie pp. fround 
(skrzypce) i Schtister (wiolonczela,/ i 
to dwukrotnie, gdyż zachęceń, entu- 
zjastycznemi rddaskami musieli powta 
rzać Passacaglię.

Inny charakter pos’aaa SicJjana i 
Burleska Alfreda Caselia. Odmienność 
rasowa, kontrast północy i południa 
zaznaczył się tu naiwyrażniei. Paste­
lowe barwy Siciiiany przechodzą w 
bufną rytmikę Burleski, jędrne), grote­
skowej w swym wyrazie, logicznie 
u wydatnionym i przeprowadzonym.

Bardzo donrze wykonał zespół mo- 
r.i’menta'ne Trio Brahmsa (C-tT)Oli op. 
101) i słynny „Forelien Quintett Schu 
berta (przy współudz^le po W Krze- 
riiefiskiego (altówka) i A, Hawra iks 
(kontrabas). Wyrazem uznania jakie 
■obudziła gra zespołu były liczne i 
szczere oklaski.

HENRYK BORDEa U Ł 2 9 )

tjćzle jejł najcieplej ?
Temperatura ziemi 1 gwiazd.

Pod aloeiskiemi 
sosnami.

i
Autoryzowany przekład

ZOFJI SKOLIMOWSKIEJ.
(Ciąg dalszy)

Czv pamiętasz, w dzień twego przy- 
ycia. naszą dysputę o wypadku w 
yskamm? Broniłem moich towarzy- 
uW twierdząc, że ich nie rozumiesz, 

o prawaa. im bowiem zawdzięczam 
^cie. To oni mnie ocalili. Pośw ;ęce- 
* ich nie było bezowocne. Uratowali 

inie, bowiem mnie nie przyiełi.
Nie dla chwaty ani dla sztuk aicro- 

a tycznych podeunujerny górskie tru- 
y. Uczą nas szukać własnej drogi, o- 
eniać rodzaj przeszkody i mierzyć 
woje Siły. Czyli, co innego przycho- 
ń  nam czymc w życiu jak w iedzeć 
okąd dążymy i czego mamv dokonać? 
1/ięc też i ja szukałem mojei drogi, 
dy Helen mnie opuściła a również 
V. Ojcze Och. więcei n!ż ją. nienawi- 
zilem cebie. Zaprawdę — teraz 
'styJizę sie tego — czułem do ciebie 
ienawlść. Tylko śmierć mogia bvć 
loia droga. Przy wspinaniu sie w gó- 
■ zaięła mnie walka. Ltoz tam, wyso- 
c . byłem «ui gotowy.

Srogi mróz gnęb5 nas dokuczliwie, 
zmuszając do spalania kolosalnych lo- 
ści opału i do gonitwy po ulicach z 
wtuloną w kołnierz futra twarzą. Że­
by s c iuż te mrozy raz skończyły —• 
wypowiadamy „pobożne1* życzenie. A 
może to iuż taka temperatura zosta­
nie, może przyszła iakaś nowa epoka 
lodowa na nasz kraj? Jeżeli tak, to 
trzeba się zastanowić, gdzie można 
schronić s!ę pized tym kataklizmem, 
gdzie sa niewyczerpane źródła dobro­
czynnego ciepła?

Można przedewszystkiem wyjechać 
w okoiice podzwrotnikowe. W epoce 
komunikacji międzyplanetarnej, gdy 
komuś będą, niewystarczające upały 
kilkiidziesięciostopniowe, będzie mógł 
zigrzać się na jakiejś cieplejszej od 
naszego globu gwieźdzle. A tempera­
tury tych gw;a Tdeczek są wcale po­
kaźne. Nasze słońce ma temperaturę 
5320 st. absolutnych (0 s t  skali Cei- 
siusa równa się 273 st. absolutnym). 
A jednak w porównaniu z temperaturą 
innych gwiazd można o n!m powie­
dzieć. że jest zimne. Gw;azda Afa 
gwiazdozbioru Perseusa ma temp. 
SOOO st. abs.. G w azda Polarna 82(JU 
st., Alfa-Andromady lu400 st. abs.. 
V tga w* korste’acj! Liry 120J0 st. abs., 
Gama-Kassiopei J3900 st. abs., Del ta-

Perseusa 18500 st.. Gama-Perseusa 
22S00 st. i gwiazda Zeia-Perseusa, 
naigorętsza gwiazda jaką znamy, ma 
temperaturę 28000 st. abs

Kto nie będzie mógł sobie pozwolić 
na podróże, ten na miejscu może się 
zagrzać np. Dosuwaiac się coraz głę­
biej ku środKOwi ziemi. Temperatura 
bowiem naszego globu w miarę zaglę 
blania się do jego wnętrza podwyższa 
się bardzo znacznie.

A zresztą nie potrzeba zakopywać 
się glębcko w ziemię. Wszak mamy 
tak potężny czvnnik cieplny, jak Juk 
elektryczny, którego temperatura wy­
nosi .3900 st. abs. Uczony Lumme' 
wybudował kocioł miedziany, w któ­
rym zapali! pod ciśnieniem luk elektry 
czny o temperaturze wyższej od tem­
peratury słońca.

A zatem nie bójmy się nietylkc mro 
zńw, ale i opoki lodowcowej. Będzie 
można jakoś sobie poradzić.

A może ktoś nie lubi ciepła? Może 
jest jakiś amator podbiegunowych 
mrozów? Jeżeli mu one n'e wystarczą 
to może się dać zamrozić w specja'- 
nym aparacie, w którym w ytw aiza 
się temperatura 0.65- -0.71 st. abs., 
przyjmując temp. —273 st. za zero 
apsoiutne.

Wystawa kilimów.
Przem ysł kilimkarski, który, począw 

szy od XX wieku, tak pięknie się w 
Polsce rozwinął, stanowi dziś nie- 
wątpliwie jedną z najważniejszych ga­
łęzi naszej produkcji w zakresie sztuk* 
stosowanej. Kilim coraz bardziej zdo­
bywa sobie prawo obywatelstwa w 
naszych doma:h. Zrozumiano nare­
szcie, że k Hm nawet najskromniejszy, 
?ako w ytw ór artystyczne.’ myśli i umie 
iętnej pracy ręcznej ma wartość sto­
krotnie większą, niż wszelkie fabry­
czne produkty, udające lub raw et nie- 
udaiące perskie czy inne wschodnie 
dywany. Na dywany perskie, autenty­
czne i naprawdę artystyczne, pozwo* 
hć sobie mogą tylko ludzie bogaci. 
Tymczasem ładny kilim kuolć maże 
Paweł człowiek o średnich dochodach- 
Zreszta kilimka^stwo osiągnęło dziś 
u nas tak wysoki "topień rozwoju^ te  
j:go wyroby przestały już być „ko­
biercami ludzi ubogich1* i zaspokoić 
mogą nawet luksusowe wymagania 
estetyczne.

I wówczas gdy gzyms śnieżny, tra ­
cony przezemnio. runął tuż opodal, po 
m yś ałem o tych z Lyskammu. 'A zy~ 
watem ich, mówiłem: „Pójdę za w a ml"
I nlę wiem czemu, przed chwilą. jaKiś 
głuchy instynkt życiowy ochron ł 
mnie przed stoczeniem...

Oni odpowiedzieli:- „Jak śmiesz tak 
się odzywać i co czyniłbyś tti ędzy na- 
m. Góry wymagają serc czystych. 
Nie znośna mściwych m ś'i. Idź p^ecz 
z twa nienawiścią i tchórzostwem! 
Pozostaw  nas w spokoiu i wracaj m e- 
dzy żywych. Nie przyjmiemy cię w 
nasze grono". Widziałem ich. odtrąca i', 
mnie. I powoli, tam w górze, w św iel.e 
i św eżym powb wie. w owej białej sa 
tnotni a raczej w towarzystwie tvch 
szczs tów, które iak dobrych przyja­
ciół zwałem t>o imieniu, opadała ze 
mnie nienawiść jak śnieg topnieje do 
słońca. Nienaw dzić ciebie? Co za nię- 
sprawiedbw'ość ojcze, i co za uiewdzię 
czność, gdy rozważyłem miejsce jakie 
zająłem w iwern życiu!

Wówczas, sam na sam z soba. da- 
; tarłem aż do dna prawdy. Odkrył-m,

że zazdrość odsunęła mnie od ciebie. 
Bezwątpienia. byłem dumny z ciebie i 
z twej siły. ale mnie przygniatałeś. 
W twojej nieobecności lżej było mi oa- 
dychać. Zaś to odkrycie naprowadziło 
rntde na inrte. jeszcze okrutniejsze. N:c 
dziwnego że tn.ss He’en wolała o ebie 
odemnie. Istn cje motylku młodość, zaś

Dowodem tego ze wszech m!ar u- 
datna wystawa kilimów. Uizadzcna 
pizez Instytut Przemysłowy, stara­
niem jego energicznego dyrektora, 
inż. Tatarczucha, który z całym za­
pałem i entuzjazmem, wspartym fa- 
chnwem znawstwem przedmiotu, pro­
paguje tę dziedzinę naszego przemy­
słu 'artystycznego i uważa — narównl 
z p. Jerzym  Warchałowskim — za 
swój punkt honoru doprowadzić ki­
lim polski do możliwej doskonałości, 
aoy nie tylko rozpowszechnić go jak 
najbardziej w kraju, ale także lgrun- 
trw ać jego zbyt zagranicą, gdzie sie 
na jego wysokich walorach technicz­
nych } artystycznych niejednokrotnie 
już poznano.

Do tego właśnie celu służy założo- 
«y przed czterema laty  w Instytucie 
Przemysłowym  wzorowy w arsztat ki 
łimkarskt, potączony z laboratorjum 
barwienia wełny kilimowe!. Drogą 
kursów zawodowych w arsztat ten 
pczy techniki kilimkarskie! i umleję-

młodość zbyt pewną jest siebie, N e 
potrzebowałeś ubiegać się o miss He­
len. Dość wam było sie spotkać. Zaś 
nikt nie ODrze sie miss Heien.

A jednak nie caiego pozbyłem się 
ciężaru. Pozostaw ała mi troska, moja 
gorzka troska. Z jej powodu nie ca ł­
kiem zrezygnowałem z pokusy. Nęcira 
mnie dalej. lecz już me osunięciem ę 
w przeoaść. Więc rzekłem tym z Ly­
skammu: Mam takie jak wy prawo do 
śm ałtg o  czynu. Zejdę sam na /m a ’. 
Wiem, że samemu ciężka to będzie 
przeprawa. W  ten sposób nikt ponoś 
jej nie dokonał. Obiecuje wam jednak 
użyć całej zręczności, odwagi i siły 
choć nie bardzo jestem w formie. Jeś i 
góra mnie zw olni bede żył. jeśii po­
chłonie. złącze sie z wami" N'e odtią- 
cili mnie już tym razem. Pot-m  zna­
lazłem się w szałasie Constancia. Lecz 
tej przepraw y me podiałbvm raz wtó­
ry. Gdyby nie dobry stan śniegu, ł sto­
pnie wyrąbane gdzieniegdzie, nie sze­
reg okohczności pom yśnych, prawie 
opatrznościowych, byłbym zmuszony 
nocować na lodowcu, hi nazajutrz 
wsoriać się naDOwi ót w górę — lab 
umrzeć Po takietn przejściu można 
przyjąć życie.

A teraz przewodnicy upominała się 
o list. Obawiaja s!e by koledzy z Zer- 
matt n e  czekaii na nich na szczycie. 
P rzeto : tym razem ja daje wam zezwo 
lenie, wam obojgu. Parę cni temu ubio

tności barwienia, oraz dostarcza nie­
nagannych pod względem artystycz­
nym wzorów, a tern samem rozwija 
skuteczną propagandę na rzecz prze­
mysłu kilimkarskiego.

Z szczególnem uznaniem podnieść 
należy, że do wyrobu kilimów w pra­
cowni Instytutu Przemysłowego uży­
wa się wyłącznie wetny względnie 
włóczki krajowej, przedzonei ręcznie 
lub maszynowo, gdyż — iak poucza 
kaialog w ystawy — „wełna krajowa, 
będąc jęJrnlejszą i ostrzejszą, gwa­
rantuje większa trwałość kilimu, a 
pi ócz tego dz:ęki swej elastyczności 
nie zbija się na sposób pilśni jak za­
graniczna, a tern samem daje żywą 1 
uiozmaiconą powierzchnię kilimu". Że 
ważna rolę odgrywa tu także wzg.ąd 
na interes gospodarstwa krajowego,1 
wspominać nie trzeba.

W ystaw ę kilimów' w Instytucie Prze 
myślowym urządzono niezwykle este­
tycznie. Nie rozwrieszono kilimów bez 
ładu i składu, jak w sklepie lub hali 
aukcyjnej, lecz ukazano je na tle ume­
blowanych wnętrz, aby w ten spasób 
uwypuklić ich właściwą funkcję uży- 
tkowo-dekoracyjną. Eksponaty zosta­
ły wyrobione w pracowniach, kióre 
•jibo bezpośredno współpracują z In­
stytutem albo związane są z n;tn ko- 
rzystariem  z nauki w warsztacie wzo 
towym i barwiarskim.

Żt w tych warunkach pod wzglę­
dem technicznym, na punkcie siły o- 
s^owy i barwikowej trw'ałości wątka 
nic nie pozostawiają do życzenia, to 
się samo przez się rozumie. Strona 
artystyczna kilimów utrzymana fest 
wszędzie na poziomie bardzo wyso­
kim: ornamentyka, czj to geometry­
czna czy też częściej obecnie używa­
na — kw’atowa mówł o dobrym sma 
ku artystów  - kompozytorów, kolory­
styka nienaganna, zarówno w okazach
0 dyskretnej, zciszonej harmonii to­
nów, jak też w innych, które grają 
żywemt barwami.

Miłośnikom starego kilimu polskiej >
1 ukraińskiego (poltawsk^go) którym 
cenny przewodnik naukowy aał świe­
żo d  Szumann w  swej ks5ążce, omó­
wione! w „Słowie Polskiem" przez 
prof Fischera, szczególną radość SDra 
y.iaią kil!my utkane wediug dawnych 
wzorów ,udowych i dworskich.

Wybitnemi zaletami estetycznemi, 
o d zn acza j się Drzedewszystkiem kilt* 
rry  z pracowni pań: Petzold-Dawiao- 
wej i Anny Pawlikowskiej. Pod elu 
względami nic ustępują im fednak tak­
że w yroby pań: Głaczyńskiej i Ln-
glaenderównej.

Zwiedzenie tej Interesującej w ysta­
wy zalecam gorąco wszystkim zwo 
lennikom rod7Bmego przemysłu a rty ­
stycznego. W t. Kozicki.

galem się o twoje. Nie przychodźcie 
do mnie. iępiei niech was iak:ś czas 
me w :dze. — w as razem. L?cz później, 
czuję, że to będzie możliwe — możT- 
we, jak ta przeprawa z GabęJiornu.

A teraz zasnę. Potem zejde na Zinal, 
powoli, ostrożnie. Żegnaj mi, ojcze. 
Ściskam cie serdecznie % synnwskiem 
uczuc’em Jerzy".

Skończywszy czytać. Filip podał (ist 
H elen .

— Przeczytaj i tv
— Odczytałam go już na twe-* tw a­

rzy. Byłeś rozDromiewony. Jerzy jest 
szlachetnym chłopcem. Zgadza się na 
naszą miłość. I nie będzie nieszczęśli­
wy.

— Czytaj, czytał Helen.
I ona p-zekonalp s'ę z kolei iak z nie 

naw :śc: serce przechodzi do rezygna­
cji i poświęcenia.

— O — rzekła z rozczuleniem. — 
Daję ci swe zczwo’en!e. Jakie to sub­
telne i m;le! Jestem oczarowana.

W yciągne5a stąd narważniejszy 
wniosek, nie uważając zdziwienia swe­
go towarzysza.

— Ma słuszność. N;ech trochę czasu 
upłynie. Zobaczysz go potem. t>i>o,c 
zobaczymy go razem. 1 wszystko bę­
dzie dobrze

(Dok. nast.)
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Polskie Towarzystwo Filozoficzne.
Św ięcenie'rocznic, jubileuszów ja­

kiegoś Tow arzystw a pos:ada te dobrą 
stronę, że pozwala zainteresować spo 
łeczeństwo dziejami i działalnością te­
go Towarzystwa.

Taką właśnie uroczystą 25-letnią 
rocznicę istnenia obchodzić bedzie we 
Lwowie dma 12 bm. Polskie Tow a­
rzystwo Filozoficzne. Myśl założenia 
tego Tow arzystw a wyłoniła się jesz­
cze z końcem 1903 r. w  gronie osób 
zbierających s;e sfale celem wspólne­
go omawiania zagadn:eń filozoficz­
nych. Uroczyste otw arcie T ow arzy­
stwa nastąpiło w setna rocznice śmier­
ci Kanta dinia 12 lutego 1904 r. Nielicz­
ne grono inicjatorów7 założenia P. T. 
F. z orof. Kazimierzem Twardowskim 
r.a czele wytknęło sobie za ceł zachę­
canie i ułatw ;anie. zarówno młodym 
adeptom filozofii jak i starszym pra­
cownikom w tei dziedzinie, stałej, sy­
stematycznej pracy filozoficznej oraz 
•propagowanie wiedzy filozoficznej. Ini­
cjatorowie pragnęli również uchronić 
Towarzystwo przed ź'e rozumiana po- 
pu’arnościa i utrzymać ie na wysokim 
poziomie naukowym. D'atego też czyn 
nym członkiem Tow arzystw a może 
zostać ty ko ten. kto poTada pewne 
kwalifikacje naukowe, a statut Towa­
rzystwa nakłada na niego obowiązek 
w ygłoszeń a na posiedzeniu Tow arzy­
stwa lub przedłożenia na piśmie — 
przynajmniej raz w c;a,gu 5 lat — od­
czytu. referatu, komun katu a'bo pod- 
dan;a jakiejś tezy poa dyskusję. Wol­
nym od tego obowiązku jest ten kto w 
tym Czasie ogłosi drukiem pracę z 
zakresu flozofji i jeden jej egzemplarz 
prz-es^ę Towarzystwu. Mimo powyż­
sze zastrzezema toczyło Tow arzystw o 
już w perw szym  roku istnenia 63 
cz-onkćw czynnych, których liczba 
zwolna lecz stale w zrastała i wzrasta.

Pobudka i zachęta do samodzńe nej 
pracy f;,o zofie zn ej sa naukowe posie­
dzenia (Towarzystwa. na których każ- 
.ly czynny członek Tow arzystw a, wy- 
glasz'pacv odczyt czy referat znajdu­
je tre  tylko zainteresowanych i wdzię­
cznych słuchaczy, ałe co ważniejsza 
fachową i rzeczowa krytykę. Począt­
kowo na plenarnych posiedzeniach To 
warzys,twa których od pierwszego 
roku jego istnienia odbywało się nie 
mn;ei niż kilkanaśc!e w ciągu każaego 
rakn, zajmowano się " 7szystkieml 
dz:edzinami fłozofu a więc psycholo­
gią, hV oria  filozofii. logiką, estetyką, 
metafizyką, epistemologją. etyką, fllfl- 
zoFa przvrody, metodologia, filozofią 
matematyki wreszcie filozofia prawa. 
Z czasem, po Powstaniu w łonie Towa 
rzystwa poszczególnych sekcyj (łoglcz 
nei. epistemologicznej psycholog:cz- 
nej). przerreskmo odczyty i referaty z 
ni°kfórvch. wyżei wymienionych, dzic 
dztoi na posiedzenia odpowednich se­
kcyj. Od dnia założenia do chwito. obe­
cne! odby’Q Tow arzystw o 2HS posie­

dzeń plenarnych oraz 111 posiedzeń se ' 
kcyj. Sprawozdania z wygłoszonych 
odczytów i referatów znaleźć można 
do 1910 r. włącznie w odpowiednich 
rocznikach „Przeglądu filozoficznego", 
od 1911 r. w  rocznikach „Ruchu filozo­
ficznego".

W myśli ułatwiania swym członkom 
pracy filozoficznej założyło PTF. w ła- 
sną b :,b1ioteke oraz zorganizowało 
czyteln;e czasopism, w której człon­
kowie Tow arzystw a moga korzystać 
z wszystkich niemal filozoficznych 
czasopism Krajowych i zagranicznych.

W ydawnictwa Towarzystwa, obej­
mujące tłumaczenia irektórych dzieł 
klasyków filozofii (Hnme‘a. Kanta) o- 
raz 13 prac oryginalnych filozofów 
polskich, spełniają dwa zadania: 1) u- 
łatwiaia młodym adeptom filozofii za­
poznanie s:e z k 'asyczna literatura: fi­
lozoficzną, 2) dzie’om filozofów pol­
skich torują drogę do świata nauko­
wego.

Szersze koła społeczeństwa usilnie 
Tow arzystw o zainteresować filozofia, 
urządzaiąc szereg publicznych odczy­
tów na temat aktua’nych wogóle, łub 
też aktualnych w danej chwili zagad­
nień filozoficznych.

Informowanie zagranicy o po’skiej 
twórczości filozoficznej oraz u trzy­
mywanie kontaktu z zagranicznym 
ruchem filozoficznym wchodzi także w  
zakres prac PTF,

Sm'ało dz:ś stwierdzić można, że 
Polskie Tow arzystw o Filozoficzne 
jest jednym z najpoważniejszych i naj­
żywotniejszych ośrodków pracy filo­
zoficzne! w Polsce. i że z jego rozwo­
jem w^ajje sie ś c ś 'e  rozw7ói f  ozofii i 
studiów filozoficznych w Po'sce i d ę ­
tego rocznica 25-'etniego jego istnie­
nia posiada dla nas tem wieksze zna- 
czen e.

Każdy, kto na podstawie szczegóło­
wych sprawozdań śledzi dzieje PTF., 
zauważyć może stały, konsekwentny 
jego rozwói w myśl celów, oblanych 
przed laty 25. Przyczyna tego stanu 
rzeczy łeży orzedewszystkiem w tem, 
że na czele Tow arzystw a od początku 
jego istnienia aż po dzień dzis!ejszy, 
stoi profesor K azm rerz Twardowski, 
k tóry szerzen!e filozofii w Polsce, u- 
czeme tegn. jak filozofować należy, u- 
czynił najważn;ejszem zadaniem swe­
go życia, i który wszystkim, pracują­
cym k'edyko'wick z Nim lub pod Jego 
Kierunkiem, zmany jest z tego, że ja­
sno. precyzyjnie formułuje cele dzia­
łania 1 z niezachw ana konsekwencja 
do reag o w an ia  tych ce’ów dąży. Po­
maga ja Mu w tem członkowie Towa­
rzystwa, którymi sa w przeważaiacej 
Hczłre Jego byli uczniowie i uczenice. 
pragnący w swei pracy iść ś:adami 
cwego — iak Qo zwykle nazywaia — 
Mistrza.

Dr ff Słonlewska.

Izataka — atak
Badania ięzyka i historii Indyi, czcigo­

dnej kolebki nultu .y  aryjskiej znajdują się 
w  Polsce zaledwie w zaczątkach In do logia 
polska wykazuje jak dotąd bardzo zniko­
mą ilość prac o r j  ginalnycb, opartych na 
źródłach i samodzielnych. Pragniemy więc 
•zwrócić uwagę na doskonałą monografię o 
ptaszku indyjskim Czataka" , którą doc. 
Uf iw. lwowskiego Stefan Stasiak ogłosił 
w  II. tomie Rocznika Orientalistycznego. 
Na tej p r a c y  opiera się p o n iż s z y  a r t y ­
ku ł.  -  Red.

W repertuarze zwierzęcym, takim 
rozporządzą literatura Łndyiska, zw ła­

szcza Doezia. w czesne wcak miejsce 
przypada ptaszkowi, zwanemu do in -  
dyiskiu n a j c z ę ś c i e j  czataka, n i e r a z  tak­
że stokaka. earauga Ltd. (Cuculus me- 
lanoleucus łub Cuculus jacobinus).

W edług opisów samych Hindusów 
jest to ptaszek „mniejszy od najmniej­
szego gołębia" ma długi ogon. na gło­
wie sterczy mu długi pióropusz, 
kształtem DrzyDonrnhiący łuk z napię­
ta strzałą; w górnej części długiego 
karku rna m ł.ć dość znaczny otwór. 
Barwa jego upierzenia jest niejednoli­

ta: składia się na nią kolor czarny, żół­
ty  i biały. Śpiew czataki przypomina, 
zdaje się. rżenie konia — podobnie jak 
śpiew7 pewnego gatunku kukułki skan- 
dynaw skkj. tzw. horsegjk („kukułka 
końska"); niektórzy uczeni głos czata­
ki i określają jako wysoką, dz.ką nu­
tę metaliczna. Szczególnie namiętnie 
śpkw a ten ptaszek w Upcu, sierpniu i 
wrześniu; miesiące te są okresem wy­
lęgania.

Czatake spotykamy, być może. — 
choć pod innem imieniem (kaplndżała), 
już w literaturze wedyjskiej. Owa 
hymny najstarszego zabytku literackie 
go indyjskiego, Rygwedy. zwracają 
sie do jakegoś świętego ptaka z proś­
bą. by przybył od strony południowej. 
Strona południowa, która była zara­
zi m strona praw7ą ołtarzy i ognisk, 
przynosiła w7edlug w ęrzeń  indyjskich 
szczęście: z południa przychodziły
znaki, wróżące coś dobrego, podczas 
gdy oznaki, pochodzące z strony le­
wej — północnej, zapowiadały nie­
szczęście. W iarą ta zresztą, jak % ia- 
dorno, nie była w j łączną własnością 
ITudusów7: spotykamy ja np. u Gre­
ków i Rzymian, w Europie średr.io- 
w iecznci itd. W obu wspomnianych 
hymnach Rygwedy chodzi, zdaje się.
0 ptaka, zapowiadającego deszcz, — 
Deszcz uważano za dobro, przynoszą­
ce inne dobra; stąd też — w dalszym 
c :agiu — w .ptaku, sprowadza iącyin 
deszcz widziano zwiastuna pomyślno­
ści wmgóle (tak np. jest u nas w Euro­
pie z dzięciołejn i kukułką). Identyfi­
kacja ow7ego ptaka z czataką jednak 
nie iest całkiem pewna.

Związek między czataką a desz­
czem jest najzupełniej oczywisty w li­
tera turza późniejszej i w folklorze in­
dyjskim. chociaż znrenia się istota te­
go związku. W ytw arza się wierzenie 
że czataka żywi sie tylko wodą desz­
czową.

Obie wr''elkie epopeje. Mahabharata
1 Ramajana, zawierają wzmianki o 
czatace, które dowodzą całkiem nie­
dwuznacznie, że wierzono, iż czataka 
wyczekuje z utęsknieniem deszczu, by 
móc ugasić palące go pragnienie. Ludzi 
spragn’onych czego porównuje sie do 
czataki, pragnącego deszczu. W obu 
epopejach pojawia sie też po raz pierw 
szy nowa nazwa czataki stokaka, któ­
rą leksykografowie indyjscy w yw o­
dzą od stoka ,,krop'a“ 1 tłumaczą: 
„proszący o krople". Podobnie zresztą 
i nazwa czataka znaczyć ma według 
Hindusów „proszący", a pochodź ć od 
— stworzonego, zdaje się, ad hot — 
pierwiastka czat „prosić".

W słynnei ksiedze prawniczej p. t. 
,Manawa Dharmasiastra. której autor­
stwo przypisują Hindusi praojcu ludz­
kości. imieniem Manu, grozi się zło­
dziejom. że przemienieni zostana za 
kare w takie i takie zwierzę — z a rż ­
nie od tego, co ukradną. Kto ukradnie 
wodę, ma zostać czataką. Musiała 
istnieć jakaś legenda o człowieku, któ­
ry  ukradł trochę wody i za kare został 
skazany na odrodzenie sie pod posta­
cią czataki. by mógł zaspauajać swe 
pragnienie tylko woda deszczową.

Powstanie osobnej 'egendy w ywo­
łał ów długi p óroousz czv czub. któ­
ry czataka ma na głowie. Czub ów — 

/jak już wspomniano — kształtem przy­
pomina łuk z strzałą; Hindusi wierzą, 
że nie pozwala on ptaszkowi zginać 
głowy i uniemożliwia mu w ten spo­
sób picie wody z ziemi. Dla w ytłu­
maczenia tego godnego pożałowania 
stanu rzeczy wymyślono tegende o 
okrutnej macosze, która w krótkości 
przedstawia sie następująco: 

...Pewnego dnia kazała macocha pa- 
• slerbicy. ginącej z pragnienia, przy­

nieść wody dla bydła w długiem ko­
rytku,- t. zw. ko'ambi. zakazując jej 
Jednak przytem pić samej. PasL-rb^ca

napoiła bydło i zaczęła Dić sama re­
sztę gdy nagle macocha, która ja pod­
glądała. wyszła z ukrycia, pochwyci­
ła kolambi i rozbiła ją na jej głowie. 
Nieszczęśliwa dziewczyna zginę’a r.a 
miejscu, a okrutna macocha skazana 
została za karę na wieczne pragnie n
nie. Ona sama przenrenFa sie n:e- 
zwiocznie w ptaka. ko'ambi zaś w 
czub. mający uniemożliwiać picie wo­
dy.

Pewien szczegół iednak. nranowici? 
forma owej koiambi. wykazuie, że le­
genda ta przywiązana była pierwotnie 
do immego otaka. t. zw7. colao (Rhino- 
ceros buceros). mającego na głowic 
szczególną narośl, długą, gruba lekki 
zakrzywioną, w środku zaś wydrążo­
ną. Dopiero M tniej połączono ow7ą le­
gendę z czataką.

U nas lud wierzy, że kama. będąca 
symbolem wielkiego pragnienia (por.: 
„pragnąć jak dżdżu kania"), w7ołn i 
„pić! pić!". Podobnie w 'erza Hindusi 
odnośnie do czataki: Benga’czycv w7 
krzyku iego dopatrują. a raczei doslu- 
chuja się wyrazów: „sphatik dżal‘
(„czystej wody!). M arathowre — wo- 
łarna: ..pawasa go“ („o deszczu!“).

W reszcie u poetów7 klasycznych in­
dyjskich. od w. III po Clir. nie znaj- 
dz;crtiv już aluzi do czataki w tei for­
mie stereotypowej, w iak!ej występu- . 
je ona w epopei. Poeci klasyczni wpln 
tają zręcznie i delikatnie w7zmianke a 
czatace iako jeden motyw wiecei dla 
upiększeni stvlu, jeden dtowód w Tęcc.i 
mistrzowskiego wł?dania słowem. 0 - 
sfatecznie jednak czataka staje sie te ­
matem osobnych zw rotek k msztow 
nr ;h. które w7 gnuncte rzeczy sa tvTko 
rozbudow7a.nemi metaforanr. mającemi 
częściej charakter a'egorycznv n;ż 
realny. Służą one często do wyrażenia 
prawd morahiych; zwykle pragnienie 
czataki wyobraża niezaspnkujoną te- 
skno7e kochanka, wzdychającego do 
kochanki; czasem jednak myśl o pożą­
daniu ziemskiem ustępuje miejsca my­
śli o pragnteniu mistycznem, tęskno­
cie duszy ludzkiej do Boga i bolesnem 
poczuciu odległości. ćzie’ącej od Nie­
go. To ostatn;c przypomina rolę. jaka 
nagryw ał w Eurooie ptak rajski w pi7 
smach mistycznych w. XVII.

Jak wspomn;ano wyżej, czataka ma 
na szyi % wierzchu otwór dnść znacr- 
ny. Bv zakryć go, trzyma g'ow e s ła- 
'e  oodm;es!oną do górj Poeci klasycz­
ni to sztywne trzymanie głowy do gó­
ry tłumacza oezvw7lśc:e oo swoiemu — 
ł to jeszcze dwojako: albo tw !eirdzą. ie 
czataka jest za dumny. bv zniżać gło­
wę i p ć z zi-cjni, albo też zacho­
wanie się iego przedstawiają jako sku 
tek dobrow7olnego ślubu ograniczenia 
sie tylko do wody z nieb!os; ten drugi 
sposób tłumaczenia przedstaw  a już 
zarazem zmianę dawnego wierzenia, 
że jest to kara za okrucieństwo. Je­
den tylko poeta zwmnea s'e poprostu ł 
otw7a.rcie do czataki: „Gdvbyś ze­
chciał p :ć wode z ziemi, czataico. od­
słoniłbyś ranę. która masz na szyi... 
Któżbn dal się oszukać i uwierzył w7 
to, że ty  ślubowałeś pić wodę niebie­
ska?"

Jak ulubionym tematem był czataka 
dla poetów klasycznych. Sw:adczy 
fakt że można zebrać bez wielkiej 
trudności całą setkę zw rotek o nim.

Dr, Fugenjusz Słuszkiewlcz.

W  postębie ludzkim lwia część przy- 
n u 'tzy  sile żywej, klórq nazywamy człe- 
uiokiem. Człowiek iest własnym swym 
Prometeuszem.

M ichelet
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„Ruch literacki*.
W  obecnym okresie kata^trofalneffo 

zaniku takich trybun myśii społecznej 
i naukowej, rak „Biibijoteka W arszaw ­
ska". „Ateneum" lub „Krytyka", świe­
tna tradycję czasopiśmiennictwa pol­
skiego, podtrzymują z mozołem ł 
wśród obojętności społeczeństwa, or­
gana polonistyki: , Pamiętnik literacki" 
oraz „Ruch literacki". Pierw szy prze­
znaczony głównie dia fachowców, dru 
Ki dla szerszych kół inteligencji.

„Ruch literacki" wkracza właśnie w 
czw arty rok swego istnienia Mamy 
więc tu do czynienia z organem ży­
wotnym i potrzebnym, a nie z efeme­
rydą. których tyle ostatnio przewinęło 
sig beznadziejnie. Głownem zadaniem 
„Ruchu literackiego" budzić i pudtrzy- 
mywać zauntersowania historyczno­
literackie. W fytn celu czasopismo to. 
podaje obraz współczesnego ruchu na­
ukowego w tei dziedzinie, obraz 
wszechstronny ale zw arty, przystęp­
ny, ale bez obniżania poziomu. Dla 
osiągnięcia zadań, zdołała redakcja 
skupić zastęp piór pierwszorzędnych. 
Przeglądając dotychczasowe roczniki 
..R.uchu literackiego" stw ;erdizić można 
z podziwieniem obecność niemal 
wszystkich koryfeuszy historii R era- 
tury. poczynając od takich Jej patry- 
iarchów jak profesorowie Bruckner 1 
Bruchnałski, kończąc zaś na takich jej 
przedstawicielach, jak Chrzanowski 
Dobrzycki, Gubrynowicz, Kleiner, 
Kridi, Kucharski, Łempickl Pigoń, 
Ujejski Wasilewski, W ierczyńskl Wa 
jyilewskl i wielu Innych. Dbając o po­
zyskanie współpracy przodowników 
umiejętności nie zamyka redakcja 
przystępu siłom młodszym. Przeciw ­
nie, przez łam y „Ruchu literackiego" 
p r a n i a  się znaczny poczet pracow­
ników, Wónzy tutai ogłaszała pierwsze 
zdobycze samodzielnej pracy nauko­
wej. Owa przezorna selekcja począt­
kujących pracowników naukowych, o- 
raz zagrzewanie ich do emulacji, sta­
nowi nie naimmejszą zasługę czasopi­
sma.

„Puch literacki" nie ogranicza się 
do przeszłości, lecz w miarę możności 
ipodtrzymute łączność z życiem Wera- 
ckiem wspólczcsnem. Jedną z głów­
nych trosk redakcji, stanowi zapewnie 
nie czytelnikom wielostronnej, wiernej 
1 szybkiej Informacji. Dlategoteż dtztał 
krytyczny, bihUograficzmy 1 kronikar­
ski!, szczególnie bogato Jest reprezen­
towany. W odróżnieniu od przedwo­
jennego zask1epipni.a historyków lite­

W 6 zeszycie poznańskiej „Tęczy* 
nnajdaje się artykuł Zygmunta Wasi­
lewskiego, d . Ł „Księżycowa księżni­
czka", charakteryzujący ciekaw,e
twórczość poetki Kazimiery lilakówi- 
czównej.

•  •  *

ratury. „Ruch literacki", notując skrzę- | 
tnie i wartościując przejawy produk­
cji rodzimej, baczną uwagę zwraca na 
postęp dokonywujący sic za g'anicą. 
Nowe prądy w metodz:e badań literac­
kich. znajdują oświetlanie fachowe i 
meupi zedzone

Zdaoac sobie sprawę z Ink w pozna­
niu i rozumieniu najwybitniejszych 
zjawisk literatury narodowej, redak­
cja. szczególna pieczołowitością ota­
cza dział nieogłoszonych dotąd doku­
mentów literackich. zarówno utworów 
poetyckich, jak i korespondencji. Obok 
największych nazwisk literatury na­
szej, figurują w tym d?:ale n:eznane 
utwory takich twórców, jak Norwid. 
Ujejski. Konopnicka, Kasprowicz, Że­
romski Józef Conrad-Korzeniowski, 
żeby ograniczyć się ty 'ko do tych przy 
kładów. Wzg!ąd ten. podrosi znacznie 
w artość źródłowa ubiegłych roczni­
ków „Rucnn literackiego". Nie obej­
dzie s:ę bez nich nikt, ktokolwiek po­
ważnie interesuje s e literatura polską. 
Nailepszy i bezstronny sprawdzian 
wartości ..Ruchu literackiego", siano- 
wią entuzjastyczne listy zagranicz­
nych poiomstów i polonofilów, którzy 
z uznaniem podnoszą kierunek, po­
ziom i usługi tego czasonisma.

Organ, zaspakajający tak różno- 
strorme potrzeby i zaintersowania. 
daleki od wszelkich swarów politycz­
nych 1 koteryjnych, zasługuje na jak 
najszersze poparcie, zwłaszcza iż ce­
na jego jest znikoma. Nieproporcjonal­
na taniość czasopisma iest dlatego tyl­
ko możliwa, iż zarówno redakcja. ;ak 
i współpracownicy pracuja przeważ­
nie bezinteresownie. Na podkreślenie 
zasługuje, iż „Ruch literacki" — rzad­
ki to ob.iaw w czasopiśmiennictwie 
nankowem — obywa się, jak dotąd, 
bez wszelkiej subwencji. Redakcja 
wkraczając w  czw arty rok istnienia 
czasopisma, nosi się z myślami rozsze­
rzenia jego ram. Niechaj wszyscy, któ­
rym  na sercu leżą ce lt związane z 
„Ruchem literackim", przyczynią się 
intensyw nej niż dotychczas do powo­
dzenia i rozrostu tei niezbędnej, a przy 
tern bezinteresownej inicjatywy pry­
watnej. Apel ten, powinien przedew- 
szystkiem trafić dio nauezyc e!i języka 
i literatury polskiej. Propagując „Ruch 
literacki" wśród dojrzalszej młodzieży 
i sami go zasilając, pozyskają sob!« 
w ydatną 1 wierną pomoc w pracy pe­
dagogicznej. Leopollta.

„LTllustrazione I tal lana" z dnia 23 
grudnia 1928 poświęca obszerny a rty ­
kuł ilustrowany uczczeniu 30-ieda 
działalności słynnego kaoelnrstrza 
Scali mediolańskiej — Artura Tosca- 
rinj.

Recenzje i tamilaty.
Almanach Bibljoteki Narodowej,

W dzlesęciolccle wydawnictwa 1919- 
1929. Kraków 1929. Str. IV. 2 nlb. 308.

Dzies ęć lat upływa od wydania w 
listopadzie 1919 roku przez Krakow­
ską Spółkę W ydawniczą pierwszych 
tomików Biblioteki Narodowej. Dz:ś 
to śmiałe iak na owe czasy przedsię­
wzięcie na którego czele stoi profesor 
Uniwersytetu krakowskiego Stanisław 
Kot. niepntrzebuie iuż reklamy. Któż, z 
łudzi wykształconych w Polsce nie 
miał w ręku tych estetycznych książe­
czek. przynoszących w opracowa­
niach fachowrów znamienite utwory 
p:sarzów polskich i obcych, oraz połą­
czone wspólna cechą . zbiory" i „w y­
bory “ np. średniowiecznej prozy pol­
skiej. źródeł czasów saskich, pieśni lu­
dowej lub sonetu polskiego? Służą one 
szkołom średnim i uniwersytetom, słu­
żą każdemu kto pragnie zapoznać sie z 
jakimś dziełem, autorem lub okresem 
minionych czasów. Oddają znakomite 
usługi badaczom zagranicznym w po­
znawaniu literatury polskiej. Ukazało 
s'ę tych tomików w przecągu lat nie- 
sp, łna ieszcze dziesięciu 163. w tern 
116 serji 1: autorow polskich i 47 serji 
11: autorów obcych Przytem  wiele 
dziełek wyszło w ponownych w yda­
niach. Ody się doda. Że przeciętny na­
kład tomiku wynosi IO.iiOO egzempla­
rzy i że Biblioteka Naroaowa wypro­
dukowała w całości około trzrch mil­
ionów książek, występuje wyraźnie 
wielkość i rozp!ętość tego wydawni­
ctwa kulturalnego którem chlubić się 
może odrodzona Polska.

W Almanachu, wydanym obecnie, 
po słowie wstępnem, od wydawnictwa 
ocenia prof. 1, Chrzanowski kulturalną 
doniosłość Bibljoteki Narodowej (w 
szczegó ilości serji po skiej). prof. W. 
Taszycki pisze o tomikach, które udo­
stępniły ogółowi polskiemu szereg za­
bytków  średniowiecza, prof. St. 
Łempieki o wieku XVI, a prof. B. Gu- 
brynowicz o wieku XVII w tomikach 
Biblioteki. Dalsze artykuły omawiają 
tomiki poświęcone R eraturze polskie­
go oświecenia (St. W asylewski). ro­
mantyzmowi polskiemu (W. Borowy), 
powieści polskiej (J. Krzyżanowski), 
literaturze poromantycznej (M. Kridi'), 
dziełom historycznym (Wł. Dzwon- 
kowski). literaturze klasycznej (W, 
Kiinger), literaturom romańskim (M. 
Brahmer), oraz literaturze angielskiej 
i niem.eckiej iR. Dyboski). Prof. Łu­
cki przedstawia role, jaką Bibijoteka 
Narodowa oagryw a w szkoie, Z ob­
cych oceniają znaczenie Bibljoteki Na­
rodowej Gio\anni Mayer, profesor uni- 
r ersytetu v Padwie (po włosku) J 
Henri Grappio, profesor szkoły języ­
ków wschodnich w Paryżu (po fran­
cusku). Prof. Krzyżanowski w angiel­
skim artykule, przedrukowanym  z 
„The S!avonic Rewiew", o k re śa  ją 
jaki polska „Everyman‘s library".

W  końcu zestawiono opinje o Ribljo- 
tece Narodowej — recenzentów i władz 
szkolnych.

Postulatów na przyszłość sporo mo­
żna wysunąć. Trudniej byłoby je zrea- 
izować. Przedewszystkiem więc ży­

czyć należy ruchliwemu kierownictwu, 
by szeroko zakrojone dalsze plany w y 
dawmcze. jaknajrychiej stały  się do­
konana rs ‘.czvwistością.

Byłoby też rzeczą pilną w prow a­
dzić do Biblioteki wiecei literatur sło­
wiańskich, a wiec antoiogję literatury 
cze-sk!ej i pi zedstawide'1 literatur po­
łudniowo - słowiańskich (n. p. Gundu- 
lić. pieśni staroserbskie) których do- 
fąd brak nawet w p 'ame Eg.

Desbott/zm wliczam m iędzy słuszne 
plagi za  głupstwo i nlezdarność. Jeśli 
cala społeczność idzie W niewolę, dzieje 
się lo oczywiście dlatego, że nie posiada 
ona Jość odwagi, mocy, przemyślności, 
by być niepodległą.

Vollaite.

l H o t a f k i .
i

W  Mediolanie ukazał sie o’erwszy 
tom encyk'opedii włoskiej, w ydaw a­
nej z in ic ja^w y Mussoliniego: Ca*ość 
obejmie 36 tomów, które mogą wy­
chodzić w regularnych ódstęnaćb kwar 
talnych. W ydawnictwo będzie ukoń­
czone w roku 1937, Redaktorami są 
dwaj znanrenici uczeni G Oentde 1 C. 
TumineFi. W spółpracowników je s t.o -  
kolo 2000.

* * *
W Pradze zmarł w 62 roku życia 

poe+a niemiecki żydowskiego oocho- 
dzem:a Hugo Saius. z zawodu lekarz. 
Wyda* kilkanaście zbiorów wierszy, z 
których najbardziej znany nosi na­
zw ę: „Statuetki liryczne" (Lvriscbc 
Siatuetten) Cechowało go umiłowanie
romantyzmu starej, nie istniejącej dziS
Pragi.

0  0  0

Z uroczystości, które oJbyły s;ę w 
całych Niemczech z powodu 200-nw 
rocznicy urodzin G F Lessinga auto­
ra sławnych dramatów Minna v. Bam- 
helir- i Emilia Gaiotti oraz reformatora 
teatru w Niemczech (Hamburger Dra­
maturgie) najbardziej uwagi iest go-

v obchód m ^d zo n y  w Kamieńcu 
(Kamenz) na Śląsku, gdzie 22 stycznia 
1729 przyszedł na świat świetny pi­
sarz. k t ó r y  eddz;aływał 1 na naszych 
poetów romantycznych Położono ka­
mień węgielny pod „Dom Lessinga", 
w którym mieścić się bodzie muzeum 
mieisk:u czytelnia ludowa 1 sala od­
czytowa W ratuszu miasteczka urzą­
dzono w ystaw ę oanratek po Lessingu 
i iego rodzinie. Wieczorem odbyła się 
akademja z oderytom profesora uni- 
wr rsytetp l.!p*k!e*o J. Witkowskiego.

Nie wszyscy dzisiejsi jednak do­
ceniają znaczetre Lessnga. Podczas 
gdy n. p. Hugo Hofrnannstal i To­
masz Mann w długach artykułach do­
wodzą żsrwotności iego dzieła. znany 
pisarz dram atyczny Jerzy Kayser o- 
świadczyl: „Wiem o Lessingu ty 'e  co
nic i nie chce wcale wiedzieć wiecej**...

0 0  0

Dotąd historie świata P!saU mężczy­
źni. Obecnie przvstapiła Lady Tyrrell, 
żona ambasadora angielskiego w P a­
ryżu do napisania dziejów powszech­
nych w siedmiu tomach, obejmujących 
czas od początków cywRzacjl ludz­
kie) do Ligi Narodów. Pserwszy tom, 
zaw,eraiącv prehistorię i najstarsze 
kultury, już sie ukazał. Pani T -rre l o-a 
gnie przedstawić dz:eje świata ze sta­
nowiska kobiety i stworzyć tak d re ło  
uzupełniające ostatnio wydaną „Histo- 
rje św iata" H. G. W ells‘a.

Na przedmieściu Kijowa w  sta.reń 
wieży kościelnej znaleziono o b n z  Łu­
kasza Cranacha. pi-zedstawlaiący „A- 
danta i Ewę". W  dawnych zabudowa­
niach klasztornych koto Charkowa
trzy  obrazy świętych Murilla.

0  0 0

Wie1ka Opera w Moskwie, przyno­
sząca w  czasach ostannRh „nowym 
słuchaczom" dzieła monumentalne, 
wystawiła z końcem stycznia br. z 
wielkim nakładem po  raz pierwszy 
„śpiew aków norymberskich" R. W a­
gnera, Skrócono dzieło znacznie, z ak­
cji starano s!e wydobyć wszędzie 
przeciwieństwa społeczne. W soan!ałą 
opraw ę sceniczną stw orzył Fjodor Fe­
dorowski

• •  *
Minęło 150 >at od założenia słynnego 

na cały świat teatru La Scala" w Me­
diolanie. Dla uczczenia roczn!cv zało­
żono orzy teatrze muzeum, w którem 
zg-omadzono bardzo c!ekawę i w arto­
ściowe materiały, dotyczące historii 
tcjjo teatru, a więc portrety  muzyków, 
kompozytorów, artystów  - śpiewa­
ków. baletu daiei party tury  oper. li­
bretta. lastv 1 inne pamiątki.

Miejsce honorowe przypadło Verdie» 
mu. ale 1 Belli.nl z partytura ..Normy", 
wygwizdanej pierwotnie w Mediolanie 
i Mascagni. zwłaszcza zaś Puccini zna­
leźli zaszczyżnt miejsce.

Nr, I krakowskiego m:es’eczn>ka pt, 
„Sztuki piękne" przynosi obszerne stu­
dium J. St. Bystronia o polskich drze­
worytach ludowych.

• • •
W nr. 81 „przeglądu Współczesne­

go" zamieścił p. Szydłowski ciekawą 
prace p. t  „Spór o Giotta", przedsta­
wiająca problem autorstw a fresków w 
Assyżu na tle rozwoju metody histo­
rii sztuki.

* • *

W ,R evue des deux tnondes" z 15 1 
stycznia br. A. Hernaut w artykule pt. i 

La grammaire ae l‘Academie“ rozpa­
truje znacz.n:e uchwały Akademii | 
kamousklej, powziętej na posiedzeniu i 
dnia 13 grudnia 1928 r.. w myśl której j 
Akademja zajmie sie redakcja i publi- ! 
kacja obowiązującej gramatyki języka I 
francuskiego.

W  miesięczniku „W estermanns Mo- 
natshefte" z lutego 1929 pisze W. 
Petsch w a rtykuie d t. „Die Ausgra- 
bungen von Garz auf Riigen o nowych 
wykopaliskach na wyspie Rugji. gdzie 
odkryto wiele starosłowiańskich za­
bytków m. In. część sławnej świątyni 
Światowida.

• • *

W  4 zeszy re  mies:ęcznika „D‘e Li­
teratur" żhajdnjemy ciekawe studium
H. I. Flechtnera o roli i znaczeniu 
i'ustracji i reżyserii dla dzieła sztuki 
P. t. ..Illiistratmn u Rcgie". Reżyserię 
i ilustrację uważa auior za przedsię­
wzięcia, które z istoty swei zwracają 
si" nr7ec:wr czynnej współpracy z 
pi.zcżycicm.

Z periodyków polskich i obcych.
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Niedziela
Scholastyki 

Jutro: Łucjana 
U senoa stońca 6'o7 

Zacnod 16 52

1 E A 1 R  W IE L K I .
Niedziela H) Ulegu o gudz. 4-tej „Nóżki 

na s io łk  rewja W. Rautta.
Niedzieli jl.-go lu ieg j o godzinie 7.3U 

„Broauway", sztuka amei ykansKa Duiimn- 
ga i Abbota.

P on ieuzuiek  11 lutego o godz 7JU: „Je .  
dna jeuyna noc“, operetka R. Stolza 
n u  p ro~  zniżkiJ.

V\toiek 12 tuiego o godz. 7.3U: „Broail- 
ayi* sztuka ameryganska Uuuiuga i Ab­
bota.

IEATR M \ŁY.
Niedziela 10 lutego o  godz. 4 popoł.: 

„Szkota kokot* pożegnalny występ M Cwi- 
lUinsKie.,

Nieaziela 10-go o godz. 7.30 wiecz.: „Ich 
czworo *. U oczyste pożegnalne przedsta­
wienie dyrek to .a  Czarnowskiego i zespulu 
teatiU Maiego.

M lNOlLAlKY.
Apollo: „Tajny Kurjer".
Casino: „Harold Lloyd niebora­

czek".
Chimera: Robert 1 B ertiand  
Colosseum (dawny Teatr Nowości): 

Pat i Patachon w filmie „Strażacy".
Kopernik: „M asto niiljona po-

egiycli".
Lew: Lya Mara w filmie ..Królowa 

Jazzbandu“.
M arysieńka:. „Miasto miliona po- 

leg vch“.
Oaza: ..Błękitne noce“.
Fćiace: „Serce n‘e sługa1',
Pan: „Tragedia Rosji".

— Jutro w poniedziałek śpiewać będzie 
we Lwowie słynna śpiewaczka \ e i a  
Schwarz. Świetna ta sopranistka wiedeń­
skiej opery państwowej i innych scen sto­
łecznych, należy do rzadko spotykanego 
typu aitystek , które ieduoozą w sobie 
wszystkie  nieocenione zale ty wrodzone j a k : 
Prześliczny wielki gtos, n iezw y k li  muzy­
kalność, temperament i czar urody ze­
wnętrzne], jak też i zalety nabyte  praca a 
więc mistrzowska technikę koloraturowa, 
kuńurę odtwórcza i t d. Niezwykła jest 
też wszechstronność tej artystk i objawiają­
ca się w najdoskonalszej interpretacji u- 
tworów rozmaitych epok i stylów zarówno 
operowych jak i estradowych. Vera 
Pchwarz, która w .operze wiedeńskiej obję. 
ia repertuar po śpiewaczkach tej miaiy, 
jak Maria Jsri tza  i Selma Kurz, należy 
dziś do najznakomitszych ar tystek  europej­
skich. Ostatnie Jej występy estradow e I 
teatialne w wielkiej operze Paryskiej, na­
leżały do ewenementów artystycznych 1 
towarzyskich tej stolicy świata. Vera 
Schwarz, która udaje się na występy do 
'Bukaresztu, śpiewać będzie a nas tylko ie- 
de;j raz 1317

=  ® = *
BAR „DE LA PAIX“. Dziś w nie- 

zielę „five o clock" z zupełme no- 
> ym programem. 133b

= □ =

od wszelkiep rodzaia msPe 
aóiary niwie i imU

• 5£ 3B 5 L6BI1K RALSKI
1 #  w ,  R j i o w s A i e g o  7 .  io54r 

= □ =
— „Borys Godunow", potężna opera 

Mussorgskiego na tle burzliwych dziejów 
Rosji z końca lo-go i początku 17-go wie­
ku, ukaże się na scenie Teatru  Wielkiego 
,v pierwsz rrzędnej reprezentacji a r ty s ty ,  
cznej w najbliższych tuż dniach. O perę w y .
tawia reżyser p Ulu h mów. który insce­

nizacją „K cjnotów Madunuy" zdobył so­
bie niebywały sukces we Lwowie.

— Dziś wieczorem w Teatrze  Małym po. 
źegnaine przedstawienie iyr .  Czarnowskie- 
‘ o o iaz  całego zespołu. Ustępujący dyr. L. 
Czarnowski po ośmiu latach prowadzenia 
Teatru Małego fplęć lat iako dyrektoi miej- 
s l I), żegna się dziś z lwowska publiczno­
ścią, i  k tórą tak bardzo się zżył Na poże­
gnanie teatr Mały wznawia świetną kome-
ję U. Zapolskiej „Ich czworo", która daną 
ędzie tylko raz jeden dziś w n k d z k ię  

iu-go htn o godz. 7.30 wiecz z pp .: Hali. 
a Bilińska-Czarnnwską dyr. 1„ Czarnow­

skim. M. Nawrockim. M Sleniawską, K.
ewickitn Dziuni* Nawrocką w rolach gló. 

wnych. ’

Najpiękniejsza Lwowisnka.
lVielki konkurs „Słowa Polskiepo'*.

W konkursie o tyiul najpiękniejszej 
Lwowianki, ogłoszonym przez reda­
kcje „Słowa Polskiego" orać może 
uuzial każda Lwowlanka. stale zamie­
szkała we Lwowie. Kandydatka zgła­
sza uczestn!CłWO w konkursie, p o d a je  
redakcji Imie. nazwisko 1 rdres, oraz. 
conaimniej dwie fotogiafjc: jedna gło­
wy, druga całej postaci. Fotografie uta­
ja być podpisane na odwrotnej stronie. 
Kandydatka może brać udział w kon­
kursie pod swem nazwiskiem, albo też 
pseudonimem. — W tym ostatnim w y­
padku imie i nazwisko nal żv podać do 
wiadomości redakcji. L óra ogłosi ie 
jeuynie w wypadku zw ycięstwa danej 
kandydatki, za <ei zgoda

Reda! cJa „Słowa Po.skiego" powo­
łuje do życia jury. złożone z uproszo­
nych poważnych iniaroda:nych osob - 
stości. Zadaniem iury bedzie: 1. kwa- 
liiikowanie kandydatek do konkursu,
2. wyróżmettie kilku, czy kilkunastu 
kandydatek. 3. wybór 7 pomiędzy wy- 
rózn onych najpiekniećzej.

I. Na podstawie nadesłanych fotogra­
fii rozstrzyga jury o dopuszczalni do 
konkursu. Fotograf e kandydac li za- 
kwalifikowane przez iury beda repro­

dukowane w niedzielnych dodatkach 
Ilustracyjnych „Słowa Polskiego w 
porządku zgłoszeń.

11. Po zamknięć u konkursu jury w y­
różni kilkanaście naUdęknlejszych kan­
dydatek.

III Z wyróżnionych Iury wybierze 
Jedna, iako najpiękniejsza Lwowianke

Niezależnie od tego ogól Czytelni­
ków „Słowa Polskiego" droga po­
wszechnego glosowania wybierze z 
pośród wyróżnionych przez iury naj­
piękniejsza Lwowianke. Rezultat tego 
glosowania bedzie sie prawdopodobnie 
pokrywał z opinia jury. aie nie jest wy­
kluczone. ze zdania beda rózuelw iedy  
będzjemy mieli dwie najpiękniejsze: 
Jedna z powszechnego wyboru, druga 
z rozstrzygnięcia kilkuosobowej Iury.

Szczegóły konkursu, iakoteż termin 
zamknięcia gó podatny później. Foto­
grafie należy nadsyłać iak na wcze- 
śn ej pod adresem: „Redakcla „S’owa 
Polskiego. Lwów. Zimorowicza I. 13 
— Konkurs p'eknoścJ“.

Wszelkich informacji udziela reda­
kcja miedzy godz, 1 a 2 w południe, 
telefon 27.

=  ®  =

Jak łwbrano najludniejszą Rumunkę i /ranimskę?
Dziennik bukareszteński „liniwer- 

su'“ rozpisał konkurs, dzieląc pań 
stwo na 12 okręgów. W każdym z 
nich wybrano ,.p'ęknośe rejonową" Z 
pośród owych reprezentantek provzin- 
cji sąd konkursowy, skiaiaiący się z 
2J artystów-malarzy i rzeźbiarzy y- 
bral naipiękmejszą „miss Rumunję" — 
24-letnTą MaTonę Hanescu.

Paryski „Joum al“ opisuje jak się 
orby l wybór miss France.

Do konkursu francusk:ego zgłosiło 
s ę̂ 1200 kandydatek, z których do ści­
ślejszych wyborów zakwalifikowano 
180.

Te 180 stanęły przed „iury", w któ­
rym obok oficjalnego delegata komite­
tu ga’westońskiego zasiadali wybitni 
artyści malarze i rzeźbiarze, dyrektor 
teatru p. Abel Derel, znany reż;. ser 
kinematograficzny, Abel Gance, gło­
śna krawcowa paryska, p. Jem y , 
o^az przedstawiciele literatury i pra­
sy.

Po pierwszym „przeglądzie** elłnina 
cyjnym ze ISO kandydatek pozostało

— Polska Liga Przeciwalkoholowa zw ra­
ca się raz jeszcze do dyrekcji szkól wydzia 
low yth  I gimnazjów męskich i żeńskich z 
gotowością udzielenia im bezpłatnie serji 
grafikonów pomocniczych uo nauki o also- 
holiźmie i prosi o zwrócenie się w rym ce­
lu do dyrekcji gimtiaz VIII. (ui. Dwerni­
ckiego 1. 17) w godzinach nauki szkolnej w 
ciągu przyszłego tygodnia.

— Związek Obrońców Lwowa. Ze wzglę­
du na masowe zgłaszania się byłych ucze­
stników Obrony Lwowa z czasów po 22-go 
listopada 1918 r. o przyjęcie do Związku 
Obrońców Lwowa, Prczydjum Związku 
komunikuje, iż dopiero po zatwierdzeniu 
zmiany statutu przez władze bęua przyuno- 
wani do Związku pa członków b. uczestni­
cy Obrony I w ow a z czasów od 23 listo­
pada 19i 8 r. do 5 lipca 1919 r. oraz b. żoł­
nierze Małopolskich Odazialów Armji Oclm 
tniczcj

Datę rozpoczęcia wpisów podadzą osobne 
komunikaty.

— Nieuzleitie poptdarne w yhtady z hi­
gieny. Dziś o godz 11 przedpołudniem w 
kinie ,.M&ii sieńka" tp !ac Smolki) wykład 
prof dra Włodzimierza Noskowskiego d. I : 
„Alkohol i jego działanie na ustrój ludzki *.

32, drugi „egzamin" zmniejszy i liczbę 
współzawo lnicztk do 6.

Te stanęły do ostatecznego toró- 
wnania. 1

Zwyc ęstwo odn osfa p. Germaine 
Laborde z Tuluzy.

Miała ona poważną konkurentkę w 
csobie pęknej brunetki z Lyonu, któ­
ra w swem mieś: e rodzinnem olrży- ■ 
Piała już tytuł królowej pęknuści 

Aie plenności ljońskiej zaszkodził 
;ej wspaniały wzrost. „Jury" uziało, 
że ] m. 53 jest to WDra wdzie W;,pa- 
rTale, aie — wykracza poza „normę 
francuską". I większość głosów padła 
na zielonooką blondynkę, p. Laborde.
I ta wprawdzie jest wysoka, ale ma 
wzrostu iuż tylko 1 m. 73, który , ju- | 
ty" uważała za zbliżony do „normy 
Taucuskiej".

M‘ss France ma 22 lata. Mieszka 
s:ale w Tuluzie. W żyłach jej płynie, 
ze strony ojca, krew bask\iska..

Marzeniem jej jest zostać śpiewa­
czką.

ó A m e r y c e  jtt*  u t i w n o  z r o z i t -  
i m a u o ,  cc to jes t  F t i Z h M  l ' S Ł  
A A  K O  D O H  X

D l a t e g o  tez  u s t f t a j  CO 7 l ł O -  
B O I M K  At A  h  ł  4 ' 3  1 S A M O ­
C H Ó D -

— Z T ow arzystw a  Przyjaciół Sztuk Pię­
knych we Lwowie (gmach Muzeum Prze­
mysłowego. wejście od ul. L>zieduszyckicń 
L 1) W y s taw a  zbiorowa obrazów Scńerta

l d rzew ory tów  Żurawskiego po t-w a le­
szcze tylko kilka dni Dzień dzisiejszy na- 
s r ęcza więc t im ,  którzy w ystaw y  .cszcz- 
nie zwiedzili ostatnią sposobność zapozra- 
nia się z pracami młodych artystów, przez 
poważną krytykę  przyjętych b a ra z o p rz y -  
chjlnie. W niedzielę 17 hm. nastąni o tw ar­
cie w wej w ystaw y, której ośrodkiem t-ędą 
dzieła wielkopolskich artystów nniarzy ,  
skut- onych w zrzeszeniu .P la s tyk i  ‘.

W ystaw a o tw artą  jest codziennie od 
goaz 10 do 13 popoł.

— Ula najbiedniejszych na węgiel do rąk 
WPani hr. Wolańsklci z Io w  św. Wincen­
tego a Paulo z a m ia s t  K w ia tów  na giób śp. 
Anieli z Czosnowskieh Zygmnnt.iwej Ra­
d z im ińsk ie j .  składają Jan i Jadw iga  Nae- 
kiewicz „ JoJkowie zl. 5o

Dia nieuleczalnie cinrego: zamias wień­
ca na trumnę ś a  Kazimierza Wottschd. 
składa Kazimierz Zygmuntowicz zł 25

Przytulisko Sw. Józefa: Ludwikowie Smo 
leńscy zl. 30.

Rodzina Sieroca: Radoszewscy zl. 10, 
N. N zł 5, (i idlewscy zł. 25.

Dla staruszki L .: H. G. zl. 5.

— Przyjechali do Lwow a. Hotel Geor
g e a :  Paul Schkade z Walzow, H Bart ling: 
z Oybinti, W lau is law  Wrześniowski z Czę­
stochowy, Józef Geringt r z Mj^slowy, Jan 
Landau z W arszaw y, Zygmunt Meyszto­
wicz z W arszaw y . Stanisław Bohdanowicz 
z Lóziuryna, Bronisław Poźuiak z Poznania. 
Stefania Cieńska z Berezowicy, Edward 
Rue tig z Ueorgswalde. Hugo Kamlrerski 
z Wiednia, i, Ekstein z W arszaw y , Marjan 
Balabau z W arszaw y

Hotel Krakowski: Lonpin Loboś z T an-  
rowa, gen. G. U b ija  z Bukaresztu, ks. Jan 
Lewkawucz z tun inea .  Franciszek 1 

t Lewkowicz z Tarnopola. Stefan Szre,er 
T am opo 'a .  Kazimierz Skrabut z Tarnopola.

RYMY.

Bady turnico ntrozoitt.
Więc Panu zimno? Pan mówf — Syberia?
niechże pan nosa rozpaczliwie nie trze — 
dziś wszelkich pmad obejmuie ster ia: 
Rozbij pati zbiornik z rtęcią w termometrze, 
a jeśli pana nie nęci mój sposób, 
p r /ed  bramą napis zamaszysty kropnij 
„Moj dom dla dobrze wychowanych o s ó b — 
i  — wstęp wzbroniony —  puhiżej dwu

Stopili' i

a 'oo  snów spróbuj innego sposobu, 
puy nie p rzeczyta  wzniosłych twoiich słów

nikt,
cb raca '  prędko, coraz prędzej globus. 
aż I wow, rozpędem w dól spadnie — na

ro*  a.K

aibo poprostu (punkt w ażny  f dła J im )  
gdy a  mróz zetnie lesz tę  animuszu 
wychodź do miasta (za  co o d p o w in am )  
bez t’-'g. bez nosa — a nawet bez uszu 
a eśli sędzisz. że radzę -byt skromnie 
a h0 jeżeli nie przyznasz mi racji —■ 
uprzejmie p toszę  — bądź łaskaw przy S<* do

mnie —
udzielam ustnie dalszych fnformacvi

tVIV.

'ozet Matikowskl z Wiśniowczek, John 
W alls z 1 ustanowić, Leon Bernacki z Wio 
Czin.ierza, Zbigniew Stanisław Zaremba z 
Krakowa Jcunna Klte z Boiysiawia, Jani- 
ila Kawczak iwa z W arszaw y . Kazimierz 
Krukiczek z Żegiestowa Mark Nemes z 
Miednic. Aicksandei Kirschner z Londynu, 
Jan M^siutyński z Kańczugi, dr. Marian 
Bociórków z Buczacza Ernest Bing z By­
tomia. idarLsymilian M oitel z Monachium, 
H o tr  Gottwald z Iwanówkl.

— lJ33
— Osobiste. Kazimierz Mora-Brze- 

Ziioń1, sekretarz generalny Polskiej 
Konfederacji l-Tacowników Umysło­
wych redaktor „Nowych Torow“, przy 
jechał do Lwowa i zamieszka! w hote­
lu „linper.al".

*=s
— Bal te:hn'ków. Pod protektora­

tem najwybitn ejszych osob stości na­
szego m'asta odbędz!e się w poniedzia­
łek 11 bnt ostatni w tym karnawale 
ba! Tow Bratirej Pomocy stuch. Poli- 
techr k'. Bal ten odbędzie się w nowej 
sal: reprezentacyjnej Tl. Domu techni­
ków na ul Czystej (boczna KadeckieO. 
Sala ta należy obectre do na;pi<,kniei- 
szych we Lwowie a balem tym mło­
dzież technicka odnowi św etne trady­
cje swych zabaw, które zawsze nale­
żały do naindatnejszych.

— Sędziowie przysięgli. Do fi. nad­
zwyczajnej kadencji sądu przęs5ęglych 
zoUali wylosowani następmący sędzio­
wie: Karol Dobrzycki, Tadeusz Biicha: 
ski, Juljusz Dzida. Otmar Teneckt, Le­
on óhd^ga- Wład. Musialotf łez, Dr 
Maksymó.an Mesuse, St. Borowski, 
Bernard Jaegger, Andrzej Bator. Lk- 
dtiok Pirszczyński,< Eustachy Czo- 
snoivski, Kaz:m:erz Burkiewicz, Ro­
man Gilewicz, St. Getr tz, Adam Cho­
łoniewski. Adolf Glinianskl, Zenon Gro­
cholski, Anton Uwiera, Fr. Bednarski, 
Fr. Dobiasz, Miecz. Engel, Ant. Rycblift 
ski, Ferd. Zborom ski, dr. M. Chaies, 
Stefan Dobrzański, łan Czernecki, Sa­
muel Weinman, W ;!helm Dziedzic, Mi­
chał Makowcz, Aleksander Halikow- 
ski, Adam Dudzmski, Tadeusz Lang, 
Jan Nosk ew cz. Boi. Dąbrowski, Leon 
M kosiński. Michał Halicki, Adam Lu­
kas, Ste fan Link, Marjan Seeman Wi­
told Teodorowicz, Wtad. Ankiew cz. 
Mikołaj Krasucki i Jan Rudek. — Ka- 
dencia rozpoczyna s’ę 4 marca.

— Sałatka z p nn  dorow zs śmieta­
ną 1 jajami. Ugotować 4 iajka na tw ar­
do, obrać i pokraiać w plasterki okrą­
głe. W z;ąć l/S litr ndodej śmietany, 
4 deka ol.wy, tartej cebulki, p eprzu, 
octu, soli, cukru i kilka kropel Maggi‘e- 
go przyprawy do smaku, zbić to dre­
wnianą trzepaczką, lub łyżką na sos. 
Pom.dorów 1/4 kilo pokrajać na plaster­
ka układać na pólm tek, przekład ' ‘ąc 
jajkami, polać sosem. 1273

=  *  =a

— poszukiwani za oszustwa — ar©- 
sztow anL Policje aresztow ać w aniu 
wczorajszym poszukiwanych za oszu­
stw a: Michała PodoJaka. zamieszkałe­
go przy ul. Jozafata 1. 8, W ład y sćw a 
Nowakowskiego (ul. Kętrzyńskiego), 
iStamsUwa Jaskulstsiego (Kurkowa U
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S|, Jakóba Mandła, piekarza (W etera­
nów !. 22) Leona Łozmskiego, murarza 
i Hermana Klahra (Źródlana 1. 26). Nie­
stety raport policyjny, zwyczajnie bar­
dzo lakoniczny, n'e podaje, za jakie o- 
szimtwa oociągoęci ono zostali do od- 
pi>wiedz:alności karnej.

— „Muzyczna** kradztei. _  Na szko 
dę Kazimierza Kordyka, za m ieszk an o  
przy ul. Łozińskiego 1. 6, skradziono po 
iednjm  z zabaw tanecznych przy ul. 
Akadenrckiej 1. 1-3 walizę, zawierającą 
noty, przedstaw a-ące wartość 1000 zł. 
Złodz/ej byl niewątpliwie bardzo mu­
zykalnym .kiedy waży! się na podobny 
czyn.

— 7agineła bez wieści. W Wydziale 
śledczym zjawiła się w dniu wczoraj­
szym Katarzyna Gi me żona sierżanta 
19 pp. z doniesieniem, ze w dniu 7 bm. 
s!ostra jei Eleonora Kentel. liczącą 20 
lat, wysz*a na dworzec, ahy wylechać 
do swych r-izieów w Stanisławowie I 
zasfneta bez wńeści do Stan sławowa 
pozwem nie prztyjedi^a. Po!jc;a za­
jęła s ;ę poszukiwanymi za ,Lil:“.

— Szewc, który skradł buciki Poli­
cja aresztowała Michała l.eśk^wa. sze­
wca, pozostającego w ostafn:m czasie 
bez zajęć a za kradzież bucików na 
szkodę Mojżesza Rubrna.

— Przytrzvm an!e dezertera, policja 
przvtrzvm ała Tadrnsza U hyck:ego 
który w notowie stycznia zdezertero­
wał z Pidku łotmezego i ukrywał się 
ul. Na Błrnfe 1. 1 0 . Uchyckiego wydano 
żandarmerii wojskowej.

— Echa napadu na ul Bernsłełn<i.
Jako podeirzaiych o współudział w na 
padzie rabunkowym na kup 'a Horowi­
tza aresztowano Marc°log,v Opolskkgo 
— zamieszkałego w 7 :tnnel Wodzie, 
rręciokrotme karanego. M;ohała Czaj­
kowskiego. potrrcnlka nwrarskieeo 1 
Tadeusza Broz’ka poi nocnika kabar- 
skiego Konhontac a poszkodowanego i 
napadniętego z powyżej wrrmien!onv- 
nr ustali. czy rode'rzenła policyjne są 
trafne. W y d ra  ł śiedczy zwraca s:ę z 
wezwaniem do tych ^sółr k 'óre ra  :d. 
Bernsteina śc!gaV  nar<as.tn:ko. bódź też 
te. które zb e ra ł- powadze, porzucone 
przez n^sro na chodniku, aby zgłosiły 
sie w W vdzJa!a Sledczwm.

—- Włamania — codzienna plagą. —
Nieznani spraw cy włamali się po roz­
biciu kłódek do sklepu Józefa Dreznera 
przy i*l, Ko^-mika 1. 39 skąd zabrali 
znaczną ilość towarów, przedstaw:ają 
cych wartość I ’ CK' zł. — Wczorajszej 
nocy iacyś również nieznani złodzję e 
dostali s!e do mieszkania zegarmistrza 
Simona Gernstena przy ul. Hetnufi- 
skiej. skąd zabrali garderobę wartości 
900 zł _  Trzeci wypadek włamania 
notuje ranort policyjny przy ul. Sapie­
hy f  .38. gd^e złodzieje włamał; s!e do 
pracowni kraw eckiej Pmkasa Bima, 
spłoszeni Jednak zbiegli bez łupu.

+  Sprawność parysk5ej poczty Pe­
wien hedenderski pódrółnik. zw; Jz.a- 
ja.c w ystaw ę obrazów na Montmartre 
w Paryżu zobaczył obraz, który mu 
s;ę podobał, zapragnął go więc kupić 
Nie mógł sie iednak zgodzić co do* ce­
ny z jego twórcą t o d ich a ł nie ku­
piwszy obrazu. Gdy w oiczyź.Te do- 
wietfeiał s'e. że obraz wart był ceny 
żądane' zrobdo mu sie ża takie> tran­
sakcji. Postanowił nao^ać do owego 
m ądrzą z ponownem żądan'em kupna: 
u:e znał iednak ieeo nazw ska Woodł 
na dzw aczny pomys1, naszkicował na 
kopercie fistu ów obraz i dopisał. ..Bo 
twórcy tego obrazu — w P -v y ż i“ P a­
ryski l'*tonosz doręczył Ińt do właści­
wych rak

Przywiązali zwój tnaterjł do pieca i ze sunęli się po niej z I. piętra.

Ciężką przygodę mieli ci dwaj w ła­
mywacze, którzy ubiegłej nocy wła­
mali s‘e do hurtowni towarów tekstyl­
nych Maksa Druckera przy pl. Gołu- 
chowskich 1. 14, w  tym niewątpliwie 
zamiarze, aby „obrobić" kasę ognio­
trwałą, znaidującą się w owej hurto­
wni. Musieli bvć wytrawnymi w swym 
„zawodzie" — gdyż zaiaz na wstępie 
przed włamaróem s:ę do wspoinmane- 
go lokalu poprzecinali w sieniach dru­
ty wiodące do hurtowni.

Nie wiedz:eli jednakowoż, żc drzwi 
magazynu połączone są drutem z mie­
szkaniem właściciela hurtowni na II. p., 
gdzie dzwonek alarmowy, zazwyczaj 
spokoiny nagle zadźw ęczat, gdy w no 
cy intruzi otworzyli drzwi, z któremi 
spccjalnem urzadzenem był połączony. 
Włamywacze zaraz zabrali się do kasy. I

gdy usłyszeli jakiś krzyk na wyższem 
piętrze a widząc, że występ ich został 
odkryty, zamknęli drzwi i postanowili 
czemprędzej zemkuać z miejsca niefor­
tunnego tym razem swego występu 
Nie namyślając się długo, przytoczyli 
duży zwój jakiejś wełmanei materii do 
pieca, który obwiązali materią a prze­
rzuciwszy zwój z wysokości pierwsze­
go piętra, zesunęli się po owej materji 
na ulicę i zbiegli bez śladu.

Do tego występu przygotowywali 
sie owi włamywacze w piwn:cy, gdzie 
pozostawili swe raglany i kilka dro­
bnostek, które pow'nny doprowadzić do 
ich właściceli. Na m eiscu włamania 
funkcjonariusze policyjni znaleźli na­
rzędzia, służące do włamania, zatem 
św der, rak, lom. elektryczne latarki 
i t. p.

Edi!o<j afery Cr Rolnika i tow,

neipk

Przed sądem przesunęło się wczoraj 
pięciu świadków, to też tempo roz­
prawy byio zywsze, tern \v'ęcej, że 
niektórzy z tych świadków niewygo­
da1 dla obrony, wywoływali sprze- 
c'wy i wnioski z jej strony. Zeznania 
wczorajszych. Świadków były przewa­
żnie obciążające dla dr. Kolnika.

POŻYCZKA NA WEKSEL I ZASTAW
Świadek 'nż Stanisław Tatarczuch 

zneagał trzykrotnie pożyczkę w Ban­
ku Wzai. Kred. w r. 1924 razem w 
sumie 1500 doi. na 8 p rj„  a ostatnią 
na 9 prc. miesięcznie. Prosi! o k red y  
dyr. Lewickiego, który zaprosił dr. 
Koiuika. Świadek dz'ś nie wie, kto 
z nich mu oświadczył, że pożyczsę 
ctrzym a na weksel i zastaw precjo­
zów. Przy drugiej j trzeciej pożyczce 
umawuar się z Rolnikiem. a orzy pier­
wszej dr. Kolnik oznaczył procent.. 
Świadek byl wówczas w przymuso- 
wem położeniu, bo potrzebował tych 
p:en ędzy na dokończenie wiercen a 
repy. Mógł zac:ąg.nąć gdzieindziej, ale 
wszędzie pobierano taki sam procent.

P"zew.: A jakby był pan nie dostał 
pożyczki z Banku Wzaj. Kred.?

Św .:  Udałbym się gdzieindziej.
Przew.: Czy dyr. Lewicki i dr Ko' 

nit mali pańskie położenie?
Sw.: Musieli znać. bo żądali wiel-

k ego zabezpieczenia.
O stosunkach swoich majątkowych 

nie opowiadał ani dyr. Lewickiemu, 
ani dr. Kotorkowi

Na pytanie dr. Kolnika odpowiada 
że możliwie, iż sam zaproponował za­
bezpieczenie precjozami.

TEN, KTÓRY KUPOWAŁ KABLE.
Świadek dr. Juliusz Sawczak, ero. 

urzędnik Banku Gosp. Krai.. pozna! 
dr Kr'nika na gieldz.e, a później z 
ranrenia Banku kupował od niego 
przekazy. Gdy na wiosnę 1925 prze- 
1 azy przybrały wielkie rozmiary 
dyr. dr. Różycki polecił świadkowd 
zbadać, z jak ch źródeł pochodzą te 
przekazy Zresztą świadek sam bvl 
ciekawy. zw !aszcza Bank Gosp. Kraj. 
nie mógł zdobyć dewiz, a taki ma-y 
banczek miat ich aż tyle. Dr. Kolnik 
powiedział śwatikowi, że maią akre- 
dytyw y w Ameryce, a gdy świadek 
n;e dowierzając, zapytał: „ą może
z eksportu dziewa?", dr. Kolmk po- 
twierdzd. W jakiś czas potem, dyr 
dr Różycki powjed/!ał świadków! że 
dyr. Lewicki oświadczy! mu. że Bank 
Gosp Kraj. może bvć spokojny. Ró­
wnież dyr. (itpżiwski uspokaiał dyr 
Rółyck'ego. Transakcje tc przeprowa­
dza' św adek w porozumieniu- z dyr 
KKżyik m lub Krugiem.. Bank robi! te 
transakcje tern ębętniej. że bvlo wów­
czas v 'eik'e zaor/rzebowanie na de­
wizy W czas:e swego urlopu świade1" 
dr.wiedz!ał s’ę. te  z’oty s'e zątamą' 
ale tern s:e wcale nie zaniepokoi!, b> 
w !e-zył w debra opinrę Banku W za . .

Kred. Gdy wróci! z urlopu, przekonał 
sic że spłaty Banku Wzuj. Kred. 
szwankują. Zatelegrafował więc do 
Nowego Jorku i stamtąd otrzymał od­
powiedź że czeki Banku Gosp. Kraj. 
nie nw a nokrvcia j nie będą w przy­
szłości przyjmowane. Udał się więc 
dr dr. Koln ka kiórv świadka uspoka­
jał, że wszystko będzie w porządku 
Dolary od dr. Kolnika nie napływały 
punktualnie, aie z opóźnieniem 2—3 
dni, za co B'mk Wzai. Kred. .pkicP 
piocenty zwłoki GĄ^by świadek wic 
cVal, że Bank Wza,. Kred. nic posia­
da pokryc!a. nie kup<nvaiby przeka­
zów. Również nie kupowałby, gdybi 
mu dr. Kolnik powiedział, że chódzi 
mii o kredyt dla Mazagi 

Zresztą o Mazadze świadek wcale 
me słyszał,' ' .

Dr. Kolnik: Czy według zwycza ów 
bankowych miałem obowiązek zdra­
dzić przed panami, skąd Bank Wzaj 
Kred, ma dewizy?

Św.: Nie.
Dr. Dwernicki: A -zy pownnien byt 

powiedzieć' nieprawdę i wprowadzać 
rozmyślnie w blad? 

św  : Także nie.
Dr. Weinsaft: Jak długo po •'upew­

nieniach dr. Kolnika kupował- pan je­
szcze dewizy? 

św .: Dziś nie pamiętam.

ZNIKNIĘCIE AKCJI. f *

Gdy przewodniczący przysfępo-fął 
eto zaprzysiężenia następnego świad­
ka, Józefa Kozłowskiego. Dizemysio" 
ca, dr Weinsaft sprzeciwił się zapizy 
s'ężeniu, gdyż p. K. pała rzekomo, nie 
nawiścią do dr. Kolnika W motywach 
swego wnmsku dr„ W  tak sie zipali 
że zaczał osobiście a lakować świad­
ka, za co go przewodniczący przywó- 
*ał do porządku.

P rokurator żądał zan-zyóeżenią.
Trybuna! o uchwalił zaprzysiąaz 

świadka. u .  , m
Zabrał głos obr dr. \xer, prosząc 

by św adka pytano ;edy'nie có do fak 
tów, a nie zas‘ęgano od liego, jak w 
śledztwie, opinji jako znawoy, bo ia- 
k m nie iest.

Świadek zeznaje,' że był kierowni­
kiem działu wa'ut w Banku Ziemian 
polskich, gdzie dr. Kolnik zajęty był 
w dziale ’ depozytowym. M ał on obo­
wiązek przechowywać akcje i na za­
danie wydawać ie stronom. Pewnego 
r-zu świadek zastał w Banku jakiegoś 
:egomościa. który zbyt długo czeka! 
na wydanie akcyj Z:eleniewskiego. Za 
pyta! w :ęc dr Ko!nfka o przyczynę, a 
*cn tłómaczyl sję, te  akcje gdzieś sie 
zapodziały, ale zaraz bedą. bo posłał 
po nie. Św ;adkow  wydało- sie to po- 
dejrzanem i przekonał się że inne ak- 
c<e też gdzieś się podziały. Podzielił 
się więc tą wiadomością z Jyrekto- 
iem. W międzyczasie świadek wyje- 
•!iał do W arszawy a po powrocie do­
wiedział .s:ę, że zarządzona rewizja 
wykryła >raK 54 akcyj Cegielskiego.

• • ■ .. •• . ■ ' * , i ,!

100 akcyj Polslciej Nafty’ 1 13 doi. Co 
do dolarów- di. Kolnik przyizekł szko­
dę zwrócić nie móg! zaś wytlóma- 
czyć braku akcyj. D 'a  Kolnika wry« 
oalono, a szkodę pokryto z iego od- 
p:awy. Co do interesów kab'owyrcłi 
dr Kolnika, m świadek by? przekona­
ny że. Bank Wzaj. Kred. nie m a  po­
krycia i DPinję tę. głośno na giełdzie 
wryrażał. Sw ^dek znał pojemność do­
larom na rynku lwow-skim i wiedział, 
że nie można tu zdobyć tyle dolarów.

Prok.: Dlaczego nie daliście znać do 
pciiOji o zniknięciu akcyp  

Sw.: Dla uniknięcia rozgłosu.
Pro-k.: Dlaczego daliście dr. Koini- 

kowi odprawię? , -
Sw.: D'a pokrycia szkody.
Świadek byl przekonany, że dr. Koi 

nik uoprowadzi Bank Wzaj. Kred, do 
katastrofy. Chcąc prgestrzedz dyr. ,Le 
wickiego. ubiegał się o posadę wice­
dyrektora Banku Wzaj. Kred. Przy 
te j' srjosóbności powiedział dyr. Le­
wickiemu. że mógłby m-u otworzyć 
oczy co ao dziata'ności dr. Koimka, 
ale pod-warunkiem, se dr, Koinlk nis 
będzie o tern wiedział. Tymczasem te ­
go samego dnia po południu przyszdi 
do śwóadka dr Ko'nik powtórzy7! mu 
cala iego rozmowę z dyr.' Lewdckiu 
i dal mu do zrozumienia że nie otrzy 
ma tej posady, bo nie starał sie o n!ą 
przez dr. Kolnika. - .fe

Pyr. Lewicki zaprzeczył. . jakoby 
Kozłowski go przestrzegał, przyjęcie 
roumgo urzędnika nie zależało od me­
go, ale od całe; iyrekcii a zresztą dr. 
Kdnik popierał kandydaturę P. Ko­
złowskiego iako zdolnego urzędnika.

Sw7iadek Artur Droz-dowicz. wice­
dyrektor fundacji Skarbkow7>kiej, sic 
rr.e wiedział o żadnych pożyczkach. 1 

Sw :adek Włodzimierz Tuczaoskt, bu 
dialtcr Za 1;’a dii sierót. *v Drobowyżu, 
otrzymał w Banku iA'zaj. Kred.- poży­
czkę w7 sumie 30.0b0 z l , z  czego ścią­
gnięto mii- i500 zł.'na procent i jakąś 
prowizję. Kto -wypłacał pożyczkę, nic 
w ie.

Przew.: Może wie inny: urzędnik? 
Św.: Tam jest więcej urzedwków'.
Przew.: Może więcej, niż Sierót... 

i Na -tern odroczono -nzprawe do po- 
.godz. 9-tej.

7  powrodu wyczerpania zapasów 
węgla w sadz o pra wdopodobnie roz­
prawa oędz-ie ■ przerwana

Uid.6m.St1 
tŁscłwmtj,

Sekcja Pomocy Ziemiańskiej; przy 
ojewódzkim Koin tec e Pomocy l>oi- 

.^t-j Miodwcży Akademickie) w-e L y j-  
v ie\ ina przed sobą wielkie i do 1 ™,ló 
z.iOan e niesienia poparcia mactu ii.nng i 
d,a‘ t.-0 'skiej miodzieży akadcmi-k ci rw 
wyiszych uczelniach Lwowa, z tad u - 
lą-cej s.ę w nadęr ciężkich <v njnh.icit■' A'::;.: . ; -

(k.dobnie iak w latach ubic-glycii, tik  
w1 roku Dcżącym Sekc.ia Poniivy Zie- 

m ańsKiej zwraca ,vę do ofiarny cli zie­
mia:) .Małopolski wrsch. z golącym ape­
lem i prośbą o przyjście z pomocą mło- 
JzT.ży

śpodzwwamy s;ę, że ofiarność PT 
ók-miaństwa i tym razem nie za wie­
dzie naszych nadziei i że pupiyną dts 
klaracje w  naturze na rzecz kuchen a- 
kadeti!ick:ch w7żgiedn e. datki pieweżne. 

Według zapotrz-ebowunia, zgłoszone­
go \j T7x z  kudmie akademickie we Lwo-- 
w ie, przypadałoby na każdego członka 
Zwmzku Ziim an Malepobki wsch 20'1 
kg. z etriniaków oraz 40 kg. pszenicy.’ 
k tó re , przesłać jttożifa na wiosnę,.

Nazwnska ofiarodawców i członków7 
zw7yczamych Komitetu podane będą w-- 
dziennlach.

Niechaj nikt nie uchyli s ę od drobne • 
go rocznego datku a wzniosłego celu 
pomocy młodzieży akademickiej.

Eugeniusz Stasiak, sekretarz Sekcji 
Pom. Ziem — W łodzm ierz Cieński, 
Przewodniczący Sekcji, Prez.es Zwią­

zku Ziemian Małopolski Wsch.
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P . T . P r .e n u m e r a tę r ó w
p ro s im y  u p r z e j c » i «  o t » p s a c e m «  jjir®h hm craity « a j -  
dMtej <Jo l( i -s ;o  Integra b. r . ,  w  p r z p c m i iy m  bo  

n ien i  r a z i e  b ę d z ie m y  jronsieli w s i r z j i r a c  w y sy *
in n ie  p isn a a . — Prenumerata m-tsięczna z przesyłką pocztową 

lub dostawą do domu wynosi 5 zł. SO gr.
- aie było po pożarze.

Mordercy śp. kuratora Sobińsktego po*"
«„ ponownie przed sadem.

i i  d z ie ń  r o z p r a w y , z a m k n ię c ie  p o s t ę p o w a n ia  d o w o d o w e g o .

i).[. hmm Czarnimiu 
wnz ze swoim ztspołem 

żerna się 26 bucwtni.
Pertraktacje gminy Lwowa od pam 

tygodni prowadzone z dyr. Czarnow­
skim doprowadziły wreszcie do kon­
kretnego rezultatu, mianowicie do po­
nownego ob'ęc'a Teatru Małego przez 
Zarząd Miejski. Nastapi to jutro, tj. 
w poniedz ałek 11 bm.

Dyr. Ludwik Czarnowski, od 3 z gó­
rą lat broniący z prawdzlwem boha­
terstwem tej placówki, ustępuję dobro­
wolnie swvch praw dzierżawnych Gmi 
:re odchodząc w petni powodzeń'*, że 
znany ze szczerym żalem przez prasę 
i przez lwowska publiczność, wdzięcz­
ną za wiele wysoce artystycznych 
chwil, przeżytych w Teatrze Małym 
°rzez  ostatnie trzy lata na scenie Tea­
tru Małego, w  otoczeniu zawsze do­
brze zgranego i  sumiennie przygotowa 
nego zespotu, gośćły najlepsze s'ły a r­
tystyczne Polski a wiec: Frenkiel, Ka­
miński, Solski, Or terwa, Fertner, Juno­
sza Sfępowski. \Vęg'erko, Różycki o- 
raz parne- Ordon-Sosnowska," Ćw'kl'ń- 
ska, Wysocka, Solska, Ma"cka, Smo­
larska- Z obcych — wielki Molssi.

Dzięki staraniom dyr. Czarnowskie­
go Lwów po raz p’erw«zy ujrzał wileń 
ską Redul ę i podziw'at k>ajeczn!e kolo­
rowe , Kurptewskie Weęefc". Ze sceny 
Teatru Małegr, przemaw'ali pniscy au­
torzy: Zabłocki Fredro, Bałucki N kn- 
row ^z^ Perzyriski, Paczkowski, Kle- 
drzvński. Krzywoszewski, Katerwa 
W W ew icz, Paort, Szaniawski

fdac po lnji wytycznej popierania n> 
dzbnej sztuki, dyr. L. Czarnowski m  
pożegnani© swoie i swego zesnołu, któ 
re oćbędz!e się d r ś  w n'edzielę w y­
prał 5w'etną komed'ę, autorki tak śd - 
ś'e ■'Wiązane! swą iwórczoóca ze Lwo 
wetn. zriRkomrtoj Gabryieli Zapolskie! 
„Ich czworo"

Cafy Lwów kidturalny, spłacając 
swój dhig w dz:ęczno 'ci zaciągnięty wo 
lice Ó>4. Czarnowskiego za iego nie­
słychane wysiłki; dzięki którym uda­
ło b it  s'e utrzymać do dziś dn'a kreso­
wa p'acńwke I to zawsze na w vsokm  
poz:om'e artvstyczuvm, powinien stą- 
w:ć s'ę pa tern po*egnalnem przedsta- 
wienhi. na którem tenże dvr Czarnów 
ski żegna sio ze swoim ukochanym 
Lwowem i z lwowską publicznością 
z k ‘órą tak shme s'e zżył podczas swe 
go dzżeWpyipIetn ego pobytu w  na- 
szem mieście.

ANONIMY KURSUJĄ I NA WSI
Tamonol. (Teł. w ł). Wydzia* śled­

czy zarządził aresztowanie Marka 
Ma’ynowa. liczącego ^4 lat. zamteszka 
lego w Dolżance. w tutejszym pov, le­
gie. pod zarzut m oszczerstwa doko­
nanego prz/PZ w ysłąn 'e trzech listów 
anowtnnwych. skierowanych do troku  
ratury a zwróconych przeciw naczel­
nikowi gminy. Marcinowi Dziubate- 
mn o rzekome liczne kradzieże i nad­
u ż y c i. W  czasie rewizji u Małymona 
z n a ' a z ł a  podeja czw arty list anorimo- 
wy, przygotow any do wysyłki.

POŻAR SKLEPOWY.
Tarnopol. (Tel. w l ) W  skleoie ga- 

lanferytnym Chaima Rechla przy pi. 
Sobieskiego 1. ł 9 wybuch* groźny po­
żar. który Drzcrzucił sie na depnie na 
obek mieszczący s:e w arsztat stolar­
ski Hermana Igera Pożar oowstal nra- 
wdonod ibnie od żelaznego piecyka 
znaidującego się u sk'ei)ie Szkoda na 
razie nieusta'ona. Sk'ep bvł unezpie- 
czony w Tow arzystw ie „AdTatyk'" na 
kwotę “'WO dolarów.

Ei. 'm m  b iła ś
ord. przy ii U KOPćRMKA 4d.■ ntina

W cżoraj na Wstępie roprawy pr*e- 
przewodniczacy odczytuję zeznania 
asystenta Miljana, na okoliczność, le 
św. Zwir w śledztwie często niesłu­
sznie Pskai żal współwięźniów.

|  CO MÓWI O ŻUKOWLE 
DR. JANUSZEWSKI.

Następnie Trybunał przystępuje do 
przesłuchania sędziego śledczego dr. 
Jam uzew skiigo który mówi o zezna­
niach Żukowa złożonych u niego w 
czasie przesłuchiwania Dr. Janusze­
wski zeznaje, że Żuków robił minę 
jakby dużo wled?:a t  opowiadał jednak 
że  ty 'ko podrzędne epizody.

Świadek wyklucza to, ażeby pisał 
co innego niż Żuków mówił, ponieważ 
świadek dobrze mówi j rozumie po ru­
sku. Żuków robił wrażenie człowieka 
normalnego, a z rozmowy o której mó­
wi! pam ętał naw et drobne szczegóły

Przewodniczący po Drzeskiclamu 
dra Januszewskiego, odczytuje zezna­
nie wych. bursy Grunwaldzkie! Ma- 
JewsKiego. kitóry widz!ał w krytycz­
nym dn'u na ulicy Króiew skie.i dw u lu­
dzi. lednego wyższego a drugiego niż­
szego, mówiących po  rusku.

P a 'e j zeznaję św Arendt b, w yw ia­
dowca PP.. że w dniu 19 października 
stał pod brama na ul. Tarnowskiego, 
widział dwu osobników idących (jeden 
niższy, drugi wyższy) wprost na nie­
go; K'edy św ’adek obaw;a ąc s !e na­
paści w ydągnął rewolwer, jeden z 
nich odezwał sie do kolegi ..chody bor- 
sze“ ? posz’i w  górę. — Na drugi dzień 
w yczytał w  gazetach o  mordzie śp» 
Sob ńskiego

Świadek już dobrze sobie tego tiie 
przypomina • nie wie czy to byli oska­
rżeni, których nie m ole rozpoznać.

Były  starosta grodzki dK Reinldn- 
der zeznaje, że w krytycznym  czas e 
byt w kitli© ..Pałace41 skąd go w yw o­

łano około godz. 7-rnej do telefonu 1 
zawiadomiono o skrytobójstwie. Staro 
rosra Retn Snder nie pi zypomina sobie 
czy była kontrola biletów' w kinie czy 
nie.

ODRZUCENIE WNIOSKU OBROŃCY
Następn.e Trybunał jdaie sie na na­

radę. po której przewodniczący od­
rzuca wczorajszy wniosek dra Szuche 
wycza o przesłuchanie św Steciuko- 
wej przy tcka-zach. motywując Kj zde 
nerwowanie w czora!sze, w ypytyw a­
niem jej o prywatne iei spraw y nic z 
rozprawa nie ma.iace wspólnego.

Obrońca dr. Szucliewicz zgadza sie 
na odczytanie zeznań św. T ys!aka, cze 
mu s‘e vyczorai obrona sprzeciwiła.

Dr. Artur Lcistyna adwokat. udziało 
wiec kina .P a ^ ce11 miał potwierdzić 
obecność dr Remldndera w kinie i 
kontrolę magistracką k ‘Arei w kinie 
o mordzie mial powiedzieć. Świadek 
■edrakże — niczego sobie przypo- 
mn'eć nie może jakkolwiek niczego 
r ie  w yklucza

ZAMKNIECIE POSTFPOM 'A\IA 
DOWODOWEGO.

Po odczytaniu zeznać pułk Filipowi 
cza, śwóadczacych o złem prowradze- 
niu sie Steciukowej, za co ia mą l wy- 
da,!ł z d^mu. oraz, po przeczytan u 
^ziregu aktóTv sądowych uiotyczaćych 
Steciukowej. przewodniczący odczy­
tuj zeznan!a Dmytra Tysiaka, który 
usiłował przeorowadzić osk. Atamań- 
czi>ika do Czechosłowacji. Zeznania te 
które mocno oixóąża‘ą AtamaAczuka, 
podaliśmy w  części już w  akci© oska­
rżenia.

Na tern przewodniczący zamknął po­
stępowanie dowodowe, odraczając roz 
praw© do środy tj. 13 bm W e ś roaę 
wygłosi pr/emów'ienie prokurator La- 
niewskL W /ro k u  oczekiwać nakźy  
we czw artek a'bo naidalei ty o'ałek.

Groźny .r^żar przy ul. Granicznej.
O godz. 7-mej rano wybuchł próżny 

pożar przy ul. bocznej Granicznej i. 69 
w Zamarstynowie, gdzie pow itał ogień 
w mieszkaniu ?tantsła\va Wagi W 
chwili przybycia straży płonęła ku- 
chn:a i feden pokój. Motopompa ,.Zuch 
pod kierunkiem rnsiruktora Grankow- 
skiego spmwila s!ę 1 w tym wypadku 
bardzo dzielnie, to  też w krótkim cza-

W czoniszej nocy o  godz. 3c!ej w y­
buchł pożar strychowy w SzirtalTcu 
św. Zofjl przy ul. Głowińskiego 1 3. — 
gdzie z powmdu nieostrożnego rozgrze 
T O  a rur wodociągowych .przeprowa­
dzających vuzdę do umywalni w  labor? 
torjum, zajęły się wiązania dachowe. 
Tylko of arnei i energ’cznei akcji ratun 
kowej, prowadzonej wśród bafdzo 
nego mrozu przez naszych, dzielnych 
strażaków  zawdzięczać należy, że po 
żar nie przybrał szerszych rozmiarów, 
strażacy pracowali pod dowództwem 
instuktora Krciumbasa 1 bardzo szybko 
opanowali groźną sytuację.

Pożar w ffm^ebu Starostwa 
,f. grodzkiego.

Około godz. 9-tej wieczorem w y ­
buchł pożar w gmachu Starostwa gro­
dzkiego przy nk M'-ok ewtcza L 12, — 
gdzie zapabta się p n ’Ską śc’anka. Śtrai!' 
oożarua rychło ocień umiejscowiła.^ 
pa+nr sufitowy p"zv uL Błałohor<Vł€j.

Równocześnie zaalarmowano Straż­
nice polania, iż t r z y  id. b -a^horsk  #  
!. 10 e.ybi>chł pożar sufu ow y Na mltl- 
sce w yjechały samochody pożarne.

BÓJKA. KIJE, -  ŚnIT R Ć .
Kopyczynce. (Teł. wł.) W W asyl- 

kowcach. w tutejszym p o w e d e , po- 
wracał onegdai w nocy w towarzy* 
s*wie swego brata Jana Józef Sikor* 
ski Gdy oba.' bracia dochodzili 43 
swej zacrody zabiegło im drogę kiUcl 
osobników i z kijami w rękach rzuciłs 
s'e na nich Jeden z napastników Mi­
chał Kirnde1 uderzył Józefa Sikorskie­
go laska w głowę tak silnie, iż tenże 
niebawerr tycie zakończy, łan Sikor­
ski w obronie brata pobił równocze­
śnie ciężko Stefana Słobodziana S tra -  
wcy po dokonaniu nanadu zbiegli. Za* 
rządzone poszukiwante d o tro w a Jd ly  
do męc'a Stefana Słobodziana i M elin > 
ła Kur.d a a w krótkhn czasie \ Innych 
napastników. Piotra Hrym ały ! Iwana 
Mrycaka. wszystkich zamte szkalvcb 
w W asv'kowcach.

Pożary w moście.
W  związku z silnymi mrozami i pa­

leniem wzmożunem występują w nie. 
których realnośćiach rażące wadliwo­
ści w budowie skutkiem czego pow­
stają pożary, kiórych dzień w czoraszy  
liczył kilka.

Trzypiętrowa kamienica w ognio.
Oofcoło godz. 2 popołudniu zaala.-mo 

waną została Strażnica pożarna, iż 
przj' ul. Potockiego ł. 64 stoi w płomle 
mach trzyp!ętrowa kamienica, stano­
wiąca własność KamPa P o 'irL ai\‘a. 
Bezwtocznie na mieisce pożaru wvje- 
ctiały dwie auto-cysterny i motop 'pi­
pa „Zuch11 z obsadą pod dowództwem 
nacżel. Ciećkiewicza i instruktora Gran 
kowsklego. W chwili przybycia naszej 
dzielnej straży na miejsce pożaru, znaj 
dowało s:ę w ogmu mieszkanie na lii. 
p., wiązania dachowe oraz płotteia 
część dachu ,

Poża1 powstał skutkiem >vadliwej bu 
dowy, rura dymowa pieta kaflowego 
prowadziła orzez ścankę nie •gmotrwa 
łą wypełnioną trocinami, przyczem su 
fit wewnątrz wyłożony był matami, 
które stanowiły łatwo zapalny mater- 
jaL Ogień powstał w mieszkaniu dra

Marcelego Schauerą i szjdłi^o rozprze­
strzenił się po pokoju, przedarł się na 
sufit a stamtad na wiązania dachowe i 
dach. ,

Podjęta energezna akcja ratunkowa 
przy —28 stoDn Cel. doprowadz la naj­
pierw do umiejscowienia pożaru, zatem 
najpierw ugaszono wiązania dachowe
i cześć dachu .przyczem nie dopiiszczn 
no do rozszerzania się ognia, poczem 
wyręba no płonący sufit i ściankę.

Dzielni strażacy wśród niezmiernie 
trudnych warunków w przeciągu czte­
rech godzin dopr w adzili do umiejsco­
wienia pożaru.

Pożar sklepowy’ przy uł. Legjonów.
Równocześnie zawezwano S traż po 

żarnp na ui. Legionów !. 23, gdzie w y­
buchł pożar w magazynie obuw'a fir­
my- Kollera. Ogteń powstał również sku 
tkiem wadliwej budowy rury dymowej 
w kancelarii magazynu, gdzte od tej ru 
ry za;ęły się drewniane półki i pao‘e- 
ry. Straż pożarna pod dowództwem za­
stępcy naczel Ciećkiewicza szybko o- 
gleń umiejscowiła

ZŁODZIEJ POSTRZELIŁ, 
POSZKODOWANEGO.

Sądowa Włsznła. (Teł. w l ). W czorai
szei Eiocy nieznany sprawca w 'am at 
się do domu M Sołtvsa a edv zwabio­
ny rodejrzanym  ruchem w yb'egl syn 
tego Antoni — sppawca strzelił do nie­
go z rew o'w eru i zranił go ciężko w 
nogę. Policja aresztowała niebawem 
ipraw ce w osobie Micha’a PicHa. llcza 
tego  19 lat oraz jego so ó h k a , Miko- 
la:a M akanchę

ŚMIERĆ UMYSŁOWO CHOREGO 
SKUTKIEM ZAMARZNIĘCIA.

Tremoow la. (Tel. wł.), M chał Szoz­
da. iiczacy 60 lat. umysłowo-chory. ra  
mieszkały w Mogielnicy, w tutejszym 
powlecłe u y szed ł nad tanem  n eno- 
strzeżenie ze swego ni cy k an ia  udał 
s e na pobliskie po!e, ugrzązł w zaspie 
śmeżnei, w któpej zakończył życie 
skutkiem zamarznięcia. 
ARFSZTOWANIE ŚWIĘTOKRADCY.

Buczacz, (Tel. wł.), Policia are.z to-. 
wata sprawce włamania sie do kościo 
ła i do cerkwł w Bary szu w osobie 
Iwana Gajdy, liczącego 23 lat. Po orze 

] prowadzonych dochodzeniach poicja

I skierowała przeciwko niemu don!.s!e- 
nie do sądu grodzkiego w Morastorzy 
akaeh.



Kroirka tarnopolska.
jFos;edzenlc Wojewódzkiego Komi­

tetu Pomocy Powszechnej W ystawy 
Kiajowej w Poznaniu. Unia 3U ub. ni. 
obradował Wojew. Kumitet W ystawo 
wy Kaźmierza Moszyńsk ego w obe­
cności licznie zebranjch członków o- 
:az  delegata Centralnego koni,teru 
Vv ystawowego na Maiopoiskę Wseuo 
dmą ar. Aiatuelego Panetha ze Lwo­
wa.

Po ożyw.onej dyskusji zebranie u- 
chwaliło rezolucję tej treści:

1. Tarnopolski Wojew. komitet Po­
mocy Powszewlinw, Wystawie Krajo­
wej w Poziumu zwtaca się ao Zw.ą- 
zkcw Samorządowych Wojew, l a t  110 
polskiego z apeiern o najwydatniejsze 
subwencjonowanie W ystawy, zadek la 
rowan e odpowiednich kwot na poary 
d e  kosztów wyciewzek ludności ma­
łorolnej i rzemieślniczej, a uznając 
wys.anie działu historycznu-etnografi- 
cznego oraz przemysłu ludowego za 
konieczne, zwraca s ę  do żw .ązi.jw  
Komunalnych z prośoą o preliininowa 
me w swych budżetach odpowitdnich 
Kwot na ten cci.

2. Komitet zwraca się do przedsta­
wicieli przemysłu i handlu, do ban­
ków i instytucyj kredytowych o suh- 
skrybowan e na cele W ystawy przy- 
pajntntoi jednej czwartej procentu od 
kapitałów obrotowych, a do ziemian- 
stwa o opodatkowanie rolnictwa na 
cele W ystawy w wysokości 20 gr. z 
ha., względnie o zadeklarowanie na 
ten cel odpowiednio wysokiej ryczał­
towej kwoty.

3. Duchowieństwo, ogót ludności o- 
raz stowaizyszenia proszone są o po­
moc dla należytego obesłania wysta­
wy i zapewnienia jej możliwie jak aaj 
większej ilości zwiedza'ących.

Powstanie Oddziału tarnopolskiego 
„Towarzystwa Badania Historii Obro 
ny L wowa i Województw wscho­
dnich". Dnia 30-go ub. m. obradowało 
grono zaproszonych osób pod przew. 
p. gen. Dowoyno Sollobuba nad za- 
iożsmcm w Tarnopolu oddziału „Twa 
Badania Historji Obrony Lwowa i *0- 
iewództw w s c h W y b r a n o  zarząd w 
składzie następującym: przewodniczą­
cy gen. Dowoyno Snltohub, sekretarz 
kpt. Mackiewicz, członkowie pp. Vo- 
glowa, Czabanowski. dr Lenkiewicz, 
dr. Orliński, Sehm dt Rajmund.

Nowa placówka zostanie niewątpli­
wie przyjęta z dużem zadowoleniem. 
Powszechnie odczuwało s ę  w la in o - 
polu brak instytucji, któraby dzle,e 
Vojny z akra ńcami upamiętniła i od­
nośne materiały, znajdujące s;ę na na­
szym terenie, zbierała. O ile nam w a  
domo, to pamiętników z tego czasu 
wcale niema co jest dość znamien­
itym objawem. Nigdzie na świecie ta­
ka burza wypadków i tak strasz"? 
cierp enia ludności lak te. którym uie- 
jia nasza ludność z czasów inwazń 
ikr., nie nrnęiyby bez wyraźnych za­

pisków kronikarskich. M'mo to żyją 
jeszcze wspomnienia w pamięci wielu 
ludzi, szczególnie tych, którzy wśród 
społeczeństwa polskiego w swym cza 
$.e działali. Te wspommenta spisywać 

gromadzić celem zużytkowania ich 
d a  historji bodzie zapewne między in 
■ lenn rzeczą Oddziału tarnonoiskicgo 

Pewne materiały posiada Powr. Org. 
Nar. w' Tarnopolu, jest fotografia zja­
zdu internowanych przez Ukraińców 
w .r. 19IS— 19 . są jeszcze pewne oro- 

;k >!y (prztw ażire zostały one zebra 
t;£ przez' Ukraińców) i roczniki „Gio- 
&i Polskiego". Przypuszczamy, że Kia 
Śztor 0 0 .  Bernardynów w Zbarażu 

osada pewne zapski kronikarskie, 
■rażę i inne leszcze klasztory ł para­
fie rz.-kat. naszego województwa A- 
^c! u je my dó wszystkich instotucy’ poi 
SlFch 1 do osób prywatnych by si* 
•^głasza^ na członków Oddz alu far- 
uopolskTgo i nadsyłały materiały w 
oryginale, lub oćp’sach uwderzyteirła- 
n ooych pod adresem Sztabu 12 dy- 
w z,ii pmchoty w Tarnopolu.

Zebranie Delegatury MTR. Delega­
tura wojew. M IR . obradowała dn, 30 
ub m. nocl przew p„ prezesa Lusz- 
czewsk ego. Uchwa'ono rejunlzację o- 
kicgów. wzmocnienie działalności o­

1332n

kręgów i ułożono program działania 
na r. 1929.

Zebranie Zw. Cfic. Rezerwy w 
sprawie Medalu Pamiątkowego. Stara 
trem Zw. Ofic. Rezerwy odbyło się 
28 stycznia zebranie w sprawne Me­
dalu Pamiątkowo go za udz at w woj­
nie od 1918—1921. Prezes Zw. Ofic. 
Rezerwy kpt. Murzewski podał bliż­
sze ob'aśnienia okólnika MSWojsk. i 
MSWewn., powołujące do Komitetu 
osoby, maiace szerokie wpływy 
wśród wszystkich warstw społecz­
nych przez związki, których są re­
prezentantami.

Po  Komitetu weszli: 1) ks. Ratu-
szny, 2) dyr. W łodzim:erz Lenkie­
wicz, prezes Strzelca, 3) prof. Ma­
zur, prezes FJB 4) Henryk Orliński, pre 
zes Org. Nar., 5) Szapper. prezes Zw. 
Leg. 6) Józef Tlnenel prezes Sokola, 
7) Brunon Kaliszewski, prezes Gwia­
zdy 8) Tadeusz S W ’ński, naczeln;k 
l>zędu S k arb y  9) Juliusz Friedbcrg, 
naczelnik gm. Bajkowce i 10) prof

Wojciech Pelczarsłri, członek Wydzia 
łu Zw. Ofic. Rez. Wyżej wspomniany 
Komitet wyłonił Zarząd w następują­
cym składzie: przewodniczący gene­
rał Dowoyno-Sołłohub, na członków 
Zarządu: 1) starostę Malickiego, 3)
komisarza miasta Golińskiego, 3) mu. 
Januszewicza PKU., 4) prez. Zw. Ofic. 
Rez Murzcwskiego, 5) prez. Zw. 
Podofic. Zdzisława Żerebeckiego.

Celem Komitetu jest rozpowszech- 
nanie wiadomości o „Medalu Pam.ą- 
fkow'ym“, ułatwienie jego nabycia, 
oraz załatwienie z upoważnienia osób 
interesowanych formalności związa­
nych z uzyskairem prawrn noszema 
tegoż Medalu. Podania w sprawie na­
dania . Medalu Pamiątkowego" za u- 
dzial w wojnie 1918— 1921 tak dla by­
łych wojskowych, jak 1 osób cywil- 
rycli, wspóldz:a!a;ących z armią, na­
leży kierować do PKU rarnopol. ew. 
na ręce wr tym celu powstałego Ko­
mitetu.

I szponach liatidlarzj żywym towarem,
Masowy wywóz kobłet z Polski do do- mów rozpusty.

Niedawno na okręcie „Maszitia", 
który opuścił port w Bordeaux udając 
Sie w drogę do Buenos Aires, znale­
ziono w tajnej kabinie po wyłamaniu 
drzwi — dwie młode kobiety z falszy- 
wemi paszportami. Ś 'edztwo w y k a z a ­
ło. ie  w kabinie tej ukryli je stern k 
statku i jeden z to n e ró w  okrętowych.

Po przybyciu do Buenos Aires kobie 
tv miały być oddane do jednego z do­
mów rozpusty.

Kelner zdo*ar uciec sternika aresz­
towano. W zięto w ogień krzyżowych 
pytań przyznał się. że w :e1ę już kobbt 
wvwiPzł z Euronv i sprzedał do a r ­
gentyńskich domów nierządu.

Przed tygodn!em donieśliśmy o 
wstrząsającym  fakcie sprzedania pe­
wnej W arszawianki przez jej męża z 
którym wzięła ślub rytualny żydow­
ski do domu rozipusty. Kobieta ta cu­
dem orawre zdołała się uratow ać z 
piekła hańby i nieszczęścia.

Fakty te nie są niesfety odosobnio­
ne. Hande' bia>emi n:ewotnicami upra­
wiany jest w dalszym ciągu na wielką 
skaię, a do nau:łównieiszvcb rynków 
tego ohydnego handlu na'eża W arsza­
wa i Łódź.

Osławiony handlarz źy\vvm towa­
rem Icek Zysrnan. noszący pseudonim 
„Napoleon'1 utrzym ywał stały kontakt 
7 agentami warszawskimi, którzy w 
Polsce łowili dla niego ofiary. Uma"ł 
on w roku bi'-żącym. Ofiarami nie­
cnych handlarzy pada o wiele wlecej 
kobiet aniżeli sie powszechnie mnie­
ma Wvriaśn:enie tych spraw fest nie­

jednokrotnie bardzo trudne, bo w wie­
lu wypadkach obalamucone, łatw o­
wierne ofiary wyjeżdżają dobrowol­
nie.

W domach nierządu w Argentynie, 
w Brazylii, w Południowej Afryce, na 
Kubie, domy hańby zapełnione są 
dziewczętami wywiezionemi z Po’ski.

Najgroźniejsza bronią w ręku han­
dlarzy żywym to warem — są rytualne 
śluby żydowskie, które zawierane bez 
formalności prawnych, umoż’iw'aia 
handlarzowi kobiet _  dziesięciokrot­
nie lub nawet w większej ilości ożenki.

Druga przynętą, iaką operują han­
dlarze białerm niewolnicami — jest 
mania fhmowania

Dziewczęta dzisiejsze tak marzą 
wszystkie o karierze filmowej i tak '-a 
w tym kierunku mało krytyczne że z 
ła tw o śc i można w nie wmówić „foto- 
geniczność". a perspektywa grania w 
filmie amerykańskim odurza i rzuca 
łatwowierne biedaczki jako łatw y łup 
w szpony łowców .żyw go towaru".

Usiłowania Ligi Narodów idą w kie­
runku takiego nawiązania kontaktu 
pomiędzy policjami . poszczególnych 
k ra ;ów, aby niecny handel uniemożli­
wić.

Istotnie zrobiono tuż sporo w toi 
dziedzinie, ale wiecei pozostaje do zro­
bienia!

Prz.ećewszysfkiem kobiety same 
w m y podlać energiczna akcje która­
by raz na zawsze położyła kres ohy­
dnemu handlowi niewolnicami!

„Film nie wymaca djalogu“ ...
Wywiad z Charile Chaplinem na te mat „mówiącego fiłmu".

Chaplin jest w rzeczywistości nieco 
wyższy. niż wygląda na ekranie 
W tosy jego są zupełnie siwe, oczy 
ciemnobronzowe, a kąciki ich marsz­
czą się, gdy Charlie się śmieje Mówi 
dość szybko i akcentem zdecydowa- ; 
me angielskim. Wyobrażam sobie zdzi i 
wien e milionów jego wielbicieli, któ­
rzy widzieli go jako wtó izęgę % * c -  
rrkich |podn>‘azh i rozdeptanych trze­

wikach. gdyLy usłyszeli jego dystyn

gcwaną dykcję i jego czysty, niemal 
klasyczny akcent

Zapyta.cm go, co myśli «%,mówią­
cym fiun.e", a oto co mi odpowie­
dział:

„Sadzę ie  wprowadzenie efektów 
sluclir wych do obrazów k,nenia togra- 
Lez.iych jest zdobyczą trv/ałą. Nie 
uważam jedrak, by można to samo 
powiedzieć o dialogu. Sztuka panto­

mimy test doskonała i tut potrzebuje

stów. Pięk >a dziewczyna, której syl­
wetka pojawia się na ekranie w świe­
tle księżyca, może być czyiąkoiw ek 
kochanka, w' jakiemkolwiek mieście, 
albo kraju. Z chwila jednak, gdy od- 
wiaca się do 0113 do publiczności, o- 
twiera usta i w ola: „Oiej, jaki ten
ks;ężyc jest piękny!" — lluz.a pierz­
chł.

Film nie potr/ebire dialogu lak, }a< 
>ymfonja Beetho ena nie wymaga 
siów Na epiza sztuka jest najpro­
stszą. Doskonałość leży na drodze 
P'ostoty.

Jeżeli do fiir.ru wprowadzimy sło­
wa, skomplikujemy cos. na uproszcze­
nie czego 7iiży:iśm:v wiele czasu W 
ostatnich Kilka .afach stworzyliśmy 
szeitg  wie;kich obrazów- w Holly­
wood. Nasi wytwórcy nauczyli się 
prodirow ae oaidzo dobre obrazy. O- 
bawiam się. że angażując sie w kie 
runku „filmu mówiącego" beda bar* 
dzdei używfa!i >«ych uszu. niż oczu. 
Może to nas coinąć wstecz o lafą 
cale

D.alcg mógłby być ćobry w ko ne- 
dł[ W danej chwili nawet w  dramacie 
djalng jest zabawny. Wiem w łakicii 
wypadkach komedia mowiona mogła­
by mieć powodzmiie

Ale dialog dia mego własnego uży­
tku? Nie, nigdy. Zawsze potrafię wy- 
raz:ć to, o co mi chodzi, zannmocą 
gestu. A nawet potrafię w yraz;ć wię­
cej. gdyż widownia dojaełma mój gest 
Gdy jestem zmartwiony, dopowiedzą 
sobie wszystkie słowa, które kleJyko! 
wiek wymówili, gdy sami mieli zmar­
twienie, wszystkie słowa, które ich 
kiedykolwiek zasmuciły. wszystkie 
smutne sprawv. jakie sami przeżyli i
0 których czytali i bedą płakali nie 
dlatego, że wzrusza ich moia gra ale 
d’3*ego. że widzą mnie smutnym i 
sami stała się smutnymi... Na miejsce 
stown „zmartwiony" można podęta- 
* ić słowa „szczęśliwy", „przerazo- 
n \" , zakłopotany" — albo jakiekol­
wiek inne.

Użyfe jednak efektów1, słuchowych 
i.ckroć będę uważał, że bedą one po­
mocne do wyrażenia myśli. \

Oto naprzykład pomysł, jaki zasto­
suję w moim najbliższym filmie. Nic 
będę w nim gromadził dialogów', ale 
na zakończenie wyjdę „przed ekran"
1 wygłoszę małe przemówienie, dzię­
kując publiczności za oklaski".

NADESŁANE.
fZa tę rubrykę Redakcja nie odpow iada)

NiedokrwistoSt usuwa, dzia a 
wzmacniająco odżywczo, rodnie- 

ca apetyt, nleoeen onv środek dla rckonwalese 
Mra Krzysztolors kiegr wina rhinowu żelaziste 
na maladze hiszoauskie; Do nabvcia we 
ws: ystKich aptekach i d io  -eriach. Cena 
H; 4'ż5 zł. pół. 2 4 ' .  We własnvm inteiesie 
żadać wvraźnięr M n Krz-sztotorskiego w no 
chinowo żelaziste. — l^abo,, i jn u m  chtniicz. 
farm Mr. m. Krzysztoforski, Tarnów. „n

1,69: t

^ L L I U C O L
M. b W. 281 wyroou fabrysi „L A Ł - 
KOON“ S A we lw ów  e eczy s k u - 
te. zr.u kas. el, cnrypkę. Katary 
aróg oddechowych.

C ena i tia>zk< żł „’.4d. Odrzucać 
naśladownictwa - Do nabycia w

aptekach. I i3 :n
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1ffl św io c io  Miody,
STRÓJ ŚLUBNY.

Pośród aimy trudno wykombinować 
całokształt 9troju śirnbn- to gtjyż głów- 
ną jego część musi w tedy stanowić cie 
pie białe okrycie. Efekt sukni i wogó:e 
ca ’ego stroju niknie, to też w zimie 
rzadiziej widujemy panny młode w pe! 
nym ślubnym stroju podług staroświe­
ckiego obyczaju.

Inaczej dzieie s:e z w'osna. płaszcza 
me potrzeba weak. a jeżeli dzień be- 
dzie chlod:iy w ystarczy duży biały 
szal, zawsze ładny i modny. k łów  w 
niczem nie ujmuje efektu pięknej, ślub­
nej toalety.

Od dłuższego fuż czasu słyszy sie 
zdan a, że suknia ślubna i wogóle cały 
ton strój sa niepotrzebnym zbytkiem i

kiemi sa zwykle welony koronkowe, 
z p 'aw dz wych starych koronek.

W każdym razie na'eżv pamiętać iż. 
suknia i welon maja być do siebie w 
silnym kontraście, aby wobec jed.no- 
stajności koluru, uniknąć nawet cienia 
monotonii.

Jak można kombinować materjały. 
wskazuje nam nas* wzór pierwszy na 
lewo. Staniczek, zip ięty  pod szyję, o 
długich wązkich rękawach, jest z białe 
go aksamitu jedwabnego. a silnie mar­
szczona spódniczka z Mousm ine de 
soie. Ta snóduiczka jest z tyłu znacz­
nie przydTiżona. Welon jest tiulowy, 
przechodzący u dołu w tren Stanik od 
spódniczki oddziela lekko dra»owanv 
pasek z aksamitu, zakończony kokar-

że p!eniądze na tern zaoszczędzone 
!eo!ej obrócić na uzupełnienie w ypra­
wy. Być może iż jest w tern pewna ra- 
c'a zresztą rzeczyw,śc e coraz więcej 
w dujemv ślubów na których panna 
ćn oda w ystęp1 je w sukni ko’orowej, 
nleoma codziennej, jednakowoż nic tu 
nogóln ,ić n można, o i!e jest ochota i 
fundusze na taka toaletę to nie trzeba 
teł pdrnaw ać gcyż dla wielu młodych 
panienek stanowi to aKcesorjum szczę 
ścia, a i matki sa rade. mogąc córki 
swe w dniu tak ważnym, udpowiednlo 
z calem staraniem i miłością, przybrać 
w ten strói tradvcyjnv. Przytem  pra- 
klyczn e obm yśana toa‘eta przyda się 

na później, tak, źe zaoszczędzi się 
•prawienia jednej sukni strojmj.

Moda dzis etsza, przez swe klosze 
godety, draperje, nieco pompatyczna 
i.adaie się doskonaie do zestawiania 
adr.ych toalet ślubnych. Także jedwą- 

b e występują w tylu odmianach i takiej 
obf:tości, że nie będzie najmniejszego 
klopolu z dobrani.m  odpowiedniei tka 
rniy. Na.przód na'eżv zawsze wybrać 
fason i dopiero stosownie do mego ma- 
teijał. gdyż niektóre fasony wymagają 
materiałów m ękkich. a inne znowti 
sztywniejszych. Czasem kombinuje s'b 
dwa materiały, nie ala oszczędności. 
t.v!ko dla os:agnięcia lepszego efektu.

Pość ważna jest takż^ kwestja we- 
mu ślubn. go, który jest nietylko czę­

ś c i  składowa, aie wprost ukoronowa- 
uem całości Mamy najrozmaitsze ty- 
v tak sam tgo welonu jak i jego ujyę-
a. Sa welony dość krótkie, niby hi- 

/.pańska „Mantida". zgrabne i bardzo 
dpowiedn e do sukien stylowych, dłu­

gie i sute. tworzące rodzai trenu, I je­
szcze inne długie, ale tylko do ziemi, 
'•ak by ich nie można przydeptać, l a ­

dą. przybrana brk^m kiem  mirtowym 
Oiyginaine iest uplecie welonu na glo 
wie, które tw orzy tak dziś modny, 
turpan.

Z Ve!ours-Chiffon, Crcpe-Safin lub 
znowu teraz modnego atłasu wyko­
nać każemy wzór środkowy. Stanik 
jest Zupełnie gładki, ściśle ptzylegaia- 
cy. tak, że przypomina ,.pi nceskę“. 
Niżej stanu ale nieco powyżej bioder 
łączy się on z orygina ną kloszową 
falbaną usztywniona podkładem z wło 
sit n ta lub „Organdy" (organtytiy). Ra­
zem tworzy to bardzo oryginalna sty ­
lową całość, nadająca sie speciamie do 
suk en ślubnych Polem można tę 
cześć odjąć Użeii się suknię utarbuje i 
przeznaczy do wkładania na bale etc. 
Sama spódnica iest kloszowa z tyłu 
znacznie dłuższa We.on z gazy lub 
tiulu. up:e,y w kształcie czapeczka, 
przytrzym anego wieńcem mirtowym.

Nadzwyczaj szykowny iest wzór o- 
atatini, kombinowany z dwóch rnaieria- 
łów Crepc-Satin i Monsseline de soie. 
Z materia 'u przeźroczystego są ręka­
wy i cześć górna stamka podczas gdy 
r szta, wraz z kloszowa, z jednego bo­
ku wydłużoną soodmicą. jest z Crepe- 
Saiin Z boku też przyczepiono bekie- 
cik mirtuwy. Do takiej sukni bcć/de 
bardzo odpowiednim weam z prawdzi­
we- koronki, wychodzący z pod mir­
towego djaJemu.

jak W i d z i m y  suknie ślubne w ni- 
czem nie udb'cgaia od panującej dziś 
mody tak żc później, nfarbuwane na 
jakiś modny kolor, mogą służyć ja ko 
oardzo p.ękne toalety wieczorowe W 
ten sposób nie beda zbytkosvnem ale

DESENIE KOKARDKOWE WYKONA­
NE INTAkSJA NA TRYKOTACH.
Desenie o moty wie weztów ł kokard 

są obecnie ba "łzo modne. 1 pozostaną 
niemi także w sezonie wiosennym. No­
wa technika intarsji trykotarskiej po­
zwoli je wszędzie zastosować. Dese­
nie te sa barw y kontrastującej z barw a 
tła. Szkice nasze przedstawiają kilka 
sposobów zastosow ana tego wzoru w 
praktyce. Na lewo w^dzmiy jumper ko­

loru czerwonego ronge-feu, na którym 
d^seń beige wyg ada jakby węzeł ze 
sznura przeraK anego czerwona nicią. 
Zakończen;em ornamentu są kutasiki 
beige z czerwonem, a k  już nie intarsjo 
w arie tylko p'as;yczne. Szkic następ­
na przedstawia wzór. który można 
wykonać w kolorach vert-mousse lub 
błękitnym na piaskowem tle trykotu.

\
RÓŻNOKOLOROWE KLEJNOTY
są obecnie najmodniejsze. Chodzi 

tu przeważnie o kolorowy ornament 
na iednobarwnem polu. Kreacje te wi­
dzimy tak u jubi erów jak i w skle­
pach sprzedających imitacje drog.ch 
kaimeni. Z tego widać, iż chodzi tu 
głównie o efekt, który nie zawodzi, 
gdyż te kosztowności nadają sie do 
wszystkich toalet.

Tę nowomodne klejnoty sa z dro­
gich kamieni, względnie ich imitacji 
lub też z enialji. W b .: sposób są wy-

IE j
f

właśnie praktycznein 
wyprawy.

uzupeinien.em

konane wisiorki na szyię. broszki erc,
Na pierwszem miejscu mamy wisio­

rek ksz‘ałtu rombu o brzegu metalo­
wym Pole główne jest emaliowane 
jak również kwiatki. Koszyczek iest 
ułożony z drogich kamieni co daje ład­
ny kontrast.

Dd'ei 'dzie broszka o He z brylanci­
ków' bib ich imitacji, na którem wldzł- 
my kwiaty wykonane z kamyczków 
kolorowych.

K'emotv takie są nadzwyczaj efek­
towne i czasem stanowią wprost d z e - 
ło sztuki, gdyż dziś n e  chodzi tyle o 
sama wartość materiału, co o staranną 
i umoeiętua robotę wchodzącą w za­
kres przemysłu artystycznego.

Przy astmie, chorobach serca, cierpie­
niach piersiowych, i płucnych, skrofułach, 
radiiyIzrrne, powiększeniu gruczołu tarczy- 
kow.itcgo i woiach. naturalna w oda gorzka 
Franciszka Jozefa stanowi istotny środek 
pomocniczy. Najsławniejsi klinicyści w tej 
dziedzinie stwierdzają, iż w y tw arzające  się 
u suchotników na początku choroby za­
parcia, przez stosowanie wody Franciszka 
Jozeia zmniejszają się, nie powodując jego 
następstw a, mogącego dać obaw y rozw al,  
nienia. Do nabycia w droguerjacb. 516
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ZŁOŻONO NASTEPUJa CE DATKI:

Ks Momocki Kazimierz 2 z ł .  Ohanowłct 
Stanisiaw 5 zł.. Okniński (zebrane -a listę) 
5 zl 80 gr., Struck Antoni t zł., Urbański 
Leon 5 zł., W y z g a 1 Stanisław  1 zł., Za­
rząd Dóbr Księżne) T eresy  Luboznii sklej 3 
zł., żiemtiowlcz Stanisław 5 zł., Chabow- 
ski Bronisław Ib z ł .  Bank Polski Oddział 
Drohobycz 10 z ł , Bank Powsz. Związk. w 
Polsce 5 zł., Ja ś  Józef 10 zł.. Kasa Oszczę­
dności Drohobycz 50 zł.. Kierownictwo 
reguł. Tyśmienicy 1° zł.. „Polmin“ 20 zł„ 
Popecki Ka timiei z 20 z ł , ks. L y szcza r .  
czyk Jan 2 zł. P r eldl Eaw ard  (zebian0 na 
listę) 27 zł.. Kurzwei! Tomasz 10 zł. W in. 
nicki Wiktor (zebtane na iistę) 3 zł. 50 g r .  
Bieniewskl Włodzimier z 2 zł., Dyrekcja 
Okr. Skaib . Ja -os law  2 zł., ks Vłęskl Zy­
gmunt 3 zł., Nar. O rgaitzacia  Kobiet Jaro-  
“J łw  10 zi., dr. T rzaskowski Julian 3 z ł .  
Urząd Parafialny Miękisz Nowy 2 zł., U- 
rząd Parafialny Rada w a 6 z ł .  dr Eichel 
M aurycy 1 zł.. Koło Młodzieży Ostrów (ze. 
b rane na listę) 10 zł., pułkownik Pankowie* 
Kazimierz 50 zł., ks. Szlachcic Franciszek 
5 zł Podczaskl Jan 10 zł.. T ow arzystw o 
Kasynowe Sieniawa (zebrane na listę) 4 zł. 
50 gr., Urzęd Parafialny Sieniawa kolonia 
1 zł., ks Witko I z ł-  Gzerirsak Leon 2 z ł .  
Kostkiewlcz Kazimierz 10 zł Popiel Bro­
nisław 10 zł.. Sąd powi, towj LIsko (ze- 
b ai.e na listę) 3 zł., int. Tiil Stanisław 2 
zł., Faliszewski Stanisław 2 zł., Urząd P a .  
rafjalny Polana 2 zł., Chorążanka M jr |a  S 
zł., Skupniewskl Józef 5 z ł ,  KrupGnka E .  
mllia l zł., dr.  Ulas Zygmunt 5 z ł , Szefer 
Marjan 5 zł., Ursad Parafialny Uusaków 2 
zł.. Urząd Pocztow y Mościska (zebrane na 
listm 5 zł., Wysocki Michał 6 zł.. Ćprbeso- 
w a d zł,, Eki towa Jadwiga fzebrane na li­
stę) 7 z l ,  Kisielowa 2 z ł .  dr. M ilewski 
Bronisław 3zł., <s. dr. Momłdłowskl Ste­
fan 5 z ł .  Jego Ekuc. ks. biskup Nowak A- 
natol lnu z l . dr. Romanowski W acław  5 
z ł .  — Razem 518 zl. 80 g

Sinienia Uiiirii AEihra 
Pcishtego uh btooiie.

Zarząd Związku Artystów Scen Pol­
skich — Gniazuo Lwów pouaje pierwszą li­
s ię  Rodziców chizestnych „Domu Akto-a 
Polskiego" we Lwowie, którzy łaskawie 
już ziozy li zdeklarowany dar Rodziców 
chrzestnych, a których nazwiska zostaną 
na wieczną pamiątkę w yry te  na tablicy 
marmurowe! gmachu. — August Zaleski, mi- 
nistei spr. zagr. 1 U zł.; Eugeniusz Kwiat­
kowski, minister handlu i pizem 50 zł.; Mi­
nis ters two Poczt, i Tel. 50 zł.; Witold S ta .  
niewicz, minister reform roi. 50 zł.; Gabriel 
Stark 100 zł.; Jerzy  hr, Baworowski 100 
zł.; Br. Słomnicki 50 zł ; pro?. Ludwik Że­
leński 100 zł.; Tow. Akc. B row arów  100 
zł.; dyr. Maurycy Schall 100 zł.; dr. Emil 
Parnes iflo zł , dyr. Salo Reilman 100 zł.; 
dyr. Lud. rłmloli 100 zł.; dyr. Jan P aw łow ­
ski liKl zl.; Jerzy  Reitman Uzi zł.; poseł 
Henryk Towirnick> liX) zł.; Rajmund la- 
.o s i  100 zł.; M. Kistryn 50 zł : Stanisław' 
hr. B iaeni 5(X) zł.; Wł. Grabowski 50 z ł ;  
Lud. ZalewsKi 50 zł.; Edm. Riedl mo z ł ;  
Zygm. Zchngut lOu zł.; Jul. Meiiii uxi zL; 
Fol. Bank Przem ysł 1(X) zł : bank Dyskont. 
Warszaw 150 zł.; Marian Dąbrowski 50 
zł ; Hel. Zboińska _ Ruszkowska 50 zł.; 
A U. Zipper 1J0 zł ; Karol Adwentowicz 
50 zł.; Mikolai I ewicki 1(X) zł.; ( t a t r  
Polski Wilno 50 zł., dyr St. Czapeiskl 50 
zł ; O. T Winkler HXi zl.; Michał Tatrzań­
ski 100 zł ; Józef Handt im. orkiestry T e a .  
trów  rnitjsk. 1 fX) zł ; dvr.  Kaz. Zardeclfi 
100 zł.; dr Marcin H aw ai t  50 zł., dyr. Ar­
nold Szyfman flW zł.; Aleks Bykowski 50 
zł.; Tea tr  Narodowy W arszaw a 100 zł,; 
dyr. dr ^ g .  Nowakowski 50 zl , Wł Mu- 
siałowicz i00 zł.; M. CwikiińsKa 50 zł.; 
Zdr. Dyduszyński JOo zl.; Marja Iżycka 50 
*ł ; M M?llcka 50 zl : A. Węgierko 50 zł.; 
M. Stanisławski 50 zl ; T ea tr  Poi. I Mały 
W arszaw a 1U0 zł.; Lud. Solski 50 zł.; dyr.  
A! Zelwerowicz 165 zł.; T Hoeflhger im. 
Pol Tow.  Mnzycz. 100 zł.; Leon Apprl 50 
r.t.; P. Stadmiiller 50 \ ł . ; dyr Boi Gor­
czyński 1(X) zł.: H. Hornei 50 zł.; Akc.
Pank Ifipol ■,(X) zł ; Teatr Wisi Bydg iszcz 
50 z ł . : prezes Bron. Laskownicki 50 zj.; 
Pol. Tow. Muzyczne IW r l ; Ber Pnlonie- 
ckl 1(Xi zł ; d>r.  Czesław Zaremba 100 zł.; 
dyr. HenryK Barwinski 100 zł.: Bohdan Be- 
hoslewicz 100 zł.; T ea tr  Pop bódź 100 z ł ; 
M Eltinger 50 zl.; Kaz. Papara  50 zł.; 
Z ASP _ Poznan 5r) zl.: A!icja M ńska -0 zł 
Woj B ryazyrskf  50 zł ; żw . Autorów Dra- 
m siyczn '  cb 100 zł . M. Maszy,iski 50 zł.: 
J. Chirm Uńsk1 50 ,1 ; dr K Pilewski 50 zł ; 
Rom. Zieliński 50 zł.; St. Konopacki 50 zł.: 
A. Krajewski fO i ł  , P. Stermich 10 i . l ; A. 
Szlemłiiska 50 zl.; dr. Ciepielowski 50 zł.; 
btefan blenz, 100 zł.; Konrad \Vyleżvń*kf 
50 zl.; A. Szulc 50 z ł ; H enf Rappapimt 50 
zł.; Stan Leśniakowskl 50 zl.; |» of ar. 
Marceli Chiemtacz 50 zł.: dr. M'kr|;\f B |- 
U  50 zl.; Wilh. Krandstddter 50 z ł ;  Alfr. 
Błaha 50 zł. , An. bielińska • łow aru icka  
50 zł.
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r a d jo fn n .
Niedziela. 10 Idtcgo.

W arszawa. (1385) 10*15 Iransmłsła 
konkursu skoków z Międzynarodo­
wych zawodów narciarskich w Zako­
panem. — 15*15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. — 18*20
Popularna audvcia literacko-muzycz- 
na. — 19‘JO „W krainie pó'ks;eżyca, 
sf nksa i D;ram d“ wygi. B. R!chter — 
20 Rozrywki umysłowe. — 20*30 No­
we e Perzvńsk;egb „Choroba” odczy­
ta T Bocheński. — 20*45 Szooka ra­
diowa. — 22‘30 T ransmisia muzyki ta­
necznej z dancingu „Oaza".

Kraków (56Ó) 17*55 „O drogi filmu 
poisBego** wygf. A. Cyprjan. — 19*20 
„ lak  zapobediz importowi środków' 
spożywczych do Polsk;?“ — 20*30 
Koncert poświecony muzyce francu­
ska,i. _  22*30 Transrmsia muzyki ta­
necznej z restauracji „Pavilon“.

Poznań. (336) 18*20 Muzyka kamera! 
na. — 19*45 Konkurs rozrywek umysto 
wych. — 22*40 Radjo-kabaret.

Katowice. (416) 18 Koncert popular­
ny Klubu mandolimstów „Ha'ka“ — 20 
Recytacje 7.. TopoNkieJ. _  22*30 Trans 
misia muzyk-* 'ekk’ej z kawiarni Asio- 
rja“.

W no. (455) 17*30 Baika d a  dziecf 
— 20 „Co sie dz'eie w W ^nie0*' — 
Wygh prof. dr. M. Limanowski.

Poniedziałek. t l  lutego.
W arszawa. (1385) 12*10 i 15*50 Kon­

cert płyt gramofonowych. — 17*5*
Tranśmisia muzyki lekkiei z kawiarń' 
„Gastronomia** — 22*30 Transmlsj* 
muzyki tanecznej ze sali Malinowej 
hoteln „Br sto

Kraków. (566) 17*55 Transmisja mu- 
zylfi tamecznej z kawiarni „Car1 ton”.

Poznań, (336) (17*53 Koncert codo- 
łudniowy. — 20*30 Koncert wieczorny

Katowice. (416) 17*55 Koncert popo­
łudniowy — 22*30 Orkies‘ra muzyk5 
lei Bej z kawiarń5 . Astor.ia1*

W ino. (455) 16*45 Audycja dla dzieci 
17*10 j 18 Kopceit orkiestry  Rozzłośni 
Wileńskiej. — 19*1.5 Audycja w eso ła .  — 
20*30 Koncert kameralny.

Praga (34s) 1905 .Miss Chocolat** 
operetka Grima.

Kopenhaga (.339) 20 Koncert CeJesti- 
fla Saroby.

D*ventry (482) 21 Shaknntata". dra 
mat -ndyjsKi.

Wiedeń. (519) 20*05 Koncert kame­
ralny zt-spoiu profesorów Akademji 
muzycznei.

Be1" in (475) 16*30 Sergjusz Bortkie­
wicz gra własne utwory.

Lipsk (561) |Q‘30 „Dama pikowa*4, 
o^era C/njkow.skitgo.

Wrocław, (321) 20 Koncert symfoni­
czny.

Monachium (536) 20*15 .Piękna Hfc- 
!©na“; operetka Off- nbacha.

POŻAR W KOS/ARACH 
UIASSK1CH W TREMBOWLI.

Trembowfa. (Te!, wl.). Onegdaj o 
godz. 9 r. wybuchł pożar w koszarach 
wojskowych 9 p. ułanów w sali żoł­
nierskiej nr. 22 pierwszego szwadronu 
na I D. Ogień powstał w ten sposób, 
te  od. komina zapalił sie strop sufito­
wy nad sala i splonaf prawie doszczę- 
Łn:e. S tiaż pożarna ogień ugasiła. Szko 
da. spowodowana pożarem, wynosi 
'li.-JOO zl. Pozatem kwota ta nie jest 
objęta szkoda, jaka powstała t  Dowo­
dni pożaru w urzadzenui sali koszaro­
we) i magazyme mundurowym na stry  
chu koszar. Koszary sa własnością ma 
g;stratu.

ŚCIFTA SOSNA ZABIŁA 
CZI OWIEKa .

Radziechów. (Te>l. wl.) W czasie 
ścinania sosny w les:e oukaczowskim 
-,'padaiące drzewo upadło na Michała 
Starożyńskiego. liczącego 40 *at i za­
mieszkałego w Nicm łowie, skuikiem 
czego Doniósł on śimerć na miejscu

SYN DOZORCY LASU POSTRZELIŁ 
ZŁODZ1E.J4.

Przemyślany. (Tei. wł.). Stefan Ste­
fo rak. syn dozorcy iasowego 'iczacy 
19 lat. uzbrojony w dubeltówkę na­
tknął oneedai w Jaktorowie w tutej­
szym powiec-ie. na Mirona Kuckę li­
czącego 45 lat. głuchoniemego, niosą­
cego z lasu kradzione drzewo.

SW iirak zażadai zwrotu drzewa, a 
gdy Kuc ko wzbramał sie oddać . wów­
czas Stefnrak uderzył go lufą w usta 
i wybił mu ki’ka zębów, poczem strze­
li do głuchoniemego, raniac go w no- 

7*0. Posterunkowy ze Słow ty areszto­
wał Stefuraka i odstawił go do sądu 
grndzBego w Cinianach.

lygodniowy orzagiąd giełdowy.
Ta.g walittowy nie wykazuje żadnych 

prawie zmian. Obroty międzybankowe nor­
malnie stabe, w obrotach giełdowych za­
stój. Płacono przeciętnie za :  N. Jork 8.89 i 
trzy c z w a ru .  Londyn 43.25, Zurych 171.50. 
Berlin 2H.7U. P ragę  26.37. Wiedeń 125.' 1 

Kurs dolara wahał się od zł. 8.88 ;do 
8.88 i jedna czwarta.

Na gieiuzie akcyjnej obroty  średnie 
Kursy itaogóf niejednolite, przeważnie je. 
dna) słabsze Transakcje dotyczą tylko 
ikcj; p -zen m lo w y c h  podczas gdy dla akcji 
bankowych brrk  na jm r:e.iszego popytu, nie 
wytaczając l .-Baiku Polskiego, który oa 
8 tum. wypłaca zt. lu od akcji tytułem dy- 
w Idendy. ,

W papierach priTceiitnwych cokolwiek 
ż j  w ei zwłaszcza zaznacza się lekki popyt 
i a  listami zastawnemi Akcyjnego Banku 
Hiootec mego oraz T ow arzystw a Kredyto­
wego Ziemskiego. W  dziale papierów pań. 
stwowych notowano dolaiówkę pożyczkę 
inwestycyjną i konwersyiną. przy nieznacz­
nych wahaniach kursowych.

Na giełdzie zbożowe' ceny wyhitnie zniż-

l  giełdy.
niFIDA WARSZAWSKA- *

Warszawa. 9-go lutego, (le i. wl.) 
Ula walut europejskich usposobieiTe 
słabsze Obroty male. Dolar gotówko­
wy w obrotach prywatnych 8,8845.

Rubel złoty 4.62.
Dla akcyj tendenca przeważnie sil­

niejsza.

NOTOWANIA ZIOITGO  
ZA GRANICA.

Warszawa. 9-go lutego. (Tel w l)  
Londyn 43.29, Berlin 46.95 4735, Ber- 
I n (wypłaty na Warszawę) 47.12 i pół 
—47 7  i pół, Berlin (wypłaty na Po- 
znań) 47.15—4735 Wiedeń (czeki) 79.65 
-79.93, Zurych 58.30, Praga 377.90- 
379 90-

G1F| OA PD7VANSKA.
W arszawa. O-go lutego. (Tel. wł.) 

Bank Spółek Zarobkowych 86, Dr Ma*' 
111.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za duszę s. p,

Marji z Smockicn Bocheńskiej
żo n y  in ży n ie ra

zmirłet w Limanowej dna 3 styc-mia b. r oupędzie się w kośceie św Miko- 
« |a  *e c Warte.c dnia l lute.o u. r. o go z y, na które zaprasza Krewnych 

i znajomych w smutku pogrążony

M ąż z synk iem .

mmmmsmmmmt
M  Aniela z Hr, Croanuw sKich

Zygm untom  a r ta t f i m ińska
u r .  j.0 m a r c a  O l  kw e t . )  w  8*5 r .  w ftaooszcrw ce ..na Wotynlu/ 

zasnęła w Panu op trzona św. Sakr imentami. we uwowie, dnia 9  lutego b. r.

„ t w ‘ok na ŁyczaKOAsk. do grobowca rodzinnego
f t  . n *,Td 'Się w nomed lafo.i, dnia lilutego ii i  r  o  od/. : ciei po,/ luumu.
warii w , b “ *£ n 5 tw u  z n ł o j n a  odpmwi nie / .osunie  w kościele pa , n |ialnvm św 

i !  , ? h r - 2 ^  Lclly .'v e . 'vtulev k " 1* I luiego o gouzmie i tei r.im, u  ' niutnc te obrzędy zapr-szają ftrcwn cii, rrzyiac.oi i znajomych ldi,
*Vn « Corkl,  ly . ro t f  *• g ięć ,  „ nukf i P raw nuK t.

*o\j e i to poniżej pa-ytetu śwlatoweg 
Podaż .znacznie przeważ i ad n.pyłem 
zwłaszcza, źe młyny wstrzymuig się od za- 
kupó-R To też sfery ziemiański j starają  
się usilnie j  uzyskanie zezwól mia na w v .

zy.tt. które w ciggu tygodnia o('n'żvło 
s ię .r  2 zł, na  100 kg przy zunemym braku 
odlut rców Dziwnem się również wydaie: 
że przy obecnej sytuacji zakupcie się nadal 
re z e i t ty  ragranicą. a pomija się ziemlań- 
stwo, któreby mogło dostarczyć towar t po 
niższej „enle. — • Pszenica obniżyła ię z 
ii, 47.25 na 45.50, ięczmień przemiałowy z 
29 żł, 28,29, a najsilniej spad1 w cenie 0- 
wit.. który z końcem stycznia notował zf 
32 75, obecnie zaś tylko zł. 30. przyczem 
.edyrr m odbiorca jest woiskoweść. — Fa­
sola biała uzi skała lekka zwyżkę ceny, a 
poszukiwana była w vka czarna przednie! 
i ikosci ora/, łubin żółty i niebieski..

. Ziemniaki oraz mak w  zaniedbaniu.
Koniczyn i w ’ stlnem zaofiarowaniu wy. 

kazuje tendencję tnlżkuwą Na rynku mg- 
cz rym  sytuacia bez aflHany. Ceny utrzy­
mane. $ :F :

Dywiden 
' oa w zło

tych

Wartość 
nomin. \k 
zł .tych

Kursy Sza­
cunkowe z 
31/12 1928

A k c je  k o t o w a n e
Ul czasie od. -  9 li. 1925

Kurs
najniższy

Kurs 
natwvźszy '

j 8 - 100*- llo*5u bank Hipoteczny
— ló 9*— li 5*50 Bank Htzeinysiowy 1' ' fj-

{ 16 — 1 'JO* — Bank 1'o.ski 190- 191*-! 13 50 100- 2/.Ó*- 
44' —

browary 
Cegie.ski

M **,

! 16* 100*— Ż35- Chuoorów * 214 —1 3*- luo*- 72 50 Ch;hie —1•—
—

20*-
10O'5o i osomotywy , - - (

4*-* 5z*50 Uazuiina 27*— .27*75.'.’
“ " 10*- 28*23*>*Kt -

Oazy wsclodnie 
K arpalił

25*75 i 7 :^ :b j
1 S - 100*- 10o — Oinos U 2*- 3  103y-; 2*53 l y — Z05J i/ari WOZO "-V 27*-1 - 25: - o *z5 Pezet i —1
; - 3 — Ł — 1'ocisk 1 ■ f

- 5 V— 16ó - ztersza 2t5miczai 0.30 P — 5*50 ouoeifosfat V; 7 :* Z \ ,,i 0..0 — 0*11 i eneęe r ’
2 .6.1 2-60 2V - 21-ia Tesp 21-50j lu*-- 1 0*— 1->2 — 2-ieeniewski ! 139 oO 14i,*—00*— 1-0*- '/"/« pożyczka dolarrwa 1 ' — 104 Ib *5 doi. i i t r — 4°/i i ożvczka inwestycyjna

Akc^e n le k o t u w a n t

1 fl* —

7 ,7  i'■ * .i I

112- ‘

7
: y l ■

i 0*0/ bleKtrosa.i ‘ ) *; , * * * * • ■“ 
‘ :l Ir i . ■*i /' , ; *

■i 0-2o Fo-esia < V"
j 10*- 073 Gazy zacnoJnie

',V ł' a *i 4 - 'T1 t: ■
25*—
lir—

18'ou
0*13

Jaworzno
Len

17 76 18-
10*- 30*- Lesiemce » .

i 0*60 10*- 8*25 Olkusz <ri1 * rrł dO — 5 - . olski nr/nmyi! naftowi ! '
i fY f
| .) yr ÓOo*- 280*- Przev. orsk

1750 xadz wiłł k.V. . , ’ j . r (1 U.0*- 6 — iCI.Ó 1 Ce
-i

|

v

i r

K O N I A lC j

RUMY
A T I A K zI

n * .-* '. .Y-t /

W l  S K \
’ ’ W Ó D  K -l;,: 

U K i £ R V

P. VWIKKELHAUSEH
STAH-OgA-RI? ( P O M O R Z E )  

UOK. 2.At,OŻ-. 1 69-6

i  ■■ •

>'■" jK
' i ’.

r'f> i;< ^
. •?., jut■f r’v .
i V:

■ »

| PObDSZgtlłfl
hażdy numer nowomowy uczy 

s ę zo gr.

KUPNO I bPK/ŁuAŻ
12 g roszy  za  * y r a z 1

ŁvjAKi>i precezy nie nanrawia z gwarancją Oąbrow- 
s K i .  h o z w a c a * .  uMi ihutel Ueoigsrai Ah»-dcmicKa < Siareao i-son , danisa.c vi irze- Htii Ha ryrziK. “ , ^

„IZjiOWj 1-U hiV.U ulvW a4 p l.C c. i,OWa- 
Ctn U l-ii»uuK i.g,j IJ, .gus

MŁYN m o .o ro w y , o le jarn ia , kaszarka i s ieczkarn ia  
rkazyirne d o  sprzedania  z p o w o a j  w yjazdi m>d ■ 
liek u rei n any w raz z parcelą  pAł m or. owij , M , 
i.iew iczarn  pa llnji ow el - :  j r m  Cen i.śfio  doi; 

Sir ln*vrm acji udziela lirzez ń tk i Kutowsi ir eo  ?
II, niFtro ■ - • i 2 0  ,.

ł A.IĄCc , liuy, ,:uny, ten o rz -, xu p u |e  - przyj i - e  do  
ypraw y .a; y y k > n u je b o a , eto le , krawatu- fi 

trzanc. tra co w m a  tuter Kari la sch firera  c .  nator- 
sk a  10. te lefon  (>9-56

Ml i l c  n a ^ o z m a itsze  so lid n e  uraz k u ih en n e  p n ec j 
M iejska .yystaw a. p lac H alicki lv  w podw órzu, 

i ___    1251

KAM IENIC/ iw upiątrow a o  trzech m ieszkan iach  trz- - 
o k o  iw jch  z k o m fo rtem , z O gródkiem  pr; m  iron- 

>'m. w n n i/drow szej o k o lic y  m iast do siirzedan!,-). 
A dres w ad m in istracii. 2 H

, M ASZ) .v i ni pisania i ra Uouamu przyjm uje dc  
| grunt .wne1 naprawy i odnowienia, p r1 i ni ię no „ 

serwsej- m ejięcn .ą. »arszu tv . j. micha s il  
b^sKi.tgo i ; .  Lwńw. ___________  ‘ ___________ es-,

.ńK M .IŁ rt .a io n o w y , czereśn iow y  em pire, kryszta ły  
i *um i ud z in itrw ia m i i ekran rnahuii owy o k u ty .n ,e
• do naoyaa. .uamus- ko uai uwu ta itg yjj
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S Y P I ł t N I i  oi 700 /łoiych moirtany, hu la IV i s»|rim, 

(Mam ie na dw jd łleśto rirte ron fe łl-ca* raty sm e- 
daje oa;!a"Ejrv magazyn mebli, hoparnika 23. r i j
t  i i:  y  W ipii , skitj._________________________  10 I ł

TEGAKK.I, zegary. Judzi) , lyiko najlepsz-ch tal.ry 
poleca rnarta ód eitrrdzlesfu at z -ofldnoicl lii «
lan Ifenrejch. I vr. w nla;* r/ari»rk> 3 h it

Kti> . L t l i u J  i t* tale aatubne poleca lo  icluic* a.
suż litom-clili, a.__________________________  Jt6

K£ ĄZCCZtsl do n.l»>u »tw. tpiewniki obrazki, ró> 
łince, medoiiki, ka ru i tresc nęlmej * t  rfielktin 
uyoorze poleca .Liturgia* Lwów, 01 ernika 9 te- 
leton 47-35. 10 s

KOS- iik.1 trakowe, pończochy. Skarpetki, krawatki 
i Wehuail* ariyuu ły  .ocenach  rynkowych poleca 

_fcehr> al ł.yw i ta l Kilińskiego I.___________ Jt
(JO G  lynctanski, 7 m itsn czny do Jp rzaan la . i ,to- 

tze a ih-owrn do Aummistraci. pot. .Masowy*. 
__________ __  __  _____ ________________ I 38

Z eO W U uG  wyiazuu maja: _ poio. ony pod sa i.ym 
'.jo n e m  .3 zar :o o . 1  morgOw w wysokie) 
kulturze, do sprzedania. BliżazyCu fu nu inacji udzie­
la c if siu. Lwńw SOC ' IOI tiego pZ i. r« I "  i

OO sprzwdanla kam lan lca dwupiaizcwa przy ul. ty- 
cz.ikii tszie. przy tiuii «  ,,u okunca Sw. Antoniego) 
z w o lnam  plęciapwkojo-ircm m iaszK so U in , gaz, 
i::c.,ti> Ra, ta. en „a  ae a lutkzz uurarow • i erty 
pod . oz  tny renei-tant do ,dnnn. Iowa. 1.16

N t n a t  11 TYŃSKu t oni gruzy ■ w a lk i o w a in o k ł.
..o  nalii ;i u dudku w. a*' nczej ujrpdz- ,e* 
ul PUsud*kiego 16 i u au io ia  w salonie * ael 

chę.a ul L i.fr i 1 -  ̂ £ ę " 5 zł. ,y-h. 13)5
OBH-łZY zpanycn m larzy poisk ch tan io , takie -a 

sp ła ty  v „Zachęci# '* uU Legjonow 7. G ka  , ji 
uwaieie Ju l  u s .a  ossa .a. Ibik
—  — ----- — — — ———  ...............  ........ i

U SZ tL rtifc  ps» rasowe Kupuje (irma .Zoou*, ozar- 
leckiego 3. lc . . t- 69 & ■ _____________________1311

1-uRii Om tr i stor u/.ywany .przed: lamo habrtka 
maszyn t od ewnla n a c ia  Biskupscy e. z, oio 
mvja _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _  _ _ _ _ _  !j> l

HAI)Jl'~;L)BIOi<hilK I N-iwy p'ęci'ilampko” v oryginał 
ny Kadione” oeb.oi na alach JO .00u bei w i ­
niany Cewek, kompletny sprzedam, kolesia, 5yk 

stUóka 10 1221

Około 40J m fcubkznych mater. 
Jełu bukowego doborowego w 
klocach od 3 m w gdrę, sreanica 
od 40 itm, loco las do sprzedania.

zgłoszenia przyjmuje Adwokat 
FELt Podhajca._______ 131 a
w ■*,żh e w a The

ilaWP. sp rzed m u  fila WP. y S i w i i w  
p o s z u k u j e  p o l e c a

Ma ję tk i, Domy, Nieruchomości 
Przemysłowe i Handlowe, Dzier- 
2awy. Zamiany, Gospodarstwa.
Transakcje szybkie solidne ■ uczciwe. Bez 
żadm cn zobowiązań, kosztów od niepr/e- 
prowedzonych tsansakcji. dolecenia sprze­
daży WB- uprasza się o drobiazgowe zarysy 
możliwie z fotograf ami orzestnC do B.uifc 
h a n d lo w e g o  „B O L T m R " — P o z n a ń ,  u l .

S i t ł :  D O u zJ 1 . .u. 6

MJROZMITSZfc PANTOFLE l pmPUlZE
poieca t wyhouuie na zamówienie

rabryka Pantofli lida. dL Wrooswika 4
(to czna  h o p t - m n e a )  t e i e  o n  69- - . .  iiOo

k a ż d y  m o ż e  z a ń  u p i ć
magiel r ę c z n y  pokojowy, t a n i o  s o n d a i e

BISKUPSCY S. fi.
E,*' iryi a  maszyn. K o ł o  my,a ,  o  5

Maj CENNIK NASiON 1929
wysvtain Dezp.airie. w-ele specja no- 
ńci. . i  mua. be^on.e biyd iua. GoZ- 
uz in i an g ie l. NonO^ci anglosaskie : 
Groszki racnnace, Antirrh. BomidOi y. 
/ViejO iiop s Baileyi Nasiona kaktusów. 
Nasiona znane bardzo tanie!I
Dr. U BACH, wó «, Rynek 2. KhKTIjSY
Kt-g Do ninf-ta im it i ouodal Muzt um

b o c ie s k ie g o  130»

koce wełniane, 
d W & S j r & S  materacb. podu> 

sz.ti, ka, poleca najtaniej
Kaz. Skib.Aski,' w- #, ̂sui*rn ka4.tel. 51-13________________ i

lim?, na rałyi Z / 1°«*rrT
( 4 E B L £  taD ce ró w  i te w ła s n e g o  w y ro  u 
iiiiUmei w H d O R O I C V M "  
L e o n a  ó w p i e h y  t e l .  1 5 - 0 1 .  n u

FIRANKP-DEKORACJE
TmC-TY, (iłiRfsilu.-i m o d j Wc

i
LWOrt, pi SMOLKI 4. Te.el, 40-tr

v-!asnj z«ki4d iplccrski: 11
UL. K O f t l l l l  k i  to --- la L ć rO H  ’*-US

ti
gotowe i n« zamówiente oraz prty mufe 
W S Z e ik i l  -ObOty ,  ip K e r tk O  t l  t O r h f  m
to k  w  m io i& ci- ,a k  i na “ r ó w  nej 1 134

P R A C O W N IA  T A P I C E R S K A

W L  PROKOPEK
lw ów  uu Zlmorowlcze l . £. Te er. -Jo-za

1334

insciiijCfC uf .Słowis PoisniBin'
POSADY POSZLK'\VANE 

5 groszy za wyraz

Do z»mian]> obszerne dwunofcoigiwe mitsznanie ku 
china, kem for, rdd.nleSi ie, zn, irzypokuioe1* lub 
«^:ttrupokujowr kuchnia, k cm .ortc .e , słuner.ne, 
waiunki .  ed e nou f /c  o rttn  s pod .ooplata-* 
do a-jminisiracji. _ _ _ _ _ _ _ _  ___ UHS

DwCU. -i intangentnjch panów ie iredn.c.n wyKtzUł- 
Ceniem posiukujn mt.egokolwitjk aafccia Om gr-dz.
13 W. 'g lo t/ę iia I r  Słowa i*i iłk  hod zaraz. 12 7

BIJKU MacnniewiKie,, KopertiiKa ii, te- 
talon <■ 1j, p o lecz : oficjalistów, bony, 
gospodynie dworskie, kuci>arzy, wykwin­
tne kucnarki, pokojowe, służące, wszel­
ką służbę dworską, m.asiową, rtbtau- 
racvjna. ________489

M i. L* ogiodmk wydoskonalony we ws*ystk-£h h  
łcziach tarftu - igroutr ozdub .e. kwieciatsiwo, 
jrarzyijrnictwit- szkółki prt dukcja nasion posiut uje 
posadj na ws. hzczegułow udzieli z g.zecitni 
» iatkowska cwdw, Pierarska A  mezzamn miedzy 
! 3 132t

I
 MIESZKANIA. SKLEPY. I Uk VLE I

II) groszy za wyraz |

MltcZKANlK 3 rokoje, rrzedpokol, kncknla, łazien­
ka, gai elektryka w .rodmiciclu zara. Ju  Tdita- 

' pien a . głuszenia do Administracji pod .  :pok' Hrjr*,

2 rO itu  Ik. z iazienką lew tn^alm e z kuchnią) od 
m ar:a lub kwietnia poszukuje kawalr- pika sub- 
■okat-tr lub uprt.s* od g jS  >od-irza ńogą byC cię- 
ic-owo umeblo* „ ie  t  arem czynsz i  góry, Z !l - 
Stenia do adminisiracll ł ż dla I. N-- _ HB8

W jAr.cńlCz.U willa 13 10 pozo)iwc do wynajęcia na 
peiH|o„a. od l czerwca 1929. inlor.nacje: b. Men> 
t.zet»nki. Jaremcze. I»t6

S lf n  ubok Parku Ltryjsk. go
SI . W i l i i  jest do wynajęcia ookój 

wzgitdme owa pokoje z  p e ł n y m  
K o m i o r t e m  (teJefon; uia dwu puń 
z  u t r z y m a n i e m .  —  Mogą być 
uc eiict;; opieka i pomoc w nauce za­
pewnione. — Wiadomość tel, Ł 17-24, 

między 3 a 5 pupo udniu. lisi

W O L N E  P O S A D Y  
iu  g r o s z y  i »  w y r a z

KtjCH^^KA w ćrednim wieko, ocrciwę i pracowity 
potrzebna do restauracH kolejowej od T5 b. m. mo* 
t t  m eć praktyką; z m iecz-irni lub t  w ięk szeg o  do  
mu prywatnego, ^rłoszeria tdmund Pleuss Lwów 
ul Uekert ' 2' mfeszk 5. W

9AMQDćl£LNA koresnorj'1®,!M<» palika, blAtlo 
na m a s z ^ n l t  p is z ą c a  p o s z u k iw a n a . Zgtos^anla 
p itam n a  a -odan atTi rs la re n c jl da adm lnlstra* 
tli podt HSam o d ila ln an.  l ś04

Instytucja banków?
'  • poszukuje

PRAKTYKANTĆW
posiadających stuci a fa c h o w e .  
Pisemne z g /o s z e n ia  pod 
„BANK** do Biura dziennków 

Jag «żl!onsKa 7. 1290
M W — W— — il—f M l —  «ę

I1HSM II IIWtrZiSTJS HIl IICze
OOcizioi ws -wowia, u«. opirnikd au.

ogłasza mnieiszcm

KONKURS
na nosady insiruiiturAw nodswla,iycn.

dbiegaiac, się o posadę winni pueułożyc 
o d p is  nit-tiyki c h rz tu , 

ć) ojpisy świadectw ł  ukończonych wyż- 
s >c.i -  wyjątKowo sredmen siudjOw 
roln czych,

3) ouDisy swi idectw odbytei praktyk! ho- 
dow.anei i  uwzględn euipm specjalnie 
hodowli bydła rogatego.

4) życiorys
Botwn a należy wnos ć ao końca lutego nr. 
fouan.a me uwzgięjnioue pozostaną bez 

odpowiedzi. — Za «Ciników nie zwraca się.
wPrezes: t. Żuczczawsk1 mo. 

Sekretatz: ur. M. G Jbryrtow cs np 133
nii mimMtwuamammummamKm

I ZGLBIONO I ZNALEZIONO I
III groszy za wyraz. 1

U N iŁW A ZN IAU  — ,i:nort n< n twisko llse ’ tecyk 
Nr. hl697/ł8 »>d: ny y r it t  Starostwo Grrdrkin ««  
Lwów u1. 1

UN ItCW AiN lAM  skradzione w pociągu Kowne-Lwdw
w dniu 6 lu»cgo o fi.« ;sk ie  dokumenty wystawione 
przez K. U. Lwów*MiaSto Marjfiu i\0 naiki. I30S

NAUKA I WYCHOWANIE
10 g ro s z y  Za w y r a z

Z a j >.Ę się dtieckiem jmysiowo-upo&leat. lub ogra 
mezonem, /.głuszenia do adm irotracji rtod .s c  
■me ma i rac . . 1200

Oh.KMńNijTisA, ruttnowana m ićzycteka ud.iela 
iekert, lton»k'S«cjl, kore ponJenc)i, literatur, i ko’ 
repctyclL Zglustenia .Nauczyc elka Adm>msiraca 
-Siat** 1196

E * ąrii.igurachtile Frankanhaatgn 1
K y fr l lM U S e r  ‘żyt1*13* IntynleuM I wericmistrzow- 

j ■* ik, d li ludowy maszyn I samorhed
I dl« techniki prę 5w silnych I slsbyrh W y tR y  i e  

bny wydział d a  .udowy ma syn ro ln c jy i. i i 
Infn niw . _______ ________

 __________________  vrc
C IV . ,  L Otrzyma' p assd ę  t Mbs S ' Ul l ń rivd  KUTty

arnowt ktT'-s-'fi denc,Ine nrolesoia Seknlow-ta, 
U a rs r .u a , zdrawla 47 Ku-sy -y u - s  ja lisle-t.nle: 
fcu :ha'tnrjl, rachunknan^ei kunlećkiel.' otesa idet^ 
C|i hanal iw c, stenografii, nauci handlu, p raw  ka* 
igraf I is inla na maszyn ich iowjtrozna. siwa, 

ańtfielskicgo irancsklego, ->n..»cklc 'o. -'sowni 
o ty  gramati „■ polskiej ,i a;ne dla ro nikdw bu­
chaltera ro‘nicza ora; nauka o arvda)tiusei giehy 
Po uknńc-enlif Świadectwo. Źąd-ucin ospekmtr. 

___________________    i a*
,rlZaWrsOT 4 NńJCiArłtU 15 U U 

OBCYCH. Każdy m -.ie  s*in u sieb  e w ćn- 
-liu iticzaU tilc Ou czasu 1 rtiieisct 1 ła tw o ­
ścią nauczyc się jeżyka obce o . Do vchcza- 
s o u e  truduości usuwa rsdvkauiie  nasz je- 

I dynie pe,vny uvstem fono iechnicm y w p.o- 
wa izonv do Polski p r ’ez oddział Innu, ń- 
■ kiego „ U n ^ u a p h o n e  I n a t i t u t c * * .  
W arszawa, tr^ o n c k u  U iclei. Jc.y-t>o. Z i  
dajcie bezpłatno; n u s tro u an c j b ioszury  o 

naszej metodzie. I 6-?

hO£l\Ł IżU Mc-olL IW 
łO groszy za wyraz.

CHOiTOBY w anarycana 1 ras irra le  skóra:, nnura 
stenie sezsuolnn leczy apeciansta U i. rlsch. W *. 
,ow_ I I.  Te 33-w J 113

PAN1F, ktdre nie były zadowolone z kubśonrch inh 
roni ..*” ch nlaszc . 1 ostjiimow -aczą ..is nuńe 
1 uać sie do motel nra otłni a Uęuą rod  ksld- ra 
wsgleumn znar olone. Kra-irC  lian ik i N. niia< 
r vcz» o»» .a 19. dnwnlej lag nhoft ika. ly

U R O L O G

Dr. MARCELi G R AF
w Chorobach ncrtu 1 oróg moczowych 

ordynuie oa 4 1 .5
ul . — iw iłfo "  sg— Sł.
n  CHlHUlłU I til.ll*OUlti AAOUłtU
U R . ZYaMUi4T W  ACH M A  N H
b. długoletni operator cnirui ■*. < g nekolog, 

kliniki we W.edniu, ord. 3—5. ' 3u5
L w flw ,  z y b l lk l tw lc z a  S . T a ł. 70- 46.

pi mu POMit w mm mnni 
Dr. Zofia Wepper *'tTZ£%u'
Cnor skonie i wener. od 3 4. Kosmetyka 
oo 12 1. Irwate usuuame włosów, broda­
wek, znamion Oueracje ebtstvc-ne zmar­
szczek- — Leczenie żylnków, odmrożeń.

D ls ta rm  * .  1T-2

bpec alistka chorób skornycn i weiicryczmch 
i b. Sekund Państw, azpuala Powszechnego

Ur. FRBCH-SAWICKA
Ordynuie dla kobiet O J  2 - 5. W a ło w a  |1.

le iefon 55 20. :0g|

W O J E W O D A  L W O W S K I

L  F. K. 3lu cx 1929
t» *

W  s p r a w ie  s t a n u  z a t r u d n ie n ia  1 p r o d a r  

k c j i  l a k i a a ó w  p r z e m y s ło w y c h -

W e  L w o w i e ,  duła 24  s ty c z n ia  1929

O b w i e s z c z e n i e

RATY! (A
Ci£SLT w szelkiego ro  Izaju, w ózki dziecin­
ne, ł,'Z ' a m o si.żn e  i że 'azne  łóżeczka d/Se* 
;  nne, różnego system  i, ś a tk i  do  łóżek , 
materac-- w łosienne, ie  wiei. im wyborze 
poleca w stvczniu i lu ym br. po  cenacii

ziu/O' yCii do zo% 1410

STEIL i Ska
iwaw, Kadbiiusoiłiski 28- ul«to«. 64—13.

PO TR i-tPN A  służąca do wszystkięsc z gotowaniem, 
iyrlsdrr.tw. t»v isg , » i -zeszh iw r' 4.  1107

P u S ł U K W i i a E
wa wszy kicn 
miajscowuic.ach 1210

na kierownł- 
KOW l.ljl.

S p e c j a ln e  w  a a o m o ś c i ,  S k ła d ,  o b io t o w y  
k a p i iu ł  n ie  w y m a g a n e .  M ie-S  ę c z n y  u o -  

c h ó d  o k o io  1 5 0 — 2 ó 0  D o  la r . 
Z& o y iam a  *.4te ro w ać do

„THE N0VELnr*
V a i k e n a u r g ,  L l m a u r g ,  Hołtano,

•! < * 1  -1
Rcwmrradóswem z 8 stycŁ 1929 Nr. 

F. A. 36°2 usta'il Pan Minister Prze­
myśl® 1 Handlu na podstawie art. 44 
rozp*łrzadzenla Prezydenta Rzeczypo* 
"poiitei Polskiej z 7 czerwca 1927 Nr. 
5? por. 468 Dz. U. Rz. P. o prawie 
przemy słowem, obnw ązek przedsta­
wiania władzy przent. II instancji (na 
kaide jej żądanje l w lermutach przez 
władze te określonych) przez zakłady 
przemvsiowe zatrudniające normalnie 
20 lub więce! robotników oraz prze* 
wszystkie zakłady dla przemysłu 
drzewnego ber wzsredu na ilość za­
trudnionych informacji tak co do stanu 
zaiinidmenia jak l co do wielkości pro* 
aukcji i urządzeń zakładów. Dp przed­
kładania powyższych kifortmcjl w  

myśl wyżet podanego zarządzenia p. 
Mmistra Przemysłu i Handhi sa obo­
wiązane nastopiijące jrrupy przemysłu: 
l) żelazny l me‘alowy. 2) maszynow, 
i ełektrofecltn czmy. 3) minera’ny. 4) 
chemiczny..5) trarbarski l przetworów 
zwierzęcych, 6) papierniczy, 7) poUgta

łiczny, 8) drzewmy. 9) w ló k łe n n lC T y i 

10) spożywczy t rolny, U) odzieżowo 
galanteryjny 12) budowlany l 13) l i t y *  

tecz-nośęi publicznej. Z upoważnienia 
p. Miinistra Prztmysłu i Handlu l w 
wykonaniu powyższego r o z o o rz a d z e * -  

nia. wzywam w szysłkle In t e r e s o w a n e  

zarządy zakładów przemysłowych d o  

. uczynienia zadość wymogom tego r o z ­

porządzeni I przedłożenia U r z ę d o w i  
Wojewódzkiemu za pośrednictwem 
miejscowo właściwych starostw in fo r ­

macji ? w szczególności* a) p o d a n ia  f- 
Fośc’ zatrudnionych robotników w  dń. 
31 grudn a 1928 b) wysokości produk­
cji za cały rok I92S. Odnośne informa­
cje przedłożone b y ć  m a ’a  w  te rm in te  

najp^źniei d o  13 lutego 1929 r . Zara­
zem zauważam, ż e  przemysły sezon em  

we podać mają ilość zatrudnionych 
pracowników w miesiącu hafntenzyw  
nleisrel pracy. N5estosttiacv sle do ni­

niejszego zarządzenia b ed a  karani s to ­

sownie od art. 126 rozporządzenia P  

R. o  prawie przemysłowem. 1303

W o je w o d a :  G O L U C H O W S K I  w r .

O S O r iY
LM 15378/29,

W wykonaniu powyższego zarza- 
dzena wzywani interesowane zarzą­
dy odnośnych zakładów przemysło­
wych, by w nleprzekrac7a’nvm termi­
nie do dnia 13 hrtero 1929 podały ust­
nie tub na piśmie do wiadomości odno­

śnym miejskim komisariatom dzielni­
cowym żądane daty informacyjne pod 
rygorem nałóżnia dotkliwej kary 
przewTdziane4 w art. 126 cytowanego 
na wstępie rozporządzenia P. R. o  pra­
wie przemysłowem

Zastępca Komisarza Rządu p. o. Pre­
zydenta miasta Lwów?

FRANKOWSKI w. Ł
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K A R N A W A Ł  N A J M I L E J  S P Ę D Z I S Z  
P R Z Y  G R A M O F O N I E  9» H I S  M A S 1 E R S  V O ! C E “

T h e  G r a m o p h o n e  Co* L td . L o n d o n *  — J e n . R ep r . n a  P o ls k ę :

J O Z E F  W E I i S L E R
W A R S Z A W A ,  t i l .  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 2 .

Kraków, ul. Floriańska 25. Lwów,, ul Syksiuska 2.
■ B H H B E H K B E  ^ S a i jB E S S B H f  4&B3KB m

K ra m e ra
r e n M O M i . a

Wolne panujące] epidtmji

f c r y p y
obowirzK tm  Każdego C y j  
jest mieć w domu na|- 
doskontiszy i *ajczu>ezy

T e r m u n i e U *  i t r a f f l e r a
Za każda sztukę swarantujamy. Do nabycia: 
An eka P. Miko'a$cha u , iu io rr , pj. Ber.ar- 
#)ński lo. Od y . Appsl, ul. Legionów. i26o

Soeelalieta chor skórn., wen . i k ismetycznycli
D r .  H f c M u iY K  S A U N O - F l i C r t t r t

b. długoletni lekarz .asysto klinik derma* 
tologiczmch w Berlinie, Praizc i Wiedniu, 
ordynuje od 9-1 i J  7 pi Mariacki 10, 
II. r. , 2-gie weiście ul. Soiieskiego 2. Te* 
leicn cl bo — Puczu .alnla tep-ratkow-s.

igu3

j a r t . L  p a s o r z y t y  z i m u j ą  u k r y t e  w  k r y j ó w k a c h  o r z e w  o w o c o w y c h ?
Otóż;

Zarodk' mszycy Krwistej, 'u ttyn ' zielonej i czarnej, tarczowki, kwieciaka, mączniaka agrestowego 
czarnego grzybka, piam.stości liści, gnicia owocow, przeróżne cbrząszczyKi, żasiew, nchy i wiele im.ych 
szkodników, Całą tą glagę ogrodów zniszczyć można przez dwukrotne spryskanie.

A f t *5 0 S A L U 5 - f i A U B 0 L I N J E , U M
; początkiem i końcem zim y i tern samem cieszyć sir wiosną zdrowym wyglądem drzew, jesicnia zaś 
3bierni potrójny pi' n. Do nab'ca: W oddziale Fabrykaeyjnym ż-odkdw do ochrony roślin I walki ze szkodnikami 
uUeG.RJI „ t N ivL R .U K “ w  i-OZHAN iU, ulica pranci.zita Ratajczaka a8 i w każdti ,iru| drogerii po 
cenacn oryginalnych. Pmspakty ia preparat- nasze oraz na aparaty t,o spryskiwania wysyłamy bez Tamie 
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SPRZtOaZ NA D0G31HE SPŁATY!  
M ASZYNY oo szycia  
GRAMOFONY 
R oW ER Y IC32 
W IR Ó W KI m leczne

i części składóws tycnża 
Przybory do krawieczyzny i robót ręcznych.

W łasn y  w a r s t a t  n a p r a w

Aleksander i Ska
spotka z ogr odpow.

LW C W . UL. W AŁO W A I1 a .

i*-* TARGI LIPSKIE
IMG WIOSENNY 1929
, 3,9 OD 3 DO 9  M A R C A .

W ’ELX! TARG BUDOW LANY 0 0  3 DO 13 MARCA 
T A R G  W Ł Ó A l E N N j C Z Y  OJ 3 DO 7 MARCA 
TARG NA OBUW  E i SKORY 0 0  3 DO S m a k CA

Informacje udziela i głoszenia przyjmuje Urząd Tjargowy w Lmsku ora» 
Bezinteresuw e Przedstawicielstwo na Ala.opo ikę Wschodnią t P A  -1 A  

MbNO, -  Lwów, byKstułlla 23, telefon 573.

HLNRYK LUBIEŃSKI. 40)

Błędne koto.
Po w ieść  

(Ciąg dalszy).

Lecz Lubelski, zapisując co? w no­
tesie. w ró c ił  sie do Koreywy:

— Trzeba będzie to przeprowadzić 
bucha teryjnie ..

— Więc uważam sprawo za załat­
wioną — rzekt Warecki oowstaiac. — 
Przy tej sposobności, truło mi stw ier­
dzić. ze po cliwhowerri nienoroz.imie­
niu panowie w ziipr.ftiOŚIj podzie'ają 
moje zdan e co do konieczności trakto­
wania robotn ków jako ludzi a n u  iak 
byd at. Ten wysoce kulturalny i huma­
nitarny pogląd panów uważać sobie 
będę jako bodziec moralny do dalszej, 
zaszczytnej z n'mi wsnólpracy...

Na tern się zakończyło pierwsze nie- 
poroz umienie W arcck:‘ go z jego spoi- 
o-karm. Niebawem jednak wyłoniło się 
drugie, a by ,a niem sp ran a  podwyżek 
p*ac robutuków . Robotnicy wvs'ali 
do W areck ego delegację, domagaiącą 
się podwyższenia płac. w związku z 
urzędownie stwierdzonym wzrostem 
drożyzny. W arecki w porozunreniu z 
inżynierem Mrozikiem przyizekł przv-

A V

I S I M M C R I N G C P J
F A B R Y K A

I
Wie. en Xi, Haupistraise 38-40
1193?. poieca

Benzvnowo-E!e'ttryczne Loko- 
moUwy system

normame i wązkotorowe dla ru- 
enu kopalnianego i Kole.kowego.

N A J W I Ę K S Z A  E K O N C M I C Z N O Ś Ć
przez przenośne działań.e elektryczne między silnikiem spalinowym a osiami 
pędnemi, bez trybów. Automatyczne ustawienie najkorzystniejszej pręd­
kości, najprostsza obsługa, zaw sze gotowa do mchu; niezależna od etntrali

Reprezentacja: (nź. iGtfACr KUbCHER
Lwów, Sykstusua S6a tel. Ni S13 i 10-0.f. Kraków, Sw. xrzvża 1, tai. 28-71. 

U H

„ M A S Z Y N u p n r
Lwów Fykstuska ». Telefon 38-es 

roleca nowe i używane M. S Ż iN Y  00  PI­
SANIA ■' szel ic.i systemów b.urowe i po­
dróżne (Portaale). — Has.yny do licze­
nia i a ar’ ty oo powielania na uog.aine 
sr> atv ratami Kilkuletnia v war nc>a pisemka tOfiS

INSERUICIE W „SŁOWIE POLSKIEM”.
chyinie rozpatrzyć icli żaaania, przy­
znając im zasadniczo słuszność i za­
wiadomił o tern na zebraniu zarząd 
spółki. Spotkał się jednak z bardzo e- 
nergicznymi protestami które przeła­
mać zdołał jedynie, wskakując na moż­
liwość wybuchu strajku. Argument ten 
podziałał i podwyżka została uchwało 
na wbrew opinii Opolskiego, który 
twierdził, że każda podwyżka płac 
kończy się wzrostem a ’kohotizmn 
wśród robotników

Od tei pory jednak spókney dom a­
ga i się wypowiedzenia posady Mrozi- 
kowi, którego na swych poufnych na­
radach nazyrwad złym duchem W arec­
kiego. I temu ieanak żądaniu W arecki 
potrafił sie oprzeć. Wogók' bez wiel­
kich ze swei strony starań, z początku 
nawer może i wbrew swej woli. zdo­
był sob,e dominu ąee i rozstrzygaiace 
stanawisko w za-ządz^ spółki. Liczo­
na sie oczywiście z iego fortuna i nij- 
wiekszyon udziałem w fabryce. Po czę 
ści jednak ulegano bezwiedn;e wyższo 
ścj jego umysłu. Skończyło sie w resz­
cie na tein ż oddano nm bez zastrze­
żeń cały zaizad budującej sie fabrydd, 
zachowując sob'e 'edynie prawo kon­
troli w ważniejszych sprawach.

W ar cc w choć n:echetn;e. ooci-ął się 
tego zadarna. .ecz stopniowo niecheć 
jego m a ia ta  L natury iuż swojej n:e 
i ubił rob ć nic połowicznie Należał

do *-zędu tycii łudzi, którzy albo nic n!e 
robią albo też w raz już podjęta prace 
wkładają maximum energii i zapału. Z 
początku pomagał mu Dobrzyński 
ko# w ostatnich czasach pomoc ta mu 
odpadła, gdyż Dobrzyński nie opusz­
czał pi awie mieszkań a z powodu cho­
roby swego syna. Został mu sie więc 
tylko Mrozik i z nim razem spędzał 
długie godziny w kancelarii fabrycz­
nej, przeglądając rachunki, piany i za- 
łatwiajac korespondencie z dostawca­
mi.

W połowie marca roboty tak uż 
były zaawansowane, że posiunow.ono 
otworzyć uroczyście fabrykę w dniu 
15 kwietnia a według obliczeń Mrozi- 
ka w dwu tygodnie później p, er wszy 
wóz nurki Polski Samochód miai być 
wypuszczony na rynek i rozpocząć 
konkurencyjna wa ke z samochodami 
zagranicznymi. Wóz ten mial być 
szczytem doskonałości techniki i kon­
strukcje* iego opracowywał cały sztab 
.nżynderów, do którego zaangażowano 
kliku specjalistów zagranicznych.

Równolegle z montowaniem maszyn 
szia w przysoieszorem temp1; i budo­
wa demków mieszkalnych dla robot­
ników' fabrycznych.

Zaraz na wstepie W arecki sie pize- 
konai. że zadanie, któreeo się pod %i, 
przerasta iego możności finansowe i 
wkracza prawie w dziedzinę utopjl.

Najskromniejszy kosztorys, jaki inu 
przedstawił Mrozik. przeraził fic 
wprost. Mroził obliczył, ze jeden tylko 
drewniany barak dla czterdziestu ro­
botników. a raczej czterdziestu roJzm 
robotniczych, powierzchni SCO mtr. 
kvv.. licząc, że mieszkanie dla każde 
rodziny składać się bedz’e z iednego 
jliBwielktt go pokoiku i niewielkiej ku­
chni, kosztować będzie okoto 15U ty- 
s-ęcy zł.! Daraków takich, licząc S00 
robotników, mających być zatrudnio­
nych w fabryce, potrzebaby byto przy 
najmniej dz esięć, co wyniosłoby okrą­
gła sumkę półtora mlbona, nie wlicza­
jąc leszcze kosztów zakupna placów 
gdyż wszystkie nie mogłyby sie po­
mieścić w obrębte zabudowań fabrycz­
nych.

Oczywiście taka sumą W arecki Już 
nie rozporządzał. Z kaoitalów szwaj­
carskich, z którymi przystąpił do sró h  
ki Polskiego Samochodu, pozostała mu 
sio iuż tylko drobna sumka kilkunasto 
tys:ęcy franków. Zdecydował s e  więc 
wybudować narazie dwa tylko baraki, 
a koszta ich budowy pokrył ze sprze­
daży swej kamienicy w W atszawle. 
Baraki te miały być przeznaczone dia 
robotników, obarczonych najliczniej­
szą rodzina, a m eszkajacych w najgor 
szych w arunkach/

(C. d. n.)
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